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str. 5

STR O N Y

Z ie lo n o g

G a z e t a  n o

P i ą t e k  
A M A N D Y , E L Ż B I E T Y ,  
M A R K A ,  M A R C E L E G O  

S o b o t a  
J U L IA N N Y ,  

GERWAZEGO, PROTAZEGO 
N ie d z ie l a  
B O G N Y ,  

F L O R E N T Y N Y ,

W i o s e n n y  k o n k u r s  „ G N ”  z a k o ń c z o n y

E u g e n i a  F i l u s  o d j e c h a ł a  p o l o n e z e m

1 lip ca  w  R F N  w chodzi w  życie now e p raw o  azylow e. 
Zgodnie z n im  u c iek in ie rzy , k tó rzy  t r a f ili do N iem iec z 
tzw. k ra jó w  bezpiecznych, będą do ruch z pow rotem  
odsyłan i. Za k ra je  bezpieczne u znan i zosta li w szyscy 
sąsiedzi N iem iec, w  tym  rów n ież Po lska.

N iep ro sze n i goście
Na mocy porozumienia zawartego 7 

maja między rządem RP i rządem RFN, 
będą przekazywani do Polski cudzozie­
mcy, którzy nielegalnie przekroczyli 
granicę polsko-niemiecką i nie uzyskali 
azylu w Republice Federalnej. Umowa 
nie obejmuje tzw. starych przypadków 
— nie będą do Polski odsyłane osoby, 
które znalazły się na terytorium RFN 
przed wejściem w życie nowego prawa 
azylowego. Rząd RFN zobowiązał się, iż 
w tym roku nie odeśle do Polski więcej 
niż 10 tysięcy niedoszłych azylantów.

Poza umową
Od początku roku tylko na od­

cinku chronionym przez Lubuski 
Oddział Straży Granicznej (woje­

wództwo gorzowskie i zielonogórs­
kie) Niem cy przekazali stronie pol­
skiej ponad d w a tys ią ce  osób, 
ujętych na próbie nielegalnego 
przekroczenia granicy. W  tym sa­
mym czasie Polska Straż Granicz­
na zatrzymała około p ię c iu  tys ię ­
cy  osób. Najliczniejsi byli-Rumuni 
i Bułgarzy, ostatnio jednak coraz 
częściej pojawiają się Rosjanie, 
Ukraińcy, Białorusin i, Orm ianie, 
Azerowie czy Litw in i. Jed n i zamie­
rzają starać się w R FN  o azyl, inni 
chcą popracować „n a  czarno” , a 
niektórzy wędrują przez zieloną 
granicę z przemytem.

cd str. 3

ZIELO NA G O R A  
j X *  ul. ŻER O M SK IEG O  3 

A V  tel. 644-68 
V  fax 51-51

tlx 0433508 U-20A

■ r n . m

D K A  *

K a m ie ń  z a m ia s t  b o m b y

88 min w kieszeni gangstera

«  u , , „ s M c h  O y t M M .  n a m a w i a m y  d o  u d . i a t o  
w  k o l e j n y c h  k o n k u r s a c h .  p o t  \ f a r e k  W o ź n i a k

Wczoraj informowaliśmy o napadzie, 
jakiego dokonano na Urząd Pocztowy nr 
15 przy ul. Jagiellończyka w Gorzowie. 
Udało nam się uzyskać bardziej szcze­
gółowe informacje na temat przebiegu 
napadu.

W  chwilę po powiadomieniu policji o 
zaistniałym zajściu na miejsce zdarze­
nia udała się grupa funkcjonariuszy, 
kierowana przez zastępcę komendanta 
rejonowego policji. Ustalono, że około 
14.40 do urzędu wpadło dwóch zamas­
kowanych mężczyzn, którzy sterroryzo­
wali dwie pracownice poczty i klientkę. 
Napastnik, który trzymał pistolet — na 
razie nie ustalono, jaka to była broń: 
gazowa czy palna — przeskoczył przez

ladę i z szuflady biurka wyjął pieniądze 
w kwocie ponad 88 min złotych. W  tym 
czasie drugi gangster stał przy 
drzwiach. Przed opuszczeniem poczty 
na podłodze przed wyjściem położyli 
owinięty drutem niezidentyfikowany 
pakunek. Oświadczyli, żejest to bomba, 
która wybuchnie, jeśli zostaną otworzo: 
ne drzwi. Bandyci wyszli z budynku i 
udali się w nieznanym kierunku.

Policja nie rozpakowywała podejrza­
nej paczki. Przekazała ją do badania 
ekipie specjalnej ze Szczecina. Okazało 
się, że groźnie wyglądający pakunek 
zamiast materiału wybuchowego za­
wierał... kamień zawinięty w papier. 
Blokady nie przyniosły rezujtatu. Po­
szukiwania gangsterów trwają, (kaja)

Z A P R A S Z A

DO SWOJEJ NOWEJ SIEDZIBY 
PRZY AL. ZJEDNOCZENIA 92

|CENTRALA RYBNA)
TEL. 638 80. 647 16

♦ LODY (30 RODZAJÓW }

JU Ż  OD 2.100 zł

♦ ĆWIARTKI TYLNE Z KURCZĄT

OD 24.300 zł
♦ DRÓB I JEG O  ELEM ENTY
♦ MROŻONKI KULINARNE
♦ OSZKLONE SZAFY MROŻĄCE,

W ITRYNY DO LODÓW, 

ZAMRAŻARKI

ZAPRASZAMY 
fc C O D ZIEN N IE 7.15-1 6.15 
I  W  SO BO TY D O  1 3.00

S tan  zd ro w ia  A . P a w la k a  

bez zm ian
W  czwartek wieczorem, wzo­

rem poprzednich dni połączyli­
śmy się telefonicznie z oddzia­
łem reanim acji wrocławskiej 
k lin ik i neurochirurgicznej py­
tając o stan zdrowia przebywa­
jącego w niej zielonogórskiego 
żużlowca Artura Pawlaka. 
Ja k  poinformowała nas pełnią­
ca dyżur dr Małgorzata Bu ­
rzyńska, stan ten nie uległ 
ioprawie i określany jest jako 
Lrytyczny.£

T o  n ie  a m e r y k a ń s k i  d r e s z c z o w ie c ,  
a l e b r u t a l n a  p r a w d a

Wampir w Śródmieściu
Od wtorku w Warszawie narasta psychoza strachu. Mimo intensywnego 

śledztwa w łaściw ie nic nie wiadomo o bandycie, który w poniedziałek 
miedzy godz. 13.00 a 19.00 zaatakował pięć kobiet — od tyłu, ciężkim 
przedmiotem, najprawdopodobniej kawałkiem metalowej rury.

Rowerem na U ral
W czwartek ok. godz. 15.30 w Świebo­

dzinie odbyło się powitanie jadącego 
rowerem na Ural 78-letniego George a 
Krassowskiego. Polak z pochodzenia, 
urodzony w Rosji, od ponad 70 lat żyje 
we Francji. Wyruszył z Bordeaux, aby 
propagować pokój na świecie, demokra­
cję i ekologię. W  rajdzie towarzyszy mu 
inny Francuz, Leopold Berger. Dzien­
nie pokonują ponad 100 km, nigdy nie

czując się zmęczonymi. Od granicy wraz 
z nimi jechała grupa młodzieży z Para­
fialnej Sekcji Rowerowej „Alter” w 
Świebodzinie. Powitanie w Urzędzie 
Miasta zostało zorganizowane prz.ez 
burmistrza Grzegorza Skurzyńskie- 
go i prezes Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Francuskiej w Świebodzinie K rys­
tynę Tyńską. (kasia)

K on ferencja  prasowa 
H . Suchockie j

Dać pracę 
i mieszkania

Według premier Hanny Sucho­
ckiej aktywne przeciwdziałanie bez­
robociu to jedno z najważniejszych 
zadań, które stawia sobie rząd. Su­
chocka poinformowała w czwartek 
na konferencji prasowej, że rząd 
stworzył całościowy program prze­
ciwdziałania bezrobociu i łagodzenia 
jego skutków. W  najbliższych dniach 
ma go przedstawić Ministerstwo Pra­
cy.

Podstawowe elementy programu 
to— zdaniem Suchockiej —  elastycz­
ny system placowy, dostosowany do 
specyfiki każdego przedsiębiorstwa 
oraz promocja sektora prywatnego, 
zwłaszcza małych i średnich przed­
siębiorstw. Rząd zamierza wspierać, 
przedsiębiorczość w regionach zagro­
żonych bezrobociem, wprowadzając 
ulgi inwestycyjne dla tych, którzy 
tworzą nowe miejsca pracy oraz 
przez stworzenie preferencyjnych 
kredytów. cd str. 2

...szystkie ofiary cioznaiy ciężkich 
uszkodzeń czaszki. Jedna zmarła. Jed­
na odzyskała przytomność, ale niewiele 
pamięta; w każdym bądź razie nie wi­
działa napastnika. Nie wiadomo jaki był 
motyw tych bestialskich napadów. 
Wprawdzie wszystkim kobietom zabra­
no torebki, ale policja twierdzi, że rów­
nie dobrze sprawcą zbrodni może hyc 
psychopata; za każdym razem uderzał 
tak, by zabić. Raczej wykluczyć należy 
także motyw seksualny zbrodni, choc 
atakowane kobiety są w podobnym ty-
 ̂ Strach i przerażenie spotęgowały 

sprzeczne informacje, które pojawiły się 
w związku ze sprawą. Inną liczbę ofiar 
wymieniała policja, inną lekarze szpita­
la na Banacha, gdzie trafiały kolejne 
ofiary. Przy okazji wyszło na jaw że 
najprawdopodobniej ten sam bandyta 
atakował już wcześniej: 4 kwietnia pobił 
cztery kobiety, 18 maja — trzy. Wszyst­

kie ataki miały miejsce w Śródmieściu 
stolicy w biały dzień, a o zuchwałości 
sprawcy świadczy fakt, że po raz drugi 
zaatakował w poniedziałek w bramie 
odległej o ki Ikaclziesiąt metrów od komi­
sariatu policji, a po raz piąty w wyjąt­
kowo ruchliwym miejscu — w bramie 
przy ul. Marszałkowskiej, z której wy­
chodzi sie wprost na przystanek auto­
busowy i która jest pod stalą obserwacją 
ochrony pobliskiego kantoru. Do lego 
we wtorek bandyta zaatakował ponow­
nie, choć tylko raz.

Wprawdzie jwlicja podaje rysopis 
sprawcy (wiek 20-25 lat, wzrost 1 ‘ 0 cm, 
szczupły, włosy krótkie, jasnoblonu, 
twarz owalna), ale ponieważ nikt go nie 
widział w miejscu zbrodni, równie dob­
rze może wyglądać zupełnie inaczej. I w 
każdej chw"ifi może zaatakować ponow­
nie; przynajmniej tak długo jak długo
czuje się bezkarny. __Zbigniew B ISK U PSK I

George Krassowski w otoczeniu burmistrza Grzegorza Skurzyńskiego, prezes 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej Krystyny Tynsku>j (pierwsza z pra­
wej) i młodzieży towarzyszącej mu na trasie. Fot. Marek Wozniak

ZABAWKI
* Bogaty asortyment
* Atrakcyjne ceny 
4 Wiele nowości

Uwaga! 
sp rzę t p ływający 

—  bezpośredn i import.
Zap raszam y od 9.00 do 19.00 

sobo ty  do 15.00
Hurtownia K O A LA , 

Z ie lona  Góra 
ul. W rocław ska  20 a,

tel. 58-35. « &>'■

HURTOWNIA
oferuje

- wody toaletowe i kosmetykę kolorową 
renomowanych firm 
francuskich, angielskich i niemieckich.

Zapraszam y 
w godz. 9.00 - 16.00 

Zielona Góra ul. Dr. Pieniężnego 23,

) Z Y K ^

tel. 706-83.

S K L E P  
F I R M O W Y
T U  K U P I S Z

■ SPRZĘT AUDIO TV
• AKCESORIA KOMPUTEROWE
• FAXY
• KSEROKOPIARKI
• TELEFONY
• KAMERY VIDEO

Z IELO N A  G Ó R A  
ul. Ż ER O M SK IEG O  3, tel. 644-68

IJ-20B

R . F . W . W .
R A W A G

Rawicz
ul.Tysiąclecia 5
tel.(0-6545) 24-24, 48-06
fax 4805 tlx 045417

o f e r u j e
ALUMINIOWĄ STOLARKĘ 

BUDOWLANĄ:
OKNA, DRZWI, 

ŚCIANKI DZIAŁOWE, 
W ITRYNY SKLEPOW E

• wykonujemy wyroby z profili 
z termoizolacją w systemach

zachodnich 
oraz bez termoizolacji z profili 
polskich i zagranicznych,
• zapewniamy pełną kolorysty­
kę, krótkie terminy, niskie ceny, 
dowolne wymiary,
• zamówienia realizujemy kom­
pleksowo: pomiary + wykonanie 
elementów + montaż.
Nasze przedstawicielstwa:
1. „P E IK A ” Sp. z o.o
ul. Koźmińska 82, Krotoszyn 
teł. / fax (0-64) 500-48
2. „DOMEX-STAL” s.c. 
ul. Starołęcka 18, Poznań 
tel. 787-342,
tlx 0413727, fax 791-912
3. B IU R O  O BSŁU G I 
IN W EST Y C JI inż. Leszek 
Kurcim  ul. Boczna 6/21 
Złotów tel. 40-34, 20-21 w.43
4. „A RSM ET” Sp. z o.o. 
ut. Pionierów Lub. 48,
Stary Kisielin k/Ziel. Góry 
tel. / fax 29-338, 29-681, 
tlx 0433381
5. „MAG-AS” Składnica 
M ateriałów Budowlanych
ul. Kuziennicza 5 
Jawor woj. legnickie tel. 42-90, 
35-88 fax 35-89, tlx 787443.

PO SZU K U JEM Y  NOWYCH 
PR ZED ST A W IC IELST W !

W?2;MS9'
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D o m  A id id a  z a j ę t y  p r z e z  ż o łn ie r z y  O N Z
M O GADISZ. Żołnierze pakistańscy z sil pokojowych ONZ zajęli w 

czwartek rano dom somalijskiego generała Mohameda Farah a A id i­
da w Mogadiszu. Dom został poważnie uszkodzony poprzedniej nocy w 
wyniku intensywnego ostrzału i bombardowania. Nie wiadomo czy 
sam Aidid został pochwycony. Obarcza się go odpowiedzialnością za 
smierc 23 pakistańskich żołnierzy, którzy zginęli 5 czerwca.

P a r l a m e n t  z a t w ie r d z i ł  r e f e r e n d u m
K IJÓ W . Parlament Ukrainy podjął w czwartek decyzję o przep­

rowadzeniu 26 września referendum w sprawie wotum zaufania do 
prezydenta Leonida Kraw czuka i parlamentu, spełniając w ten 
sposob żądania strajkujących górników. Decyzję podjęto w świetle 
artykułu 46 konstytucji, który mówi o „konsultacyjnym5, charakterze 
referendum.

Za przeprowadzeniem konsultacji społecznej głosowało 228 deputo­
wanych, 18 było przeciwnych, 14 nieobecnych, a 79 nie wzięło udziału w 
głosowaniu mimo obecności na sali. Parlamentarzyści skierowali apel 
do górników, wzywając ich do podjęcia pracy „ze względu na poważną 
sytuację, w której znalazł się kraj” . Zapewnili przy tym, że prezydent
gospodarczego” ̂  UCZymą wszystko- by „wyciągnąć kraj z kryzysu

U m o w a  w  s p r a w ie  f lo t y  c z a r n o m o r s k ie j
M OSKW A. Prezydent Rosji Bo rys Je lc y n  i prezydent Ukrainy 

Leonid Kraw czuk uzgodnili w czwartek podział spornej floty czarno­
morskiej na dwie odrębne marynarki — podano we wspólnym komuni­
kacie. Umowę muszą ratyfikować parlamenty dwóch byłych republik 
radzieckich. Prezydenci uzgodnili, że dwie nowe floty będą koor- 
dynowac swe działania— poinformowano w oświadczeniu opublikowa- 
nym przez służbę prasową Jelcyna.

W  o b r o n ie  d z io b a k ó w
SYD N EY. Australijscy naukowcy energicznie zaprotestowali prze­

ciwko planom „wypożyczenia” na wystawę w Tokio pary dziobaków 
Ustrzeżono, iż te rzadkie zwierzęta nie przetrzymają nawet podroży do 
Japonii. W  Australii od 60 lat obowiązuje ścisły zakaz eksportu 
dziobakow, w praktyce nie znoszących niewoli.

W  miejscowych ogrodach zoologicznych 70 procent tych zwierząt — 
jajorodnych ssaków z podgromady stekowców — nie przeżywa pierw- 
szego roku po utracie swobody. Rząd stanowy Nowej Południowej W alii 
planuje jednak wysłanie tych zwierząt na międzynarodową wystawę w 
Japonii, twierdząc, iż dzięki nowym technikom, para dziobaków 
bezpiecznie powróci do krąju.

K r a d z ie ż e  r o w e r ó w
TORONTO. Kanadyjskie Toronto przoduje w Ameryce Północnej w 

kraaziezach rowerów', chociaż nie jest największym miastem tego 
kontynentu, me jest też pewnie nąjbogatszym. W  zeszłym roku zginęło 
w Toronto 12 tys. sztuk rowerów — od modeli dziecięcych do najdroż­
szych, dla dorosłych, po 6 tys. dolarów i więcej.

Ś m i lle r c
n a  w ła s n e  ż y c z e n ie

D raw no. W  środę Kom isariat 
Policji powiadomiony został, że w 
jeziorze w Dominikowie utonął mę­
żczyzna. Ustalono, że 19-letni mie­
szkaniec Szczecina przyjechał nad 
jezioro tego dnia około godz. 13.00 
wraz z siedmioma innymi osobami. 
Młodzież planowała spędzić kilka 
dni w domku letniskowym rodzi­
ców jednego z nich. Ju ż  w pociągu 
młodzi ludzie pili piwo i wino, po 
przyjeździe na miejsce również ra­
czyli się alkoholowymi trunkam i.

W  pewnej chwili postanowili się 
wykąpać. 19-latek założył się z ko­
legą o 5 butelek piwa, że w ubraniu 
skoczy z pomostu do wody. Po prze­
płynięciu 10 metrów zaczął tonąć. 
Koledzy skoczyli na pomoc. Dotarli 
do niego po 5-7 m inutach i wyciąg­
nęli młodzieńca z wody. Akcja rea­
nimacyjna nie przyniosła rezulta­
tu. Lekarz przybyły na miejsce 
zdarzenia około godziny 17.00 
stwierdził zgon.

Niech to wydarzenie będzie 
ostrzeżeniem dla wszystkich ama­
torów kąpieli po alkoholu. Woda 
jest zawsze niebezpieczna, ale jeśli 
wchodzi do niej człowiek pijany,

A r e s z t o w a n ie
w ła m y w a c z a

W olsztyn . Prokurator rejonowy 
aresztował pewnego 27-letniego 
mężczyznę, który ukradł ze sklepu 
słodycze, napoje, mięso i inne ar­
tyku ły spożywcze. (jp )

W i lg o t n a  ś c io ła
Zielongórska straż pożarna nie 

m iała (na szczęście) wczorąj dużo 
pracy. Odnotowano jeden niegroź­
ny pożar w Zielonej Górze i dwie 
inne interwencje, w tym, wyważa­
nie otwartych drzwi w jednym z 
mieszkań. W  lasach pożarów nie 
było. „Sciołajest b a r d z o  w i l g o t n a ” 
—  poinformowali nas strażacy.

(jp )

w o j .  g o r z o w s k ie
Od 3 do 17 czerwca skradziono:

1. fiat 125p, nr rej. GOH 50-55, wiś­
niowy, nr podwozia 2028408, nr sil­
nika GO 100471;
2. motocykl MZ ET Z  250, nr rej. 
GOO 89-03, zielony, nr ramy: 219656, 
nr silnika 1214631;
3. mercedes 124, nr rej. FRW-E 618, 
granatowy, nr podwozia WDB 
1240211B261918;
4. VW jetta, nr rej. GOX 41-6, ciemny 
grafit, nr podwozia 
WVWZZZ16ZGW302884;
5. audi 80, nr rej. GWC 25-53, biały, 
numeru podwozia brak, nr silnika 
YP255344;
6. VW  passat, nr rej. GWC 23-35, 
bordo-metalik, nr podwozia 
WYWZZZ312LE077177, nr silnika 
RP921394;
7. VW  golf, nr rej. B-DS 77-36, ciem­
nogranatowy metalik, nr podwozia 
WVWZZZ1GZKW053989;
8. fiat 126p, nr rej. GWC 29-36, poma­
rańczowy, nr podwozia 9299451;
9. motocykl ETZ, nr rej. GOS 12-92, 
czerwona rama nc4054143, nr silnika 
3055643;
10. daihatsu charade, nr rej.

KS-842-D, czerwony, nr podwozia 
JDA000G1100716231;
11. BM W , nr rej. B-DT 13-19, srebrny 
metalik, nr podwozia WBA HD 
51080BG03608;
12 VW  golf diesel, nr rej. GOW 75-72, 

nr podwozia 
WVWZZZ17ZBW12/9382;
13. BM W  324, nr rej. B-DL 4500, 
beżowy metalik, nr podwozia WBA- 
A E 110101985846;
14. VW  transporter, nr rej. FW-EZ

i ' 1';!2 metalik, nr podwozia 
WVZZZZ70ZMH101194;
15. BM W  518, nr rej. BSK-A 684, 
biały, numeru podwozia i silnika brnk;

16. volvo, nr rej. F-62 88, srebrny 
metalik, nr podwozia 
YV1704862E1034553;
17. mercedes 124, nr rej. H-JP 541, 
czarny, numeru podwozia i silnika 
brak;
18. VW  golf, nr rej. GOW 2869, wiś­
niowy, nr podwozia 1793617124;
19. m otocykl jaw a 350, nr rej. GOO 
32-44, czerwona rama nr 716464, nr 
silnika 086563, białe błotniki;
20. mercedes 200D, nr rej. SDT-L 
7,21, granatowy, nr podwozia 
WDB 1240211B634573;
21. mercedes 124 combi, nr rej.

Z  u d z ia łe m  p re z yd e n ta  
L e c h a  W a łę s y  n a  in a u g u ­
ra c y jn y m  p o s ied zen iu  
z e b ra ła  s ię  17 bm . w  B e l­
w e d e rz e  38-osobowa R a ­
d a  ds. P o lit y k i S o c ja ln e j, 
d z ie w ią te  tego  ro d z a ju  
g rem iu m  op in io d aw czo-  
d o rad cze  d z ia łą ją c e  p rz y  
p re z y d e n c ie  R P .

Kolejna rada 
prezydenta

p o w o ł a ł e m  r a d ę  p o  t o ,  a b y  
z a j ę t a  s i ę  o c e n ą  r e a l i z a c j i  
p r a w  s o c j a l n y c h  o b y w a t e l i ,  a b y  
o p r a c o w a ł a  d i a g n o z ę  s t a n u  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  c z t e r y  
l a t a  p o  c z e r w c u  1 9 8 9  r . ,  a b y  
s p r ó b o w a ł a  p r z e d s t a w i ć  s p ó j ­
n e  p r o j e k t y  r o z w i ą z a ń  s y s t e m o ­
w y c h ,  p r a w n y c h  i  s o c j a l n y c h ” 
—  powiedział prezydent R P otwie­
rając posiedzenie.

Prezydent przedstawił główne 
problemy, którymi powinna zająć 
się rada. Są to bezrobocie, bezdo­
mni, reforma systemu ubezpieczeń 
społecznych i systemu zdrowia 
oraz opieka nad rodziną. Zdaniem 
prezydenta, program socjalny mu­
si być powiązany z programem re­
form, dlatego niezbędne jest poro­
zumienie się pracodawców i praco­
wników. Program taki nie może też 
pominąć osób starszych, niepełno­
sprawnych, chorych, których — 
jak  powiedział prezydent —  „ n i e  
w o l n o  t r a k t o w a ć  j a k o  c i ę ż a r u ,  
p o n i e w a ż  w s z y s c y  m o g ą  c o ś  j e ­
s z c z e  z r o b i ć  d l a  P o l a k i  —  m u s i ­
m y  i m  w  t y m  p o m ó c " .

(PA P)

D a ć  p r a c ę  i  m ie s z k a n ia
c d  z e  s t r .  1 

Prem ier Hanna Suchocka stwie­
rdziła, że nie do przyjęcia jest kon­
cepcja „tylko adm inistrowania” 
krajem przez rząd. „ U z n a l i ś m y ,  
ż e  o b o w i ą z k i e m  r z ą d u  s ą  d a l ­
s z e  d z i a ł a n i a  i  a k t y w n e  r e a l i ­
z o w a n i e  p r o g r a m ó w ,  k t ó r e  z o ­
s t a ł y  w c z e ś n i e j  z a a k c e p t o w a ­
n e ” —  dodała. Zwróciła także uwa­
gę na zasadniczy, jej zdaniem, pro­
blem otwarcia rynków Wspólnoty 
Europejskiej dla Polski. „ P o l s k a  
o c z e k u j e  w y r a ź n e j  d e k l a r a c j i  w  
t e j  s p r a w i e  o r a z  p r z y s z ł e g o  
c z ł o n k o s t w a  w e  W s p ó l n o c i e ”  —
stwierdziła.

Przypomniała też o swym liście 
do szefów „Dw unastki” dotyczą­
cym konkretnych działań m.in. 
kwestii kredytów dla średnich i 
małych przedsiębiorstw oraz ucze­
stnictwa Polski w wielkich projek­
tach drogowych. W yraziła nadzie­
ję, że podjęte za k ilka dni na kopen­
haskim  szczycie „Dwunastki de­
cyzje mogą stworzyć dogodne wa­
runki dla postulatów Polski.

Hanna Suchocka powiedziała, 
że niezwłocznie podjęte zostaną

działania, które pozwolą na przejś­
ciowy wykup przez budżet odese- 
tek kredytów mieszkaniowych. 
„ W y k u p  9 0 p r o c .  o d s e t e k  s p o w o ­
d u j e ,  ż e  s p ł a t a  r e s z t y  k r e d y t ó w  
s t a n i e  s i ę  d l a  l u d z i  r e a l n a ’ ’ i 
dodała, że wkrótce podjęte zostaną 
decyzje finansowe pozwalające na 
zasiedlenie pustostanów niewyku- 
pionych ze względu na wysoką ce­
nę. Jednocześnie zapewniła, że bu­
dżet wykupi bezzwrotnie odsetki 
narosłe od momentu zakończenia 
budowy tych mieszkań do chw ili 
obecnej.

Pani prem ier stwierdziła, i ż  „ r o ­
z u m i e  t r o s k ę p r e z y d e n  t a  o  s t w o ­
r z e n i e  B e z p a r t y j n e g o  B l o k u  
W s p i e r a n i a  R e f o r m "  i podkreś­
liła , że startowanie w wyborach 
wielu odrębnych ugrupowań poli­
tycznych może doprowadzić do sil­
nego rozdrobnienia przyszłego pa­
rlam entu.

Poinformowała dziennikarzy, że 
„zbiera informacje” o wydarze­
niach związanych z demonstracją 
przeprowadzoną 4 czerwca w W ar­
szawie. „ W  p a ń s t w i e ,  g d z i e  
i s t n i ę j e  w o l n o ś ć  s ł o w a  i  e k s p r e ­

s j i ,  m u s i  b y ć  o n a  w y r a ż a n a  w  
g r a n i c a c h  p r a w a ”  —  dodała.

Prem ier Hanna Suchocka po­
wiedziała, że „wbudziłaby zdziwie­
nie, gdyby nie w ystartowała w  wy­
borach”, ,4> r e m i e r  z w y k l e  k a n ­
d y d u j e  w  w y b o r a c h .  T a k  b ę d z i e  
i  z e  m n ą ” . Stw ierdziła, że nie mo­
że jednak przystąpić do kampanii 
wyborczej, gdyż oznaczałoby to za­
wieszenie prac rządu. Suchocka 
dodała, żejest zwolenniczką bloku 
wyborczego Kongresu Liberalno- 
Demokratycznego, U n ii Demokra­
tycznej i Konwencji Polskiej.

Pytana przez dziennikarzy o lo­
sy traktatu polsko-litewskiego, pa­
ni prem ier odpowiedziała, że Pol­
ska zdecydowanie nie godzi się na 
zawarty w propozycji litewskiej ar­
tykuł, „uznający najazd Polski na 
W ilno w 1920 r.’ . Zdaniem Suchoc­
kiej, umieszczenie tego zapisu w 
traktacie byłoby niezgodne z wcze­
śniejszymi ustaleniam i oraz z tra ­
dycją traktatów  podpisywanych 
przez Polskę i w yraziła nadzieję, że 
traktat ma szansę być wynego­
cjowany.

Opr. (rom)

Papież zakończył pielgrzymkę 
po Hiszpanii

Papież Ja n  Paweł I I  opuścił w czwa­
rtek rano Hiszpanię po zakończeniu ~i-i i.: tym kraju

T>nli
' '  ----- —  —---- -----— ■ . H i ł i w r . u  uO&l
oraz premier Felipe Gonzalez.

W  czasie wizyty w Hiszpanii Ojciec

Święty wezwał mieszkańców tego kra­
ju, aby stanęli w obronie wartości chrze­
ścijańskich, zagrożonych rozpadem ży­
cia rodzinnego, konsumpcyjnym mode­
lem społeczeństwa i polityczną korup­
cją (PA P)

T r w a  p o je d y n e k  d w ó c h  n ie d a w n y c h  p r z y j a c i ó ł ,  a  j e d y n ą  s t r o n ą ,  k t ó r a  

s t r a c i ł a  n a j w ię c e j  —  9  m i l i a r d ó w  —  j e s t  „ P o l s k a  M ie d ź ” .

Z a r o b i ć  n a  s p ó łc e

W  czw artkow ym  posie­
dzen iu  Zarządu  Reg ionu  
„So lid a rn o śc i*’ w  Z ie lonej 
G órze uczestn iczył w oje­
w oda J  a ro s ław  Barań czak .

Wojewoda 
u związkowców

Przedstawił sytuację społeczno- 
gospodarczą województwa, zwraca­
jąc m.in. uwagę na istotny wzrost 
produkcji i usług sprzedanych w 
maju br. Odpowiedział na pytania 
związkowców dotyczące problemów 
bezrobocia, trudnej sytuaęji służby 
zdrowia, restrukturyzacji rolnict­
wa.

Nowosolskiej Fabryce Nici 
„O dra”, mimo starań wojewody w

ma duże szanse zginąć na własne 
życzenie.

(kaja)
F a ł s z y w e  f r a n k i

Szprotawa. W  miejscowym od­
dziale PK O  ujawniono wczoraj fa ł­
szywy banknot o nominale 100 
franków francuskich. To rzadkość, 
ponieważ jak  dotąd fałszerze na 
terenie Zielonogórskiego rozpro­
wadzali głównie podrabiane setki, 
pięćsetki i m iliony złotych oraz 
m arki niemieckie. W idać, asorty­
ment produkcji uległ zwiększe­
niu...

Sp raw a  w eksla  gw arantow anego udzielonego często­
chow skiem u biznesm enow i Ja n u sz o w i Baran ow sk iem u  
za w sparciem  A ndrze ja  M achalsk iego  —  byłego szefa 
lu ic iy  N adzorczej „P o lsk ie j M iedzi* m a coraz w ięce j cieką-

upadłość z pokrzywdzeniem wierzy­
cieli na ogromną kwotę.

W  tP 1 7flffmntu;anoi nAlWirnmin

w ych  szczegółów.

Andrzej Machalski został ju 
słuchany w prokuraturze, lecz’jego 
tłumaczenia są niewiadomą z uwagi 
na dobro śledztwa. Wiele jednak wy- 
J^śma^ dokumentacja partyjna Kon-

. z

upadłość. Głównym wierzycielem 
jest Wielkopolski Bank Kredytowy. 
W  obecnej sytuacji jedyną szansą na 

— w rozmowach o restruktury-

aego w wyciągnięciu z KGHM 
weksla wartości 6 miliardów złotych.

Dotychczas wiadomo było, że od­
biorcą weksla był Janusz Baranow­
ski. W  trakcie śledztwa jednak oka­
zało się, że miał wspólników w swoich 
interesach. Głównym zaś była żona 
Andrzeja Machalskiego, pełniąca

obowiązki wiceprezesa spółki z o.o. 
„Unibos”. Spółka ta podpisała z „B a ­
ronią” Janusza Baranowskiego umo­
wę o wspólnych przedsięwzięciach 
polegąjących na dokonywaniu za 
granicą i sprzedaży w Polsce paliw 
płynnych. Mariaż z „Unibosem oka­
zał się niekorzystny dla Baranows­
kiego, mimo umowy, że jego wydatki 
miały być rekompensowane przez 
„Unibos , a zyski dzielone równo.

W  obliczu pląjty Baranowski i
pisał swój majątek na rodzinę. __
czasem spółka Anny Jaw o rsk ie j — 
żony Andrzeja Machalskiego ogłosiła

irze-

------- - ^ MOUiUCV«J
swego kolegi z KL-D i dopiął swe­
go, a w  pism ach partyjnych  od­
grażał się, że w  spraw ie w eksla 
zw róci się  ze stosownym  w nios­
kiem  do prokuratury. Baranow ­
ski zaś niedwuznacznie oskarża 
M achalskiego o nadużycia gos­
podarcze, co chce u jaw n ić w  na j­
bliższym  czasie. N a raz ie  trw a  
pojedynek dwóch n iedaw nych 
przyjació ł, a jedyną stroną która 

najw ięcej, jes t „Po lsk a  
Miedz , która z uw agi na n iew y­
płacalność Baranowskiego, nie 
może odzyskać pieniędzy. Ich  
w artość z odsetkam i przekroczy­
ła  już 9 m iliardów  złotych.

M irosław  D R EW S

cława Niewiarowskiego.
Opieszałość Agencji Rolnej Skar­

bu Państwa w przejmowaniu państ­
wowych gospodarstw rolnych w Zie­
lonogórskiem może być przyczyną 
znacznego pogorszenia i tak już tru­
dnej sytuacji PGR-ów.

Związkowcy interesowali się też 
przebiegiem prac nad reformą ad­
m inistracji publicznej, funkcjono­
waniem Lubuskiej Kolei Regional­
nej i budową nowych przejść grani­
cznych. (jp )

W  S u le c h o w ie  

i Ś w ie b o d z in ie

syreny
Mieszkańców Sulechowa 

i Świebodzina informujemy, 
że w sobotę 19 bm. od godz. 
10.00 do 11.00 odbędzie się 
próba systemu alarmowego 
obrony cywilnej. Syreny o- 
głoszą pozorowany alarm o 
skażeniach, a następnie je ­
go odwołanie. (jp )

Koalicja „łysych” z  „ piwem”
Lider Polskiej P a rtii Łysych Ka­

rol Pleszaty poinformował o pro-
t .  ,  .  , .  . .  rpozycji powołania koalicji wybor­

czej Polskiej Pa rtii Przyjaciół Piw a

Koalicyjne rozmowy wyborcze 
łysych poprzedziła prowadzona w 
17 oddziałach wojewódzkich na­

szej partii dyskusja o tym , czy 
przystąpić do wyborów czy działać 
przez naszych łysych przedstawi­
cieli w innych ugrupowaniach; ra ­
czej jednak wystąpim y z własnym i 
kandydatami, którzy lansować bę­
dą wyborcze hasło: N i k t  c i ę  n i e  
w d e p c z e  w  z i e m i ę ,  g d y  b ł y s z c z y  
c i e m i ę " — powiedział K. Pleszaty.

(PA P)

GWC 45-00, wiśniowy, numeru pod­
wozia i silnika brak;
22. motorower simson, nr rej. GOS 
17-81, żółty, nr ramy 559117, nr sil­
nika 4047189;
23. VW  golf, nr rej. GOW 52-29, czer­
wono-czarny, nr podwozia 
178342243Ś3, nr silnika JB085854;
24. motorower jaw a, nr rej. GOC 
05-66, wiśniowy, numeru ramy i sini­
ka brak. (kaja)

w o j .  z ie lo n o g ó r s k ie
Od 10 do 16 czerw ca skradzio­

no: w Zielonej Górze peugeot 305 
— niebieski, nr rej. GOH7704, nr 
nadwozia 8280439; w Zielonej Gó­
rze m ercedes —— szary, nr rei. 
LEVCZ889, nr nadwozia 

1A008857: w ZifiJnnł') (
80 — zielon 
nadwozia___
opel rekord —  czerwony, nr rej. 
ZEE0252, nr silnika 5893350, nr 
nadwozia 6601275937; w Zielonej 
Górze polonez 1500 — czerwony, 
nr rej. ZGC467C, nr silnika 
AB410609, nr nadwozia 480575 
Nowej Soli fia t 126p — nr i, 
ZGI8210, nr silnika 786573, nr n»_ 
wozia 7366426; w Zielonej Górze 
m ercedes benz-W124 — fioleto­
wy, nr rej. KSJR223, nr nadwozia 
281B881618; w Zielonej Górze sko­
da favo rit — szary, nr rej. 
ZEA2655, nr silnika 8413781153, 
nr nadwozia 00N0561123.

(bkm )

321A008857; w Zielonej Górze audi 
lony, nr rej. ł% C S477 , nr 
i CZNA095039; w Żaganiu

fid-

N a  g r a n i c y

P a p ie r o s y  w  k r z a k a c h
W  czwartek w południe samochody 

ciężarowe czekały w Olszynie na 
wjazd do Polski 15 godzin, na wyjazd 
— 10. W  Gubinie na wjazd ustawiła 
się 23-godzinna kolejka, 5 godzin dłu­
żej trzeba było czekać na wyjazd. W  
Świecku samochody ciężarowe na 
wjazd do kraju oczekiwały 18 godzin, 
na wyjazd — aż 55. Przed południem 
w Świecku także samochody osobowe 
musiały czekać 2 godziny na wjazd do 
Polski.

* * *
W  środę, o godzinie 21.00, na odcinku 
strażnicy Polanowice zatrzymano 
dwóch Bułgarów.

Tuż po północy, w czwartek, polska

straż graniczna zatrzymała w okoli­
cach Namyślina Rumuna, który za­
mierzał przepłynąć do Niemiec przez 
dość głęboką w tym miejscu Odrę. 
Kilkadziesiąt minut później, na od­
cinku strażnicy Polanowice, ujęto 
trzech Rumunów i jednego Ukraińca, 
którzy zamierzali przepłynąć Nysę. 
Także wczoraj, o godzinie 7.30, na 
przejściu granicznym w Świecku za­
trzymany został Polak usiłujący 
przekroczyć granicę na podstawie cu­
dzego paszportu.

Po raz kolejny polska straż grani­
czna znalazła na brzegu Nysy po­
rzucone papierosy. Tym razem było 
to 4.830 paczek o wartości 68 min 
złotych. Przemytnicy próbowali prze­
rzucić je do Niemiec w nocy ze środy 
na czwartek w okolicy Przewozu. W y­
straszył ich nadchodzący patrol, zdą­
żyli czmyhnąć do lasu pozostawiając 
cenny bagaż.

(m as)

S u £ eJ 250  m i l i o n ó w  
c z e k a

B y łe ś  b e z ro b o tn y , a le  ju ź  n ie  je s te ś !
W e ź  u d z ia ł w  w ie lk im  k o n k u rs ie  „ S u p e r  Ex p ressu  

i M in is te rs tw a  P r a c y  i P o l i t y k i  S o c ja ln e j 
„Żegnaj zasiłku"

N ap isz  p am iętn ik : ja k  szukałeś i znalazłeś n o w ą  p racę  
P ie rw sza  nagroda 25 m ilionów  złotych  

Szczegóły w  po n iedz ia łkow ym  „S u p e r Exp ressie ’

Odroczone
procesy

Sąd Wojewódzki w W arszawie 
odroczył 17 bm. rozprawę w proce­
sie o naruszenie dóbr osobistych, 
jak i liderowi Ruchu Trzeciej Rze­
czypospolitej Janow i Parysowi 
wytoczyli dwaj m inistrowie z Kan­
celarii Prezydenta: Lech Falan­
dysz i Je rz y  M ilewski.

W  audycji radiowej w styczniu 
br. Parys nazwał ich agentami SB. 
Pełnomocnik Parysa powiedział, 
że jego klient nie przypomina sobie 
czy podczas radiowej rozmowy rze­
czywiście wypowiedział takie sło­
wa.

* * *

Te sam sąd w czwartek odroczył 
do 6 września br. rozprawę prze­
ciwko Wojciechowi Dobrzyńs­
kiemu, byłemu dyrektorowi B iu ra 
Parlam entarnego Klubu Porozu­
m ienia Centrum , oskarżonemu o 
płatną protekcję w przyznaniu 
koncesji na obrót paliwam i dla fir- 
my „H orn ”. Proces odroczono z 
powodu nieobecności jednego z 
obrońców.

(PA P)

Dyżur prawnika 
odwołany
W  poniedziałek 21 bm. rad­
ca prawny mecenas Bene­
dykt Banaszak nie będzie 
udzielał w redakcji porad 
Czytelnikom.

*431

Redaktor prowadzący 
Z b ig n iew  R yn d ak  
Redaktor depeszowy 
Ro b ert M ich a lak
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„Dłużej milczeć nie mogę —  pisze pan Arnold Koliginowski z 
Wilkowa koło Świebodzina. — Ja swoje przeżyłem. Liczę sobie 73 
lata. Od kilku tygodni czytam pańskie artykuły „N a gorąco". Ja  
osobiście i wielu innych czytelników wywnioskowaliśmy, że Szano­
wny Pan Redaktor nie jest prawdziwym Polakiem. Jest Pan 
podżegaczem wojennym, żądnym krwi. To jest straszne, ale tak 
wynika z pańskich artykułów „Na gorąco". Napisał Pan, że trzeba 
wycisnąć czerwone wrzody. A  dlaczego Pan nie napisze o wrzodach 
neofaszystowskich? Nie wiem, ile Pan redaktor liczy sobie lat, ale 
sadzę, że powinien Pan mile wspominać rządy czerwonych wrzo­
dów, chociaż co prawda od 1974 do 1988 roku rządziły już 
ugrupowania nie komunistyczne lecz neofaszystowskie i ekstremis­
tyczne. Jestem ciekawy, czy czasem sam Pan Redaktor do nich nie 
należał?

My, czytelnicy pańskich artykułów, radzimy Panu jechać do 
Kambodży lub'byłej Jugosławii i tam podżegać do wojny. Ja  
przeżyłem okupację hitlerowską. Komuny nie pochwalam. Do 
żadnej partii nie należałem. Po wojnie nad Polską powiewał duch. 
komunizmu, a teraz powiewa duch faszyzmu, a Pan tego nie widzi. 
Niech Pan Bóg ma w opiece pana generała Jaruzelskiego, gen. 
Kiszczaka i Mieczysława Rakowskiego —- tych co ocalili Polskę w 
latach 1981-1989. Na potępienie takich, jak Hall, Olszewski, Parys, 
Kaczyńscy, Niesiołowski, Macierewicz, Moczulski. Tak, tak, Panie 
Ryndak, polskie społeczeństwo, nawet młode, nie wierzy u’ taką 
demokrację. Sejm to była wariacja, a nie posiedzenia. Jestem 
człowiekiem wierzącym. Przed wojną ukończyłem zaledwie 5 klas 
szkoły powszechnej, jestem dziadkiem i pradziadkiem, ale zawsze 
przy zdrowych zmysłach i widzę, że Polska znalazła się na 
krawędzi przepaści. Cały świat dojdzie do trzeciej wojny światowej, 
do zagłady. I wtenczas będzie pojednanie ludzi, gdy człowiek 
spotka człowieka w promieniu 100 kilometrów. Zaznaczam, że 
niczego dobrego ani od prawicy, ani od lewicy się nie spodziewam. 
Zniszczyli wszystko przez głupią politykę. Polsce niepotrzebny jest 
Senat. To darmozjady. Precz z lewicą, precz z prawicą, precz z 
komuną i neofaszyzmem. Do pracy fizycznej skierować: Moczuls­
kiego, Parysa, Macierewicza, Kaczyńskich, Niesiołowskiego, Ol­
szewskiego i komunistów i neofaszystów, którzy udają świętoszków. 
Prawica opiera się o Jezusa Chrystusa, a chętnie Go krzyżuje. 
Wszystkich wymienionych tu polityków wysłać do pracy na poła, do 
lasów, do tłuczenia kamieni na drogach. Tam ich mejsce, a nie w 
rządzie".

Panu Arnoldowi Koliginowskiemu serdecznie dziękuję za list. 
Ponieważ jest W OLNOŚĆ słowa i nie ma cenzury, pozwoliłem sobie 
zacytować niektóre fragmenty. Oszczędziłem tylko nazwiska byłych 
polityków z Zielonej Góry, uważam bowiem, że nie wolno KOPAĆ  
leżącego i życia poczętego. Panic Koliginowski, nie wiem tylko, kto z 
nas dwóch jest POD ŻEG ACZEM ? To co Pan proponuje zrobić z 
lewicą, prawicą i neofaszystami DOKłADNIE robili już czerwoni 
Khmerzy w Kambodży. Zamordowali 2 rridiony ludzi. Zatłukli ich 
na śmierć drewnianym i pałami na polach. Czerwone WRZODY są 
zdolne do WSZYSTKIEGO.

Oczywiście, jest źle i może prawica ma rację. W tym miesiącu 
absolwenci szkół zawodowych ustawią się w kolejce po zasiłek dla 
bezrobotnych. Jeszcze nie zaczęli pracować, a już są niepotrzebni.

Cała władza w ręce rad. Osobiście jestem wrogiem wszelkich 
RAD. Pan prezydent Lech Wałęsa powołał K O LEJN Ą  radę, tym 
razem do spraw sportu. Im więcej rad, tym większa BEZRAD ­
N OŚĆ Nienawidzę połowiczności, bo jest ona oznaką kiełkującego 
D EKAD ENTYZM U.

Hitleryzm odradza się w młodzieży niemieckiej. Po raz pierwszy 
od czasów Auschwitz-Birkenau pali się żywcem ludzi. Ilu Turków 
zostanie jeszcze SPALO N YCH  we wzorowym państwie D EM O ­
KRATYCZNYM ? Kanclerz Helmut Kohl zrobił dla Niemiec WIE­
LE. Czy utrzyma się nadal przy władzy? Ponieważ NIGDY nie 
byłem w Niemczech Zachodnich —  nie mam pojęcia jakim pro­
blemem są dla tego kraju OBCOKRAJOW CY. Zdaje mi się, ze 
Niemców cementuje krew i ziemia.

Turcy się nie ASYM ILUJĄ, nie przemieniają w członków NARO­
D U  niemieckiego, nawet jeśli się w Niemczech urodzili. Dzieci 
Polaków w Ameryce stają się Amerykanami i szybko zapominają, że 
mają babcię w Polsce. Jest coś takiego, jak pęd do ZACIERANIA  
przynależności narodowej i pęd do W YODRĘBNIANIA swego 
pochodzenia. Adolf Hitler przewraca się w grobie. Tak bardzo 
„dbał" o czystość rasy germańskiej. Teraz z obcokrajowcami jest 
trochę tak, jak z powiedzonkiem o Murzynie —  Murzyn zrobił 
swoje, Murzyn może odejść. Ale jak potrzebni byli ludzie do ciężkiej 
fizycznej pracy, to wszystko było okey.

Mój ulubiony sługa Boży, ksiądz prałat z parafii św. Brygidy w 
Gdańsku —  Henryk Jankowski —  zajął osiemdziesiąte miejsce na 
liście 100 najbogatszych Polaków, sporządzonej przez „W PROST”. 
„ Luksusowo wyposażona plebania, piękny księgozbiór, kolekcja 
białej broni, komfortowy mercedes, Ksiądz Jankowski kontroluje 
pośrednio kilka znaczących na Wybrzeżu firm — jest ich udziałow- 
cerh hib właścicielśrh"'—  czytamy'W^pbżndńśkim tygodniku. Jerzy 
Urban znalazł się na 47 miejscu. Najwyższy czas zrobić spis 100 
N AJBIED N IEJSZYCH  Polaków.

Wracając do listu Czytelnika z Wilkowa, chcę powiedzieć, że 
mam lat 59, przeżyłem również okupację hitlerowską. W 1939 roku 
widziałem jak Niemcy rozstrzeliwali Polaków. W 1945 roku na 
moich oczach młody CZERW ONOARM ISTA zastrzelił kilku nie­
mieckich żołnierzy, którzy wyszli z podniesionymi rękami ze 
stodoły. To mnie nauczyło, że trzeba walczyć do KOŃCA. Czy nad 
Polską unosi się duch faszyzmu? Jeszcze nie...

Zbigniew RYNDAK

N i e p r o s z e n i  g o ś c i e

cd ze str. 1

Kierunek wschodni cieszy się zna­
cznie mniejszą popularnością. Do 
kwietnia straż graniczna zatrzymała 
139 osób próbujących nielegalnie 
przedostać się do Polski. Nąjczęściej 
byli to przemytnicy lub Afrykanie, 
którym nie udało się pozostać na 
stałe w RFN  i zamierzali ruszyć do 
innych państw przez port lotniczy na 
Okęciu.

M ilio n y  n a  p o ż e g n a n ie
„G ran icznym  wędrowcom " 

w bijane są w izy adm inistracyj­
ne, nakazujące opuszczenie Po l­
ski w  ciągu 48 godzin. Straż gra­
niczna nie ma jednak żadnych 
m ożliwości, by egzekwować ten 
nakaz. Często zdarza się, że po 
k ilku  czy kilkunastu godzinach 
te same osoby są ponownie za­
trzym ywane na granicy.

Na wydalenie uciążliwych gości 
Polski dziś nie stać. W  ubiegłym roku 
wojewoda zielonogórski podjął decy­
zję o deportowaniu dziewięciu Ukra­
ińców. Okazało się wówczas, że 
koszt przedsięwzięcia sięgnął 
czterech m ilionów  od osoby, więc 
o dalszych deporta­
cjach nie było już mowy. A  przecież 
koszt wydalenia Rumuna będzie zna­
cznie wyższy. Słowacja i Węgry nie 
zgadzają się na przejazd przez ich 
terytoria konwojowanych pociągów, 
a niekonwojowane prawdopodobnie

dojechałyby do celu puste. Pozostaje 
więc tylko transport lotniczy.

B e łc z  czy... B e rd y c z ó w ?
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych wyznaczyło przejścia granicz­
ne, na których będzie się odbywała 
readmisja: Kostrzyn, Gubin, Olszy­
na, a przede wszystkim Świecko.

— P r a w d o p o d o b n i e  N i e m c y  b ę ­
d ą  n a m  p r z y w o z i ć  t y c h  l u d z i  a u ­
t o k a r a m i ,  c z y l i  p o  k i l k a d z i e s i ą t  
o s ó b  — przypuszczają funkcjonariu­
sze straży granicznej. — I  c o  m y  
b ę d z i e m y  z  n i m i  r o b i ć ?

Na to pytanie nie ma na razie 
odpowiedzi. Teoretycznie ludzi tych 
trzeba umieścić w tzw. ośrodkach 
strzeżonych. W  województwie zielo­
nogórskim zamierzano utworzyć taki 
ośrodek w Bełczu, ale nie wystarczyło 
pieniędzy. Ja k  dotąd istn ieje w  
Polsce tylko jeden ośrodek d la 
uchodźców — w  Nadarzynie koło 
W arszawy. Tymczasem do Polski 
trafić ma 10 tysięcy osób, kórym nie 
można przecież tylko wbić do pasz­
portów wiz administracyjnych i... 
wypuścić.

D ia b e ł s ie d z i 
w  sz cz eg ó łach

Straż graniczna nie posiada u- 
praw nień im igracyjnych. B iu ro  
m igracji i uchodźstwa istn ieje w  
M SW , nie ma jednak żadnych ko­

m órek w  terenie. Czy warszawskie 
biuro będzie się zajmowało wszyst­
kimi wnioskami o udzielenie azylu? 
Jednocześnie przy tak dużej liczbie 
osób przekazywanych w ramach rea­
dmisji zbyt skomplikowana jest obo­
wiązująca dziś procedura deportacji: 
wniosek składa komendant oddziału 
straży granicznej, decyzję o depor­
tacji wydaje wojewoda (w tym wypa­
dku zielonogórski lub gorzowski), a 
jej wykonawcą jest komendant woje­
wódzki policji. Aby przeprowadzić 
postępowanie azylowe lub przygoto­
wać deportacje, niezbędnajest pomoc 
tłumaczy, którym trzeba zapłacić o- 
koło 50 tysięcy złotych za godzinę 
pracy. Poza tym tłumaczy języka ru­
muńskiego brakuje.

—  J e ż e l i  p r z e k a z a n i  n a m  c u ­
d z o z i e m c y  n i e  b ę d ą  m i e l i  k o m p l e ­
t n y c h  d o k u m e n t ó w ,  t r z e b a  b ę d z i e  
i c h  w o z i ć  d o  w a r s z a w s k i c h  a m ­
b a s a d  —  przewidują pracownicy 
straży granicznej. Niemcy wszyst­
kich deportowanych Polaków zwożą 
do Berlina, na Kruppstrasse. Miesię­
cznie jest to jednak tylko około 30 
osób.

Konieczne jest albo powołanie spe­
cjalnego pionu migracyjno-konwojo- 
wego straży granicznej, albo też u- 
tworzenie takich służb przy innej 
instytucji.

P o m o c  cz y  z a p ła ta ?
Na m ocy porozum ienia z 7 ma­

ja  Po lska otrzym a od R FN  do

połow y przyszłego roku pomoc 
finansow ą w  w ysokości 120  m in 
m arek. Pieniądze te są przeznaczo­
ne na rozbudowę technicznego sys­
temu zabezpieczeń polskiej granicy, 
pokrycie kosztów odsyłania cudzozie­
mców do krąjów, z których przyjecha­
li, tworzenie struktury do sprawnego 
przeprowadzania postępowania azy- 
lowego, utrzymanie osób ubiegają­
cych się o azyl, tworzenie centralnego 
systemu ewidencji danych dotyczą­
cych cudzoziemców oraz szkolenie 
specjalistów. Polakom pozostawiono 
decyzję, jaką część tej kwoty prze­
znaczą na zakup sprzętu, rząd RFN  
zastrzegł jednak, że połowa tej sumy 
musi zostać wydana na wyroby pro­
dukcji niemieckiej.

Kwestia readmisji niedoszłych nie­
mieckich azylantów sprowadza się 
więc nie tylko do pieniędzy, choć dziś 
trudno obliczyć koszty utworzenia 
„ośrodków strzeżonych”, wyżywie­
nia kilku tysięcy uchodźców oraz de­
portowania tych, którzy azylu w Po­
lsce nie dostaną. Nie mniejszym pro­
blemem jest brak uregulowań praw­
nych i sprawnego systemu imigracyj- 
nego.

Dotychczas Po lska zaw arła 
dw ustronne um owy o readm isji 
tylko  z R FN , Czecham i i Austrią. 
Porozum ienia z Bu łgarią , U k ra i­
ną i Słow acją zostały wynegoc­
jow ane i w ym agają tylko  złoże­
n ia podpisów. Um owy z innym i 
krajam i dopiero czekają na ne­
gocjacje.

M ałgorzata ST O LA RSK A

Spór
o niedźwiedzia

O B a rtk a , n iedźw iedzia  h i­
m alajsk iego, przebyw ającego 
od soboty (12 bm .) w  chorzow s­
k im  ZOO  upom ina si«j jego do­
tychczasow y w ła śc ic ie l, Kazi- 
iruerz S., ro ln ik  spod T arn ow a 
— po in form ow ał d yrek to r ZOO 
P io tr  L iszka .

5-letniego m isia pan Kazim ierz 
kupił od rosyjskich cyrkowców. 
„S ą s ia d  k u p ił od n ich  ku cyka, 
a  ja  m is ia ” —  twierdzi Kazim ierz 
S., który jest pszczelarzem, hoduje 
owczarki niemieckie i —  zdaniem 
dyrektora ZOO — jest wielkim  mi­
łośnikiem zwierząt.

10 bm. pan Kazim ierz wyprowa­
dził swojego pupila na spacer, bo 
jak  powiedział „ c h c i a ł  m u  z r e k o ­
m p e n s o w a ć  5  l a t  s p ę d z o n y c h  w  
c y r k o w y  k l a t c e " .  Bartek skorzy­
stał z chwili wolności i uciekł na 
drzewo, a potem swobodnie ruszył 
w Polskę. W łaściciel usiłował go 
wytropić, ale bezskutecznie. M iśka 
złapali policjanci, a wojewódzki 
konserwator przyrody w Tarnowie 
za pośrednictwem M inisterstwa 
Ochrony Środowiska zapropono­
w ał dyrektorowi chorzowskiego 
ZOO przygarnięcie zwierzaka.

Ja k  twierdzi dyr. Liszka „ n i e  
b a r d z o  w i a d o m o  j a k i e  b ę d ą  d a ­
l s z e  l o s y  B a r t k a ,  c h o ć  j u ż  z n  a l e -  
ź l i ś m y  m u  s t a ł e  m i e j s c e  w  ł ó d z ­
k i m  Z O O .  P a n  K a z i m i e r z  d o ­
m a g a  s i ę  b o w i e m  z w r o t u  s w o j e ­
g o  m i s i a ,  z a  k t ó r e g o  z a p ł a c i ł  1 0  
m i n  z ł " .  Inna sprawa; że zgędnie z 
podpisaną przez Pólsfcę Konwen­
cją Waszyngtońską takiego zwie­
rzaka nie może trzymać u siebie 
każdy, kto ma na to ochotę. N ie­
dźwiedzie him alajskie podlegają 
ścisłej ochronie, a ponadto są to 
zwierzęta niebezpieczne. Bartek 
na razie jest łagodny jak  baranek, 
czuje się znakomicie i cieszy się 
świetnym apetytem.

(P A P )

A m e r y k a ń s k ie  k ło p o ty  
z C h iń c z y k a m i

J a n  P A L A R C Z Y K  z  S a n  F r a n c i s c o

W  c ią g u  o s t a t n ic h  m ie s i ę c y  d o  K a l i f o r n i i  
p r z y b i j a j ą  s t a t k i  p r z e w o ż ą c e  n i e l e g a l n y c h  e m i ­
g r a n t ó w  z  C h in .  C h iń c z y c y  p o d r ó ż u ją  w  o k r o ­
p n y c h  w a r u n k a c h ,  c z ę s t o  b e z  w o d y  i  p o ż y w ie ­
n i a ,  i  k a ż d y  z  n i c h  m u s i  z a p ł a c i ć  p r z e w o ź n ik o m  
o k o ło  3 0  t y s .  d o la r ó w .  P i e r w s z ą  r a t ę  p ł a c ą  w  
C h in a c h ,  d r u g ą  n a  s t a t k u ,  a  t r z e c i ą ,  n a j w i ę k ­
s z ą , s p ła c a j ą  p r z e z  c a ł e  ż y c i e  p r a c u j ą c  z a  g ło d o ­
w e  s t a w k i  w  c h iń s k i c h  d z i e l n i c a c h  m ia s t .

S E A N S E

T A D E U S Z A

C E G L I Ń S K I E G O

w  lip cu  
L U B IN  2.07. godz. 16.00 w
Domu K u ltu iy  Zagłębia M ie­
dziowego , bilety w sekreta­
riacie DKZM ;
G ŁO G Ó W  3.07. godz. 13.00, 
4.07. godz. 11.00 w I  Liceum 
Ogólnokształcącym, bilety w 
sekretariacie „Gazety No- 
wej” ;
G O R ZÓ W  5.07. godz. 13.00 
w Domu K u ltu ry „Kolejarz” , 
bilety w sekretariacie „Gaze­
ty Nowej”
G U B IN  6.07. godz. 14.00 w 
Zespole Szkół Zawodowych, 
bilety w sekretariacie szkoły; 
Z IE L O N A  G Ó R A  7.07. godz.
12.00, 14.00, 16.00 w Klubie 
„Lum el” , bilety w sekretaria­
cie „Gazety Nowej” ;
Ż A R Y  8.07. godz. 12.00,
14.00, w Żarskim  Domu K u l­
tury , bilety w sekretariacie 
ŻDK;
L U B S K O  9.07. godz. 12.00, 
14.00 w Lubskim  Domu K u l­
tury, bilety w sekretariacie 
LD K.

Polsko - niemiecka v 
konferencja pracodawców

W dniach od 17 do 19 czerwca br. 
odbywa się w Zielonej Górze polsko — 
niemiecka konferencja. Tematem tego 
dwustronnego spotkania jest: „Rola 
związków przedsiębiorców przy 
przechodzeniu z gospodarki plano­
wej do rynkowej w byłej NRD oraz 
pokonywanie zmian struktural­
nych” . W  drugim dniu obrad (18.06) 
odbędą się branżowe seminaria na te­
mat: „Współdziałania organizacji 
pracodawców oraz organizacji gos­
podarczych obydwu krajów w 
kształtowaniu wspólnej polityki 
regionu odrzańskiego".

Organizatorem tego spotkania jest: 
Stowarzyszenie Związków Przed­
siębiorców w Berlin ie i Branden­
burgii e.V., Organizacja Pracodaw­
ców Regionu Zielonogórskiego 
(Zielona Góra) oraz Fundacja Frie ­
dricha Eberta mająca swoje przed­
stawicielstwo w Polsce. Uroczystego ot­
warcia seminarium dokonał jego prze­
wodniczący Prezes Organizacji P ra ­
codawców Regionu Zielonogórs­
kiego Je rzy Kwiatkowski w towa­
rzystwie zaproszonych gości.

Celem konferencji jest omówienie 
problemów branżowych obydwu kra­
jów, nawiązanie kontaktów pomiędzy 
poszczególnymi branżami, wskazanie 
dróg i możliwości zakładania wspólnych 
niemiecko-polskich przedsiębiorstw 
(np. joint-venture), sondaż możliwości 
w zakresie kształcenia oraz dokształ­
cania polskich pracobiorców w Berlinie i 
Brandenburgii.

W  czwartek w godzinach popołudnio­
wych miało miejsce kilka wystąpień, 
głównie gości zza Odry, którzy jako 
reprezentanci różnych branż (budow­
nictwa, przemysłu odzieżowego, drzew­
nego czy tworzyw sztucznych) przed­
stawili ogólną sytuację gospodarczą w 
poszczególnych działach gospodarki na 
terenie wschodnich Niemiec.

W piątek (18.06) odbędzie się spot­
kanie w poszczególnych sekcjach bran­
żowych na terenie lokalnych zakładów 
pracy, a w godzinach popołudniowych 
seminaria robocze. Strona polska 
przedstawi informacje o aktualnym sta­
nie gospodarki regionu Nadodrza. Prze­
widuje się również rozmowy na temat 
możliwości niemiecko-polskiej współ­
pracy w poszczególnych branżach gos­
podarczych. Zamierza się ponadto omó­
wić zagadnienia dotyczące kosztów ro­
bocizny w polskich przedsiębiorstwach, 
możliwości wynajmu powierzchni pro­
dukcyjnych, nabywanie działek budow­
lanych przez niemieckich inwestorów 
czy wreszcie otwierania oddziałów nie­
mieckich firm w Polsce co stworzyłoby 
nowe rynki pracy.

Zakończenie konferencji przewidzia- 
s jest na sobotę. Organizatorzy mają 
[dzieję, że uda się stworzyć korzystne 
arunki do współpracy poszczególnych 

pracodawców i organizacji gospodar­
czych obydwu krajów.

Krystian D. ŚLU G A J

Przerzuty „hum an cargo” , jak  
nazywa ten proces lokalna prasa, 
przyczyniają się do astronomicz­
nych zarobków św iata przestęp­
czego, któiy zajmuje się organizo­
waniem niewolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych. Albowiem emi­
granci, którzy odmawiaja pracy w 
miejscach wyznaczonych przez 
mafię i rezygnują ze spłaty hara­
czu, giną w niewyjaśnionych okoli­
cznościach. Całą procedurą zajmu­
je się chińska mafia, której zbroj­
nym ramieniem stają się gangi 
azjatyckich nastolatków.

W  Kalifornii straż przybrzeżna 
zatrzymała szereg statków szmug- 

; lujących Chińczyków. W  okolicach 
! San Francisco zatrzymano statek 

Mayoshi M aru teirSO ' wyfcieńczo- 
nymi Chińczykami,' w lutym  Libe- 
rated Lady z 85 nielegalnymi pasa­
żerami z Chin, a w maju Lucky 
Golden Dragon z 199 osobami, na­
stępnie Pa i Chang z 185 im igran­
tami, oraz dwie mniejsze łodzie: 
Angel (80 osób) oraz Pelikan (120 
osób). W  tym roku władzom udało 
się w sumie zatrzymać 1.700 niele­
galnych cudzoziemców z Chin, któ­
rzy dotarli statkam i na zachodnie 
wybrzeże USA .

W  wyniku inwazji Chińczyków 
urząd im igracyjny IN S  powołał do 
akcji wszystkich urzędników, co 
spowodowało wielogodzinne kolej­
ki na międzynarodowym lotnisku 
w San Francisco, gdzie podróżni 
czekali na odprawę paszportową. 
Akcją wyłapywania nielegalnych 
cudzoziemców kieruje osławiony 
dyrektor lokalnego IN S , D av id  II*  
ch ert. To właśnie Ilchert w lutym  
b.r. spowodował natychmiastową 
deportarcję grupy Polaków, która 
podawała się za Szwedów.

Dyrektor urzędu imigracyjnego

w San Francisco zabiega o poparcie 
dla akcji wyłapywania Chińczy­
ków i częściowo się mu to udaje. 
N iedzielny dziennik New York T i­
mes zamieszcza artykuł przedsta­
w iający akcję wyłapywania stat­
ków z uchodźcami jako udaną ope­
rację rządową. Z wypowiedzi II- 
cherta wynika, że agencje rządowe 
działają szybko, sprawnie i bez 
zarzutu.

Nieco inny punkt widzenia jest 
przedstawiany przez lokalną prasę 
w San Francisco. Twierdzi ona, że 
do zatrzym ania pasażerów statku 
Pa i Sheng doszło na skutek przy­
padku, a nie z powodu planowanej 
akcji IN S . Statek ten zawinął do 
San Francisco o północy i wysadził 
199 pasażerów przy pomoście stra­
ży przybrzeżnej. Tłum  cudzoziem­
ców —  w tak  niezwykłym  miejscu 
—  zwrócił na siebie uwagę lokalnej 
policji, która zwróciła się do straży 
z prośbą o wyjaśnienia. Dopiero 
wtedy wezwano na pomoc IN S . 
Policjanci z San  Francisco prze­
w ieźli zatrzymanych w łasnym i sa­
mochodami do w ięzienia i pomogli 
urzędowi im igracyjnemu w  doko­
nywaniu aresztowania.

N a drugi dzień, w  salach m iejs­
kiego ratusza, wybuchnął skandal. 
Okazało się bowiem, że senat m iej­
ski nadał m iastu status „sanktua­
rium ” , a więc zabronił urzędom 
miejskim, a przede wszystkim  poli­
cji, jakiejkolw iek współpracy z fe­
deralnym  urzędem im igracyjnym  
w ściganiu nielegalnych cudzozie­
mców. W  wyniku interwencji rady 
m iejskiej policjatom biorącym u- 
dział w łapance udzielono nagany.

Natomiast do ujęcia łodzi Angel i 
Pelikan doszło też na skutek przy­
padku ponieważ jednostki te spo­
wodowały kolizję z kutram i rybac­
kim i podczas manewrów w porcie.

W edług szacunków lokalnej pra­
sy z rąk IN S  uciekło około jednej 
czwartej z zatrzymanych Chińczy­
ków... Część uciekinierów zgodziła 
się na wywiady, dzięki którym 
dziennikarze znacznie szybciej po­
znali szczegóły całej operacji niż 
zrobił to urząd IN S . Jeszcze w 
Chinach uchodźcy zostali przygo­
towani na możliwość wpadki. K a­
zano im  wtedy zniszczyć absulut- 
nie wszystkie dokumenty, zejść lub 
wyrzucić za brutę adresy kontak­
tów w  U SA , oraz zeznawać tylko 
na tem at prześladowania politycz­
nego w  Chinach. N iektórzy z nich 
dysponowali listą  adwokatów im i­
gracyjnych z okolic San Francisco.

M iędzy innym i udało się uciec z 
autobusu IN S  13-letniemu chłop­
cu, którego zaraz potem odnaleźli 
dziennikarze podążający za samo­
chodami federalnym i. Zaprowa­
dzili go do restauracji, gdzie zoso- 
ta ł suto nakarm iony przez w łaś­
ciciela, a kelnerki wykrzykiwały: 
„W ita j w  U SA ” ... Po nagraniu wy­
wiadów radiowych i telewizyjnych 
reporterzy przekazali uciekiniera 
w ręce chińskiej organizacji praw 
obywatelskich, która zapewniła 
mu usługi adwokata. Na protest 
dyrektora Ilcherta 'dziennikarze 
odpowiedzieli —  N ie jesteśmy pra­
cownikami IN S...

Prasa uważa, że władze zatrzy­
m ują tylko nieliczną ilość statków 
szmuglujących Chińczyków do K a­
liforn ii. Apele Ilcherta, aby obywa­
tele zawiadam iali urząd o miejs­
cach kryjówek uchodźców, pozos­
ta ją  bez echa.

W szystko wskazuje na to, że du­
ża część mieszkańców wybrzeża 
udziela Chińczykom schronienia 
oraz pomaga w  dalszej wędrówce. 
Świadczą o tym  telefony od far­
merów do stacji radiowych, którzy 
informują, że w idzieli kolejne „w y­
sadzanie” Chińczyków, pod osłoną 
nocy, w różnych miejscach pomię­
dzy San Francisco i Santa Cruz. 
A rtyku ły w lokalnej prasie sugeru­
ją, że władze powinny przede wszy­
stkim  zająć się zwalczaniem m afii 
chińskiej zamiast koncentrować 
się na wyłapywaniu poszczegól­
nych uciekinierów i organizowania 
m iejskich łapanek.

Biosyntetyka pomaga środowisku

ne 
na 
warun

W  minioną środę, 16 czerwca, w 
Wyższej Szkole Inżynierskiej w 
Zielonej Górze odbyło się semina­
rium  na temat „Biosyntetyka w 
ochronie środowiska” . Spotkanie 
zorganizowane zostało przez W y­
dział Ochrony środowiska Urzędu 
Wojewódzkiego oraz Katedrę Wo­
dy, ścieków i Odpadów W S I, a do 
udziału zaproszono również nie­
miecką firmę Noue-Fasertechnik z 
Lubeki i Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Inżynieryjno-Melioracyj- 
nego „Ekom el” z Sulechowa. Im ­

pulsem do przeprowadzenia semi­
narium  był Międzynarodowy 
Dzień Ochrony Środowiska, obcho­
dzony w świecie 5 czerwca.

Podczas obrad dyskutowano 
m.in. na temat fluorkowania wody, 
i wpływie pestycydów na środowis­
ko. Z referatem firmowym wystą­
p iła również Noue-Fasertechnik, 
która zajmuje się produkcją mate­
riałów  geosyntetycznych, stosowa­
nych m.in. do wzm acniania skarp, 
brzegów zbiorników wodnych, izo­
lacji składowisk odpadów. Geosyn-

tetyki —  ze względu na swoje w łaś­
ciwości techniczne, takie jak  prze­
puszczalność wody, wytrzymałość 
na rozciągliwość itp. —  znajdują 
we współczesnym świecie coraz 
większe zainteresowanie. Z łatwo­
ścią można je  instalować, co zrobio­
no już np. w  Monachium. Geosyn- 
tetyków, nie przepuszczających 
wody, użyto tam  w  ro li środka 
wzmacniającego jako podkładu 
pod lotnisko. Niem iecka firm a nosi 
się z zamiarem szerszego wejścia 
ze swoimi produktam i na rynek 
polski. (k a s ia )
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Strzeleckie
mistrzostwa makroregionu

W Zielonej Górze odbyły się 
młodzieżowe mistrzostwa makro- 
regionu dolnośląskiego w konku 
rencjach pistoletowych. A oto 
zwycięzcy poszczególnych konku­
rencji. Psz 2x30 juniorzy: Grze­
gorz Potocki (Gwardia Zielona 
Góra) 572 pkt., juniorzy młodsi 
W aldem ar M akowicz (Śląsk 
Wrocław) 577, Ps 30+30 juniorzy: 
Zbigniew  Sieroń (Gwardia
561, juniorzy młodsi: Krzysztof 
Pochrzęst (Gwardia) 548, mło­
dzicy: Mateusz W eryszko (LOK 
Leszno) 479. Pp 60 juniorzy: 
Grzegorz Potocki (Gwardia)
562, Pp 40 juniorzy młodsi: M a­
rek Szablewski (LOK Leszno) 
370, młodzicy: M. Weryszko 3S3, 
Pd 60 juniorzy: R afa ł Sieroń 
(Gwardia) 505, Pd 40 młodsi ju ­
niorzy: M irosław  M etych ( Gwa­
rdia) 344, Ps 30+30 juniorki: Jo ­
anna K row icka (Gwardia) 542, 
juniorki młodsze: Jo an n a  Pró- 
chnicka (Śląsk) 551, Pp 40 junio­
rki: J .  Krowicka 363, juniorki 
młodsze: H alina Raczyńska 
(Śląsk) 369.

Odbyły się także zawody ama­
torów, z sekcji prowadzonej przez 
A leksandra Libertow skiego. 
W  pistolecie dużego kalibru (20 
strzałów) zwyciężył Ryszard Go- 
ćw iński 172 punkty, podobnie 
jak w pistolecie pneumatycznym 
(172 pkt.) i pistolecie sportowvm 
(169).

Kontro lne  mecze 
m łodych p iłka rzy

W  Poznaniu odbyły się kontrol­
ne mecze piłkarskiej reprezenta­
cji okręgu zielonogórskiego z dru­
żyną makroregionu wielkopols­
kiego. W  spotkaniu zespołów gra­
jących w Pucharze Kuchara (ro­
czniki 1979 po lipcu i młodsi) 
wygrali gospodarze 3:1(1:1). Bra­
mki dla zwycięzców zdobyli: 
Krzysztof Blados (Concordia 
Murowana Goślina) 2, Łukasz 
Mendel (Nielba Wągrowiec), a 
dła Zielonej Góry: Grzegorz Wy- 
wigacz (Promień Żary').

W  spotkaniu zespołów wystę­
pujących w Pucharze Michałowi­
cza (roczniki 1978 po lipcu i_ mło­
dsi), wygrali zielonogórzanie 3.0 
(2:0). Bramki: P io tr Szpilm an 
(Pogoń Świebodzin), Krzysztof 
C iern iak  (Lechia Zielona Góra), 
Andrzej N iedzielan (Promień 
Żary).

Brydżow e rozm aitości
* W  Zielonej Górze rozegrano 

dwa turnieje EPSON. W  pierw­
szym, wśród 14 par w czołówce 
byli: linia NS: 1. M. Bub iłek  — 
K. Sługocki (Lubtour) 60,79 
proc., 2. Z. Kw iatkow ski — K. 
M azur (Morawski) 56,50. Linia 
W E: 1. E . Raczyński — Z. Rei- 
mann (Nafta) 56,75, 2. B . Laso­
ta — Z. Nahorski (Carina) 
48,75. W  drugim turnieju (12 
par): 1. M. Bubiłek — K. Sługocki 
(Lubtour) 64,62, 2. A. Macieje- 
w icz — Z. Telec (Zefam) 62,62,
3. J .  Łun is — P . M iechow icz jr  
(Lubtour-AZS W SI) 57,17.

* PZBS ogłosił centrfilne'.wyni- 
ki majowego turnieju'korespon­
dencyjnych mistrzostw Polski. W  
51 „kotłach” startowało 718 par, 
a zwyciężyli I. Kos oraz J .  Przy- 
byłowski (Ciechanów) z wyni­
kiem 71,32. Zielonogórskie pary 
zajęły następujące miejsca: 12. B. 
G ralak  — B . Lasota 64,77, 14.
L. Baranow ski — M. Rotow icz 
64,32, 36. A. Adam czyk — K. 
Beyga 60,97, 74. Z. N ahorski —
J .  Su lisław sk i 58,32. M .S.

D u ń c z y c y  w  C ig a c ic a c h  Psie identyfikatory
O d  11 c z e r w c a  P r z e d s ię b io r s t w o  M a t e r ia łó w  Iz o ­
la c j i  B u d o w la n e j  „ Iz o la c j a ”  w  C ig a c ic a c h  o f ic ja ln ie  
w e s z ło  w  s p ó łk ę  j o in t  v e n t u r e  z d u ń s k ą  G r u p ą  
R o c k w o o l.  O d  te g o  te ż  d n ia  f a b r y k a  n o s i n a z w ę  
R o c k w o o l —  P o ls k a .

Ja k  poinformował nas prezes 
spółki —  R o b ert S ta rzyń sk i,
duńska Grupa Rockwool wzmac­
nia obecnie swą międzynarodową 
pozycję największego światowego 
producenta wełny m ineralnej two­
rząc jo int venture w Polsce wspól­
nie z Duńskim Funduszem Inwes­
tycyjnym dla Centralnej i Wschod­
niej Europy i polskim rządem. 
Ustanowienie nowej spółki: Rock­
wool Poland Spółka z o.o. stało się 
możliwe po ponad rocznych inten­
sywnych negocjacjach z rządem 
polskim, jak  również z lokalnym 
zarządem ..Izolacji” . Kapitał za­

kładowy Rockwool Polska, w któ­
rym Rockwool International wspó­
lnie z Duńskim Funduszem Inwes­
tycyjnym  mają 51 proc. udziałów, 
wynosi 24 min D EM . Europejski 
Bank Rekonstrukcji i Rozwoju 
(EB R D ) zatwierdził kredyt dla no­
wej spółki w wysokości 12 min 
DEM . Trzeba tu odnotować, że ta­
kiej wielkości kredyt został przy­
znany polskiej spółce z duńskim 
udziałem po raz pierwszy.

Zawieranie jo int venture w Po­
lsce będzie najnowszym nabyt­
kiem duńskiej Grupy Rockwool, po

tym jak  Grupa na początku 1991 
roku zakupiła największą firmę 
wełny m ineralnej we Flechtingen 
w poprzedniej NRD. W  połowie 
1992 roku Grupa Rockwool osiąg­
nęła 100 procent własności trzech 
fabryk Rockwoola w Larvik , Moss i 
Trondheim w  Norwegii.

Duński partner od w ielu lat 
sprzedawał w Polsce swoje produk­
ty. N ic zatem dziwnego, że obecnie 
Grupa Rockwool uczestniczy w 
przemysłowym rozwoju naszego 
kraju.

Rockwool International A  / S  za­
trudnia około 5500 pracowników w 
14 fabrykach, pó trzy fabryki w 
Danii i Norwegii, 4 w Niemczech i 
po jednej w Holandii, Francji, W ie­
lkiej Brytan ii i Kanadzie. Rockwo­
ol Polska w Cigacicach zatrudnia 
obecnie 600 pracowników.

W  Z ie ło n e j G ó rze n a  u lic y  Ja sk ó łcz e j, n ap ad ło  n a  m nie i 
ob rzuciło  stek iem  p ik a n tn ych  w yzw isk , dw oje starszych  lud zi.
Pow odem  ich  g ~ ‘ --- ’ 1 "  ' ...............................
po „n iesw o im  
czącej p an i,

Zdziwiony zapytałem więc, dla­
czego jednemu psu wolno było za­
łatw ić swoją potrzebę, a drugiemu 
nie? Odpowiedź była krótka: w y ­
n o ś  s ię  p a n  s t ą d !  Najwidoczniej 
tam tejsi lokatorzy kierowali się za­
sadą: wolnoć Tomku w swoim do­
mku.

Zaabsorbowany zadzwoniłem do 
pobliskiego A BM , gdzie urzędnicz­
ka poinformowała mnie, że nie ist­
nieje w Polsce takie rozporządze­
nie, które zabraniałoby mi swobod­

nego poruszania się z moim psem 
po mieście...

Podobne sytuacje dzieją się na 
innych ulicach Zielonej Góry. Na 
ul. Jasne j m ali opiekunowie psów 
są straszeni przez dorosłych ludzi 
powiedzeniami w rodzaju: p r z y j d ź  
t u  j e s z c z e  r a z ,  a  o t r u ję  k u n d l a  g a ­
z e m . . .

Jeszcze trochę, a przejście z osie­
dla na osiedle możliwe będzie wy­
łącznie za okazaniem odpowied­
niej psiej legitym acji.

H e n ry k  G A W R E C K I

Informator turystyczny

Nagrody od T A X I-B IS
Dobiegła końca edycja konkursu 

zorganizowanego przez TAXI-BIS 
913. Przypomnijmy, że korzystający 
z usług taksówek na telefon mogli po 
wypełnieniu kuponu stać się posia­
daczami kilku atrakcyjnych urzą­
dzeń. Najwięcej szczęścia w losowa­
niu. kfóre odbyło się dwa dni temu 
miała pani Sudorowska, zamiesz­
kała w Zielonej Górze przy ul. Tech-

Taksówki B IS  jeżdżą w naszym 
mieście już pół roku. Przez ten czas 
można powiedzieć, że wtopiły się w 
jego krajobraz. Zarówno charaktery­
stycznym wyglądem, jak i jakością 
nietypowych usług. Można dzięki 
nim zamówić coś do zjedzenia, pod­
jechać na dworzec nie martwiąc się o 
spóźnienie, bowiem taksówkarz tele­
fonicznie obudzi przed przyjazdem do

P ię c io le t n i  P io t r u ś  G r a b o w s k i m ia ł  d la  s z e ś c iu  z ie ło n o g ó rz a n  s z c z ę ś liw ą  rękę.
Fot Marek Wotniak

nologów 36/ 6^która.wygrała koloro- klienta. Z całą rodziną podjechać do
centrum miasta płacąc tyle co za 

rcopie

notogow Jb/ b. Którą,wygrata koloro­
wy telewizor ROYAL. Żelazka wylo­
sowały K rystyna M ajor z ul. Okuli­
ckiego 15 i Renata Rzeczkowska z 
ul. Wileńskiej 33. Młynek do kawy 
przypadł M arkow i Rw iekow i za­
mieszkałemu przy ul. Słowackiego 
37, wentylator Son ii Barg ie l z ul. 
Ogrodowej 54/1, a latarka Annie 
N ow ak z ul. Władysława IV  12/ 20.

autobus. Powierzyć opiece taksówka­
rza dzieci w drodze do szkoły. Po 
„kieliszku” zamówić transport do do­
mu nie tylko siebie, ale i swojego 
samochodu. Wszystko to sprawia, że 
z taksówek B IS , po wykręceniu tele­
fonu nr 913, ludzie lubią korzystać.

(k ir)

S z t a b y

p r z e d  k a m p a n i ą

Wybory tuż, tuż. N ic więc dziw­
nego, że partie i ugrupowania poli­
tyczne zwierają szeregi, ustaląją ta­
ktykę kampanii i powołują sztaby 
wyborcze.

Okręg Zielonogórski Konfedera­
cji Polski Niepodległej został prze­
kształcony w Operacyjny Sztab W y­
borczy KPN , poinformowała nas

Zaproszenie
„Twoim  prawdziwym obowiąz­
kiem jest ocalić własne marzenia”

Z takim  mottein można się zapo­
znać w Spółecznym Liceum Ogó­
lnokształcącym —  Szkole M yśle­
nia Twórczego w Zielonej Górze, w 
którym rok szkolny dobiega już 
końca. Licealiści myślami są już 
poza murami szkoły i stąd 19 bm.

Iw o n a  Bożena Zakrzew ska, szef
osw.

Rada Okręgowi Unii Pracy w Zie­
lonej Górze także powołała sztab 
wyborczy. Jego przewodniczącym 
został Je rz y  T rzcińsk i. (jp )

M  przy i 
o godz. 17.00. Wszyscy przyjaciele 
szkoły niech czują się zaproszeni.

(kdś)

Ostatnie koncerty 
w roku szkolnym

Państwowa Szkoła Muzyczna I  i 
I I  stopnia w Zielonej Górze zapra­
sza wszystkich sympatyków muzy­
ki na ostatnie już koncerty w roku 
szkolnym 92/ 93 do sali Filharm o­
n ii Zielonogórskiej. 18 bm. o godz. 
19.00 zaprezentują się dyplomanci 
P SM  I  i I I  stopnia. Z kolei 20 bm. 
odbędzie się o godz. 17.00 występ 
Młodzieżowej O rkiestry Szkolnej 
którą poprowadzi d yr. M acie j 
O garek. Partie solowe wykony­
wać będą: W io le tta  Bębenek , E- 
w e lin a  Luboch , Jo a n n a  Kre- 
szew ska, P a w e ł O garek, M a r­
c in  N ow ak, K rzysz to f P io tro ­
w i ak.
D la  w szystk ich  za in teresow a­
n ych  w stęp  w o lny.

(kdś)

Wiosenna pogoda zachęca 
do pieszych wędrówek

W  sobotę 19 bm. na 12-kilomet- 
rowej trasie z Czerwieńska przez 
Piaśnicę do Odry i dalej wzdłuż 
rzeki wałem przeciwpowodziowym 
do Nietkowie. Trasa wycieczki pro­
wadzi łęgami nadódrzańskimi, 
gdzie będzie można obejrzeć ponie­
mieckie bunkry tzw. umocnionej 
lin ii Odry. Zbiórka chętnych o 
godz. 12.00 na przystanku M ZK  
lin ii „32” obok DT „Centrum ” (bi­
let za 6.000 zł). Powrót do Zielonej 

nem około godz. 18.00Góry poci 
(bilet za 00 zł).

W  niedzielę 20 bm. Józef Jaw or­
ski zaprasza na-trzygodzinny spa­
cer pod nazwą „Po  zioła i traw y ze 
Stożnego do Krępy. 8 kilometrowa 
trasa wiedzie ścieżkami doliny Od­
ry porośniętej bujną roślinnością. 
Uczestnicy będą mogli poznać licz­
ne gatunki ziół i zastosowania ich 
na co dzień. Spacer umożliwi ze­

branie traw  ozdobnych i ziół na 
własne potrzeby. Zbiórka uczest­
ników o godz. 9.40 na dworcu PK S  
przy zegarze świetlnym  (bilet za 
7.000 zł). Powrót około godz. 13.00 
autobusem M Z K  lin ii „100” z Krę­
py (bilet za 6.000 zł).

Tego samego dnia odbędzie się 
wycieczka z Łagowa Krośnieńskie­
go przez Leśniów W ielk i do Płotów. 
W  trakcie 16 kilometrowej wędró­
w ki m iłośnicy zabytków zwiedzą 
trzy zabytkowe wiejskie kościoły. 
Na chętnych oczekiwał będzie Ja n  
S tro yn o w sk i —  przewodnik tu- 

styczny o godz. 10.40 na dworcu
i  p r z y  zegarze świetlnym  (bilet 

za 7.000 zł). Można wsiadać na 
przystankach P K S  przy alei Wojs­
ka Polskiego. Zakończenie około 
godz. 16.30 i powrót autobusem 
M ZK  z Płotów (bilet za 6.000 zł).

(kdś)

Opowieść o Zielonej Górze (47)

P o c z ą t e k  n o w e g o  w i e k u
„W  miasteczku działa około sie­

demset warsztatów tkackich ob­
sługiwanych ręcznie przez jedną 
lub dwie osoby —  pisze Adams —  
właściciele tych prym itywnych 
manufaktur noszą dumną nazwę 
mistrzów i tworzą ową korporację, 
zwaną cechem. Nowe zasady po­
działu pracy według Adama Sm it­
ha nie dotarły jeszcze do tego skąd­
inąd uroczego miasteczka” .

Obecność Am eiykanina w Zielo­
nej Górze nie uszła uwadze miejs­
cowej e lity towarzyskiej. Co znacz­
niejsze domy zabiegały o „zaszczyt 
goszczenia M ister Adamsa” u sie­
bie. Interesująca jest relacja Ada­
msa z w izyty u „pierwszego kapi­
ta listy” zielonogórskiego, w łaści­
ciela pierwszej w mieście mechani­
cznej przędzalni Jerem iasza Zyg­
munta Foerstera.

„P an  Foerster jest osobą godną 
uwagi,... w jego manufakturze pra­
cują najnowocześniejsze maszyny 
przędzalnicze, sprowadzone z Ang­
lii; wytwarzające 9.460 sztuk 
przedniego sukna rocznie, gdy 
wszystkie warsztaty tkackie w 
miasteczku wytwarzają łącznie 17 
tysięcy sztuk sukna rocznie, nie 
najprzedniejszej jakości. Swoje 
wyroby Foerster wysyła do Polski, 
Rosji i Hamburga. N ie sądzę, żeby

zdobył się na podbój rynku am ery­
kańskiego, to przerasta jego moż­
liwości... Ciasteczka Madame Foe­
rster były znakomite, a dwie uro­
cze córki zaprezentowały się w spo­
sób bardzo przykładny .

Znacznie mniej uwagi w  swoim 
dzienniku Adams poświęca zielo­
nogórskiej produkcji wina. „Je s t to 
źródło dochodu bardzo niepewne, 
gdyż zależne od czynników klim a­
tycznych, na kształtowanie się któ- 
tych miejscowi producenci nia ma­
ją  żadnego wpływu. Niem niej cała 
okolica zabudowana jest planta 
cjami winnego krzewu i przy ko­
rzystnych warunkach pogodowych 
produkcja zaspakaja nie tylko po­
trzeby miasteczka, ale pozwala na 
wywóz znacznych ilości tego trun­
ku, w smaku bardzo cierpkiego, alę 
jak  mnie zapewniano, mającego 
swoich zagorzałych degustatorów. 
Upraw iać w inny krzew w tych oko­
licach, jest moim zdaniem zbyt 
w ielką loterią. N ie gustuję w zielo­
nogórskim w inie...”

W iele miejsca w dzienniku Ada­
msa zajmują sprawy polityczne. 
Jego obserwacje są tym bardziej 
cenne, gdyż oddają nastroje mało­
miasteczkowego społeczeństwa, 
będącego pod wrażeniem przemian 
zachodzących w Europie Zachod­

niej w wyniku rewolucji francus­
kiej z roku 1789. „M iejscowym  li­
berałom przewodzą panowie Foer­
ster i Anders —  pisze Adams —  a 
ich poczynaniom starannie przy­
gląda się królewski konstabl, któ­
remu, jak  zdążyłem zauważyć i 
moja bytność w miasteczku nie

pan Foerster sprowadza z Wro-
ł , . --</----- [ n--- T —- —[—

ką, ale jak  sam twierdzi, jest ona 
bardziej monarchistyczna niż sam 
monarcha pruski. Oa czasu do cza­
su, dzięki przyjaciołom z Lipska i 
Drezna otrzymuje gazety francus­
kie i angielskie, które oficjalnie w 
Królestw ie Pruskim  są objęte za­
kazem rozpowszechniania .

„Mieszczaństwo zielonogórskie, 
szczególnie warstwy średnie i niż­
sze. nie kryje swoich profrancus- 
kich sym patii” zauważa Adams, „ i 
mimo iż miejscowa policja od czasu 
do czasu bardziej głośnych jakobi­
nów, dla uspokojenia, zamyka na 
kilka dni w burmistrzowskim wię­
zieniu, widoczne jest na każdym 
kroku, że czas reform dojrzał. N ie­
spokojnie jest także wśród włoś- 
ciaństwa. Ja k  się dowiedziałem, 
echa niedawnej insurekcji polskiej 
dotarły i tutaj, wywołując rebelię ' 
chłopską przeciwko miejscowym 
właścicielom ziemskim”.

c d n
Je r z y  P io tr  M A JC H R Z A K

C0 • GDZIE • KIEDY?
KINA

„ESTRAD A" — pt. 19.00 Mroki mia­
sta, 21.00 Roztańczony buntownik, 
sob. 18.00 Mroki miasta, 20.00 Roz­
tańczony buntownik, 22.00 Mroki 
miasta, niedz. 19.00 Roztańczony 
buntownik, 21.00 Mroki miasta 
„NYSA" — pt., sol)., n iedz. Janka (1,2 
część) (poi. b.o.) 17.00 Buksy, 19.00 
Obcy wśród nas (USA 15), 21.00 Psy 
(USA 15)
„N EW A" —17.00, 19.00 Bliźniacy 
(USA 15)
„W EN U S" — pt. 16,00, 17.45, 19.30
Uciec ale dokąd (USA 15), Premiera, 
sob. 19.30 Uciec ale dokąd (USA 15), 
niedz. 16.00, 17.45, 19.30, Uciec ale 
dokąd (USA 15)

T E A T R

Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
pt. 10.00, 12.00 Kopciuszek (scena 
lalkowa), 21.00 Antygona (Między­
rzecz), sob. 18.00 Komedia Puncha 
(Łagów), 20.00 Mayday (Łagów, amfi- 
teart), 12.00 Smurfy (duża scena),
21.00 Mayday (Łęknica — plener)

FILHARMONIA
Sala konceptowa — próba. Teren — 
koncerty szkolne i przedszkolne. Te-

mat:„Quiz muzyczny - 
miętał”

- co kto zapa-

MUZEA
Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielo­
nej Górze (pon., wt. — nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje 
stałe: Galerie autorskie. Winiarstwo
— sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta­
lacje A. Zydronia. Wystawy czaso­
we: Rzeźba gotycka XIV-XVT w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo
XVII-XIX w. ze zbiorów własnych; 
Winna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War­
szawie; Zegary mechaniczne
XVIII-XXw. ze zbiorów własnych. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn, wt. nieczynne) — 
wystawy stałe: II wojna światowa. 
Broń palna ze zbiorów LMW. Plenero­
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego. Elementy militar­
ne w plakacie polskim
Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Na Jodrza w Św idnicy (czyn­
ne 9.00-15.00) — środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona poi- 
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. Wystawa biogra­
ficzna— Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w Zielo­
nej Górze z siedzibą w Ochli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,

10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) — 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa — rękodzie­
ło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowo — Prze­
chowywanie i przygotowanio poży­
wienia ludności wiejskiej.

GALERIE
ART (10.00-17,00) — Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BW A (11.00-17.00) — Wystawa Kiej­
stuta Bereżnickiego 
Galeria ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Wystawa S. Mazusia 
Klub M PiK  (9.00-17.30) — Wystawa 
fotografii

Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZUS

U U E 1
42-81 

798-98 
50-31 

798-98 
724-45 
684-40

APTEKI
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Chrobrego 
Lubsko ul. XX-lecia 
Nowa Sól Abel — Pl. Wyzwolenia 5 
Sulechów ul.Świerczewskiego 
Świebodzin Os. Łużyckie

Wolsztyn pt. ul.5 Stycznia, od sob. 
Świerczewskiego
Żagańpt. ul. Kochanowskiego, od
sob. Śląska
Żary ul. Osadników Wojskowych

SŁUŻBA ZDROWIA
Szpital Wojewódzki — centrala42-61 
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) ‘ 221-46, 22-797 
Telefon zaufania AIDS 
(10.00-12.00) 719-73

KWIACIARNIE
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze — czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — pon.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra

(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy
(16.00-7.00) 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Patres” 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów „Re- 
ąuies” Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(dó 15.00) - 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Informacja LOT 707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka — Biuro Po­
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec PKP 
bagażówki 
Radio Taxi 
Hallo Taxi

52-37
226-67
226-66
228-25

919
30-00,33-33

POMOC DROGOWA
Zielona Góra
PZMot. 981
„Non Stop", ul. Słowackiego 1A, CB 
Radio J-2330-65 
Polmozbyt 954

KOŚC I OŁY
Konkatedra św. Jadwigi (ul. Jadwigi):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Ma­
riacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30,
14.00, 16.30, 18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w kon­
katedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, niedz.
10.00, dni powszednie 18.00
św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30, 
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległości):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 13.30,
15.00, 16.00, 19.15
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy (Jęd­
rzychów): 8.30, 10.30, 12.00, 15.30 
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45, 12.15 
Podwyższenia Św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Świętego Brata Alberta Chmielowskiego 
(ul. Obywatelska): 8.00, 11.00, 13.00, 
18.00
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa Ki­
sielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Emaus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i czw.
18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): niedz.
10.00
Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8 ): 
niedz. 11.30, śr. 18.00



S k u tk i d o ty c h c z a so w e j su sz y  m ie rz y  s ię  w  m ilia r ­
d a ch  z ło ty c h . D o  s e te k  s p a lo n y c h  h e k ta ró w  d o lic z v ć  
trz e b a  ty s ią c e  d rz e w , z a m ie ra ją c y c h  z b ra k u  w o d y , 
u s y c h a ją c e  n a s a d z e n ia  i  p la g ę  s z k o d n ik ó w .

M ilia r d y  w  o g n iu
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D

Od 16 czerwca we wszystkich 
nadleśnictwach województwa zie­
lonogórskiego uchylono obowiązu­
jący dotąd zakaz wstępu do lasów. 
Nie oznacza to jednak, że tegorocz­
ną suszę mamy za sobą. Ja k  tw ier­
dzą leśnicy i strażacy poważne za­
grożenie może bardzo szybko po­
wrócić — gdyby kolejne dni przy­
niosły wyższą temperaturę i s il­
niejszy w iatr. Wilgotność ścioły le­
śnej jest bowiem od kilku dni dość 
wysoka, ale głębsze warstwy gleby 
— suche.

Susza, której początki sięgają 
właściwie jeszcze roku ubiegłego 
(upalnego czerwca i sierpnia) przy­
niosła już teraz ogromne straty. 
Nie chodzi tu jedynie o pożary. N ie 
przyjęły się nasadzenia, poziom 
wód gruntowych zszedł poniżej ko­
rzeni drzew — w zastraszającym 
tempie zamierają brzozy, dęby i 
sosny. Osłabiony drzewostan nie 
jest w stanie obronić się przed 
szkodnikami leśnymi, wśród któ­
rych lawinowo występuje przypła- 
szczyk granatek.

W  dwudziestu istniejących w 
województwie zielonogórskim nad­
leśnictwach tylko w kwietniu w y­
buchło 151 pożarów, w maju zaś — 
189. Ogień zniszczył ponad 520 
hektarów. Najbardziej ucierpiały 
nadleśnictwa Szprotawa i W ym ia­
rki, a to za sprawą najrozleglej- 
szych pożarów: pod Szprotawką —  
w kwietniu i w okolicy Lipy Łużyc­
kiej —  w maju. Przyczyną tego 
ostatniego było podpalenie. Ja k  po­
informował nas K a ro l W ile r, głó­

wny specjalista wydziału ochrony 
przeciwpożarowej Regionalnej D y­
rekcji Lasów Państwowych w Zie­
lonej Górze: koszta sam ego z lik ­
w id o w an ia  ogn ia  ty lk o  w  re jo ­
n ie  Szprotaw kd szacuje się  na 
1 m ilia rd  100 m in  zł, a ugasze­
n ie  pożaru w  oko licach  L ip y  
Łu ż yck ie j —  G o zdn icy koszto­
w a ło  1 m ilia rd  200 m in  zł. Gdy 
doliczymy do tego straty w drzewo­
stanie i w nasadzeniach — otrzy­
mamy ogromne sumy.

W  samym tylko Nadleśnictwie 
Świebodzin, które przecież nie 
znajduje się na liście najbardziej 
poszkodowanych przez tegoroczną 
suszę, straty spalonego drzewosta­
nu szacuje się na 2 m iliardy 420 
min zł.

— T e g o r o c z n y  k w i e c i e ń  i  m a j  
s ą  w y j ą t k o w e  p o d  w z g l ę d e m  z a ­
g r o ż e n i a  p o ż a r o w e g o  l a s ó w  — 
mówi B e rn a rd  Łap acz , główny 
inżynier Nadleśnictwa Świebo­
dzin. —  Z r e s z t ą  o d  p o c z ą t k u  r o ­
k u  n i e  b y ł o  d o b r z e :  w i o s n a  s p ó ź ­
n i o n a ,  a  l a t o ,  z  w y s o k i m i  t e m ­
p e r a t u r a m i ,  p r z y s p i e s z o n e .  O d  
k i l k u  d o b r y c h  l a t  n i e  m i e l i ś m y  
t a k  n i e k o r z y s t n y c h  w a r u n k ó w  
a t m o s f e r y c z n y c h .

Znaczna część lasów w wojewó­
dztwie nie spaliła się z powodu 
czyjejś nieostrożności. Ogień był 
podkładany umyślnie przez w yra­
finowanych podpalaczy, którym je ­
dnak na razie nie można udowod­
nić w iny. Na spalonych hektarach 
w ciągu 3-4 następnych lat nic nie 
urośnie. (eska)

W  p rak tyce  zdarzać się  bę­
dzie, że n ie  da się  dokładn ie  
o k reślić , ja k a  część podatku 
naliczonego zaw artego w  ce­
n ie  zakup ionych  tow arów  i 
usług  odnosi się do sprzedaży 
opodatkow anej, a ja k a  do zwo­
ln io n e j. T aka  sy tu acja  zacho­
dzi p rzy  zakup ie np. energ ii 
e lek tryczn ej, środków  trw a ­
ły ch  (ch ło d n ie ), opakow ań (p a ­
p ie r, po jem n ik i p lastikow e 
używ ane zarów no do lodów  
ja k  i do surow ego m ięsa), k tó re  
dotyczą obu rodzajów  sprzeda- 
ży.

Obliczanie podatku naliczonego, 
który podlega odliczeniu odbywa 
się dwuetapowo. Najpierw odlicza 
się podatek naliczony odnoszący 
się bezpośrednio do sprzedaży opo­
datkowanej. Następnie podatek 
naliczony przy zakupie wspomnia­
nych wcześniej towarów i usług 
(np. chłodni, energii) służących 
sprzedaży opodatkowanej i zwol­
nionej odlicza się od części podatku 
naliczonego, która odpowiada pro­
centowemu udziałowi wartości 
sprzedaży opodatkowanej w w ar­

tości sprzedaży ogółem. Kalkulacja 
tego typu odbywa się w cenach 
netto. -- w

W  dużym sklepie detalicznym 
(będącym podatnikiem VAT) zaku­
pów dokonują w większości osoby 
fizyczne nie prowadzące działalno­
ści gospodarczej. Jako  ostatnie og­
niwo łańcucha podatkowego pono­
szą one w całości ciężar opodat­
kowania (przy sprzedaży opodat­
kowanej odpowiednio 6,54 proc. 
lub 18.03 proc. wpłaconych przez 
nich pieniędzy stanowi podatek 
należny, który —  po odjęciu podat­
ku naliczonego — trafia do Urzędu 
Skarbowego). W  interesie sklepu 
leży jednak, żeby jak  najwięcej od­
liczyć od kwoty odprowadzanej do 
Urzędu Skarbowego. Na skutek 
tego sklep, który jest podatnikiem 
VAT, będzie się zaopatrywał u po­
datników VAT, nawet jeśli ich ofer­
ta jest droższa. W  wypadku zaku­
pu w firm ie zwolnionej z VA T  nie 
dość, że nic nie można odliczyć, to 
jeszcze zwiększają się koszty uzys­
kania przychodu i zmniejsza do­
chód.

Sku tk iem  tego będzie zapew ­

ne og ran iczen ie  licz b y  m n ie j­
szych pośredn ików  w  han d lu  
hu rtow ym .

Prowadzenie przez sklep sprze­
daży głównie dla osób fizycznych 
oznacza, że:

1) musi być prowadzona ewiden­
cja obrotu i kwot podatku należ­
nego przy użyciu kas rejestrują- 
cych,

2) dla klientów będących osoba­
mi fizycznymi mogą być w ystaw ia­
ne faktury uproszczone (na żąda-

e tych klientów),
3) zamiast liczenia VA T  jako na­

rzutu na cenę netto i dodawania 
tych dwóch kwot, aby otrzymać 
kwotę do zapłaty według wzoru: 
(cen a  netto  + cena netto * stawka 
VAT (7/22 proc.) = cena brutto), 
można stosować uproszczony ra ­
chunek „od sta” :
cena b ru tto  —  cena b ru tto , 
6,54 proc. / 18.03 p roc. = cena 
netto

Kwota podatku jest w obu przy­
padkach taka sama, zmianie ulega 
jedynie sposób liczenia (w drugim 
przypadku wyjściową jest cena z 
VAT, dzięki której oblicza się poda­
tek oraz cenę netto).,

W  R A Z IE  PYTA Ń , P R O B L E ­
M Ó W  I W Ą T PL IW O ŚC I ZW IĄ ZA ­
N YC H  Z T EM A T EM  PO D ATKO ­
W YM  PR O S IM Y  ZW RACAĆ S IĘ  
DO: O G IL V Y  A D A M S &  R IN E-  
H A R T , 00-683 W A R SZ A W A , U L . 
M A R SZ A Ł K O W S K A  77/79, 
T E L . (02) 6283419, 6255328, 
FA X .: 6283419.

O pr. (s)

P l a s t y c y :

Stan wojenny 
trwa nadal

Jz

Także dla sceptyków

„Cudowne ręce” Ceglińskiego 
można kupić w redakcjach GN

„M uszę przyznać, że podczas 
tego p ierw szego sp o tkan ia  b y ­
łam  m u n iep rzych yln a , ch c ia ­
łam  szybko skończyć rozm owę, 
„zepchnąć”  go kom uś innem u, 
gdyż g o n iły  m nie te rm in y  z tek  
stam i d la  red ak c ji, a  w  n im  n ie  
w idz ia łam  tem atu  na c ie k aw y  
a rtyk u ł. Sądz iłam , że to pech, 
iż n ie  m a Ed w a rd a , do którego 
przecież przyszed ł C eg liń sk i. 
C hyba w łaśn ie  ta  m oja okazy­
w an a w ręcz o sten tacy jn ie  n ie ­
w ia ra  w  m edycynę n ieko n w en ­
cjo na lną, sp row okow ała  T a ­
deusza do tego, b y  m n ie do n ie j 
przekonać. A  w ła śc iw ie  n ie  do 
m edycyny, a do tego, bym  sp ró ­
bow ała poznać to co on ro b i, i 
co sądzą o tym  jego p ac jen c i".

Je s t to fragment z książki, która 
pojawiła się ostatnio na rynku w y­
dawniczym, pt. „C u d o w n e  ręce ” 
autorstwa Anny Białęckiej. Książ­
ka zawiera wypowiedzi lekarzy, 
prawników i pacjentów na temat 
medycyny niekonwencjonalnej i 
działalności uzdrawiającej Tadeu­
sza Ceglińskiego. Znaczną jej część 
stanowią opisy różnorodnych przy­
padków, w których z pomocą cho­
rym przyszła medycyna natural­
na. Treść książki może zaintereso­
wać zarówno wierzących w moż­
liwości bioenergoterapii, jak  i scep­
tyków. Książka jest starannie w y­
dana i bogato ilustrowana zdjęcia-

„Cudowne ręce” można już na­
bywać w oddziałach Gazety Nowej 
w Głogowie, Gorzowie, Lubinie i 
Zielonej Górze w cenie 30 tys. zł.

W  podstaw ow ej d la  środow i­
ska p lastyków  k w e stii m oral­
nej i ekonom icznej „s tan  w o­
jenny trw a  n ad a l”  —  stwierdził 
Zarząd Główny Związku Polskich 
Artystów Plastyków na swym nie­
dawnym posiedzeniu. Uczestni­
czyła w nim Jo la n ta  Z d rza lik , 
prezes Zielonogórskiego Zarządu 
ZPAP, która przekazała nam przy­
jęte przez plastyków oświadczenie. 
Zwraca się w nim uwagę, że „p o ­
m im o liczn ych , trw a jących  po­
nad 3 la ta  rozm ów  i negocjacji 
z ko le jnym i p rzed staw icie lam i 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sz tuk i 
oraz kom isjam i m ajątek  Z P A P  
zagrab ion y bezpraw iem  stanu 
w ojennego 23 czerw ca 1983 r. 
n ad al n ie  został zw rócony” .

ZG ZPA P uznał 15 sierpnia br. 
za ostateczny term in pozytywnego 
załatw ienia przez ministerstwo 
sprawy rewindykacji majątku 
związku. W  przypadku niezwróce- 
nia majątku ZPA P podejmie „ r a ­
d yka ln e  fo rm y d z ia łan ia ” . 
Oświadczenie zostało przyjęte jed­
nogłośnie.

ZPA P liczy 9,5 tys. członków. 
Powstały w 1945 r. związek został 
rozwiązany 21 czerwca 1983 r. Je ­
go majątek rozdysponowało M K iS. 
Ponownie ZPA P zarejestrowano w 
1989 r. Od tego czasu stara się o 
zwrot swojego majątku. (s)

„W Katowicach jest rykiet” — m ówi 
Ukrainiec handlujący na zielonogór­
skim targowisku.

K ró lo w ie  b a z a ru
P rz e je ch a li ponad 2.000 km , 

aby zarob ić po 150 do larów ! 
W szyscy cztere j są abso lw en ­
tam i w yższych  u czeln i. C hcą 
się  dorob ić n a  po lsk im  baza­
rze.

Przyjechali z Charkowa, m iasta 
położonego w północno-wschodniej 
części Ukrainy. Wszyscy czterej są 
absolwentami wyższych uczelni. 
W ik to r —  chirurg, Sasza —  in ­
żynier, Ig o r —  geograf, W as ia  —  
inżynier-elektronik. Mówią, że 
przejechali 2 tys. kilometrów, aby 
zarobić „na czysto” po 150 dola­
rów. W iktor twierdzi, iż w Polsce 
przez pięć dni zarobi tyle, ile przez 
okrągły rok w Charkowie:

— J a k o  c h i r u r g  z a r a b i a m  3 0  
t y s .  k u p o n ó w ,  t j .  o k o ł o  1 0  d o l a ­
r ó w ;  k i l o g r a m  n a j t a ń s z e j  k i e ł ­
b a s y  k o s z t u j e  1 . 0 0 0  k u p o n ó w ,  a  
n a j d r o ż s z e j  4  t y s .  — a l e  n a  t a k ą  
m n i e  j u ż  n i e  s t a ć .  Handlują od­
zieżą, papierosami i artykułam i 
przemysłowymi.

— N a  U k r a i n i e  j e s t  b i e d a .  
S k l e p y  ś w i e c ą  p u s t y m i  p ó ł k a ­
m i .  W  t o w a r  z a o p a t r u j e m y  s i ę  
n a  m i ę j s k i m  b a z a r z e ,  g d z i e

h a n d l a r z e  k a ż ą  s o b i e  z a  w s z y s ­
t k o  s ł o n o  p ł a c i ć .  A l e  i  t a k  s i ę  
o p ł a c a  —  przekonuje Sasza. —  U  
w a s  s p r z e d a m  z  d z i e s i ę c i o k r o t ­
n y m  z y s k i e m .

W  Zielonej Górze są po raz trzeci. 
Wcześniej byli w  Katowicach, ale 
tam  już więcej nie pojadą.

— W  K a t o w i c a c h  j e s t  r y k i e t .  
S ą  t o  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e  
g r u p y  p r z e s t ę p c z e  s k ł a d a j ą c e  
s i ę  z  o b y w a t e l i  W N P .  Z a  k o r z y s ­
t a n i e  z  t a r g o w i s k a  ż ą d a j ą  h a ­
r a c z u  w  w y s o k o ś c i  1 0 0  t y s .  o d  
o s o b y .  J e ś l i  n i e  z a p ł a c i m y  t o  
g r o ż ą  z n i s z c z e n i e m  t o w a r u  i  
p r z e m o c ą  f i z y c z n ą — mówi Igor.

Na bazarze stoją od godz. 6.00 do 
18.00, a noce spędzają na kwate­
rach prywatnych, płacąc po 40 tys. 
od osoby. Do Polski przyjeżdżają 
na 5-dniow'e turnusy. Po powrocie 
traktowani są jak  „rodzinni boha­
terowie” .

— K i e d y  p i e r w s z y  r a z  p o k a z a ­
ł e m  ż o n i e  m i l i o n  z ł o t y c h  p o w i e ­
d z i a ł a :  „ W a s i a  m y  m i l i o n e r y "  
—  mówi inżynier-elektronik.

R yszard  O N IS Z C Z U K

F r a n c u s k ie  k ło p o t y  
z  p o ls k im i a u t o k a r a m i

P o l s c y  p r z e w o ź n i c y  n i e  p r z e s t r z e g a j ą  o b o ­
w ią z u j ą c y c h  w e  F r a n c j i  p r z e p is ó w ,  z a r ó w n o  
r e g u lu j ą c y c h  z a s a d ę  d z i a ł a n i a  f i r m  p r z e w o z o ­
w y c h ,  j a k  i  p r a c ę  k i e r o w c ó w .  P r z e p i s y  t e  s ą  
z r e s z t ą  w e  F r a n c j i  id e n t y c z n e  j a k  n a  c a ły m  
Z a c h o d z ie .  U j a w n i a j ą c  t e  w y k r o c z e n ia ,  p o l i c j a  
f r a n c u s k a  n a k ł a d a  w y s o k i e  m a n d a t y  —  o d  
1 .0 0 0  d o la r ó w  w  g ó r ę .

Pierwszym grzechem jest prze­
wożenie pasażerów przez małe, 
często efemeryczne firm y bez po­
zwolenia —  licencji, o którą należy 
wystąpić do M inisterstw a Trans­
portu Polski i jego odpowiednika 
francuskiego. Znaczna część lin ii

się „przewozem okazjonalnym”) 
kierowca musi mieć m iędzynaro ­
d o w y k a rn e t przew ozu osób (w 
W arszawie wydawany przez Z rze­
szen ie M ięd zynarod ow ych  
Przew o źn ikó w  D rogow ych ,

przewożących pasażerów na trasie 
Warszawa-Paryż i z powrotem fak­
tycznie licencji takiej nie ma. N aj­
częściej dysponuje jedynie konce­
sją do wykonywania przewozów 
okazjonalnych (wycieczkowych). 
Jeżeli trudni się jednak przewo­
zem regularnym, ujawnienie tego 
faktu przez kontrolę pociąga za 
sobą wysoką grzywnę.

W  wypadku autokaru wiozącego 
wycieczkę (czyli tego, co nazywa

m ieszczące się  p rzy  u l. uro jec- 
k ie j 17, te l. 22-50-35), którego 
częścią jest lis ta  uczestn ików  
w yc ie cz k i —  tych samych przy 
wjeździe do Francji, co przy wyjeź­
dzie. Karnet musi być ostemplowa­
ny przy wjeździe przez celników 
francuskich, do których kierowca 
powinien zgłosić się przy przekra­
czaniu granicy, jeśli nie chce mieć 
później kłopotów.

Zasady dotyczące pracy kierow­
ców autokarów są rygorystyczne w

całej Europie Zachodniej i polscy 
kierowcy też muszą się do nich 
stosować. Ściśle ograniczony jest 
czas pracy kierowcy —  9 godzin na 
dobę, przy czym ciągłej jazdy — 
maksimum 4 godz. 30 min. Czas 
pracy rejestruje tachometr (auto­
karowa „czarna skrzynka” ). Je ś li 
za kierownicą autokaru zmienia 
się kilku kierowców —  każdy z 
nich musi mieć osobną dyskietkę 
tachometru. Co wiecej, policjanci 
mają prawo skontrolować zapis ta­
chometru z ostatnich 2 tygodni. 
W łączenie tego urządzenia dopiero 
w momencie opuszczania teryto­
rium Polski może być ocenione ja ­
ko próba ukrycia prawdziwego cza­
su pracy kierowcy, co również jest 
karane grzywną.

O tym wszystkim muszą pamię­
tać i kierowcy i firm y przewozowe. 
W  przeciwnym wypadku francus­
ka kontrola drogowa może ich dro­
go kosztować — g rzyw n y prze­
w id z ian e  za te w yk roczen ia  
sięg a ją  do 4 tys. do larów . Nie 
mówiąc o czekaniu i denerwowa­
niu się, na co w takich sytuacjach 
narażeni sa pasażerowie.

K a ta rz yn a  D O B R O W O LSK A  
(P A P )

P o d z i ę k o w a n i a

Pragniemy donieść, że są jesz­
cze w tych trudnych czasach 
ludzie dobrej woli i wspaniałego 
serca. Dzieci w Połupinie daw­
no marzyły o boisku do koszykó­
wki. Wiedzieliśmy, że sami zro­
bić tego nie możemy. Zwróciliśmy 
się z prośbą do Urzędu Gminy w 
Dąbiu, Rejonu Dróg Publicznych h> 
Krośnie Odrzańskim, do P.P.U.H. 
JnterCastor'' w Połupinie oraz do 
Spółdzielni Mieszkaniowej h > Kroś­
nie Odrzańskim Nikt nie odmówił 
nam pomocy.

Prosimy bardzo redakcję „ Gaze- 
t)' Nowej”, aby wydrukowała nasz 
iist z wyrazami serdecznych podzię­
kowań za okazaną nam pomoc i 
wsparcie finansowe.

Specjalne podziękowanie skła­
damy panu kierownikowi Oddziału 
Rejonu Dróg Publicznych k> Połu­
pinie za poświęcony nam czas i 
fachową pomoc.

Dziękujemy także tym rodzicom, 
którzy pracowali przy budowie.

Dzieci i młodzież z Połupina, 
opiekun Mersha h ołdu

* * *

R e d a k t o r  N a c z e l n y  

„ G a z e t y  N o w e j ”

Rada Sołecka i Komitet Or­
ganizacyjny Festynu Charyta­
tywnego organizowanego w 
Ochli 29-30 maja br. pod has­
łem „ O lato naszych dzieci", 
składa w imieniu dzieci wsi O- 
chla, Kiełpin, Jeleniów, Jarog- 
niewice najserdeczniejsze po­
dziękowanie za Dar Serca.

Festyn z zabawami rekreacyj­
no-sportowymi, kulturalnymi i 
pokazami tresury psów policyj­
nych dał dzieciom moc radości i 
pozwolił na przyjemne spędze­
nie wolnego czasu.

Uzyskane z festynu dochody 
zostaną przeznaczone na częś­
ciową odpłatność pobytu 20 
dzieci na koloniach letnich, na 
wycieczkę turystyczno-krajo­
znawczą i zakup pomocy wy- 
chowawczo-dydaktycznych dla 
przedszkola.

Z  poważaniem 
Za Radę Sołecką 

Z b ig n ie w  S a r n o w s k i,  
p rz e w o d n ic z ą c y  

B o g d a n  S o k o ło w s k i,  
s e k re ta rz  

o ra z  s o łty s  w s i O c h la

Ogłoszenia w tej rubryce są 
bezpłatne. Jeże li chcesz, aby i 
Twoje się ukazało (o wymianie 
nagrań, plakatów, pozdrowie­
nia, życzenia), przyślij tretó pod 
adresem „Gazeta Nowa**, al. 
Niepodległości 22, 68-048 Zielo­
na Góra z dopiskiem „M IN I BA ­
ZAR". Ogłoszenia terminowe 
w yślij co najmniej 10 dni przed 
oczekiwaną datą publikacji.

Najukochańszym Rodzicom — 
Danucie i Janow i Palickim  — w
18 rocznicę ślubu moc najserdecz­
niejszych życzeń: mniej trosk w ży­
ciu codziennym, pogody ducha, od­
wagi w zwalczaniu przeciwności, o- 
calenia, mimo kłopotów i zmęcze­
nia, dużo uśmiechu i dobrego słowa, 
aby miłość, która Was łączy poma­
gała Wam uporać się z problemami 
dnia codziennego. Tego wszystkiego 
i jeszcze wielu, wielu innych „rze­
czy" życzą Wam, dziękując jedno­
cześnie za Waszą miłość — dzieci 

Monika 1 Paweł

Pani M arii Ż. z Kotli dużo zdro­
wia i wszystkiego najlepszego w 
dniu urodzin życzy ktoś, kto ciągle o 
niej myśli i ma nadzieję, że prze­
stanie się na niego gniewać.

* * *
Z okazji imienin pani Jo lancie 

Urbańskiej najserdeczniejsze ży; 
czenia składają uczennice Aneta i 
Ew a. „Niech się spełni i w życiu 
wydarzy, co tylko Pani serce wyma­
rzy”.

* * *

W dniu Twoich imienin składamy 
Ci szczere życzenia, dużo szczęścia, 
zdrowia, pomyślności i nieustannej 
w życiu radości. „Niech Ci życie 
słodko płynie w każdej chwili i go­
dzinie, mech przeminą precz gory­
cze" — tego z głębi serca córce Jo ­
lancie Urbańskiej rodzice i brat 
Henryk życzą.

* * *

Jan in ie  Poszwa z os. Pomors- 
kiego w Zielonej Górze dużo zdrowia 
szczęścia, wielu radosnych i słone­
cznych dni oraz spełnienia wszyst­
kich marzeń życzą w dniu imienin 

kochająca Agata, Agnieszka 
i M arcin oraz Edward i Jadw iga 

*  -k -k

Agatce Adamskiej z Zar, z oka­
zji szóstej wiosenki życia (18 czerw­
ca) życzenia dalszego zainteresowa­
nia książkami, pomyślności w usta­
laniu „co jest w środku” i ,jak to 
można przerobić” składają

dziadkowie

Moc najserdeczniejszych życzeń z 
okazji 18-tych urodzin Elżbiecie 
Węgrzyn ze Słońska — dużo zdro­
wia i radości, spełnienia najskryt­
szych marzeń oraz pomyślnych wy­
ników w nauce życzą

rodzice, siostra 
z mężem i brat z żoną 

* * *
Ciociu, dzień im ienin Twych 

się zbliża, więc życzymy Ci dużo 
szczęścia, radości, pięknych 
przygód, m iłych wrażeń i speł­
nienia wszystkich marzeń. Byś 
pogodne miała dni z głębi serca 
życzymy C i — Kochanej cioci 
Jo lancie  Glapińskiej

bratanice Ęlka. Kaśk® ilwonka 
uin iii •'Trin -

Kochanej wnusi i  prawnusi 
Dagmarce Wierońskiej z Lubska 
z okazji 7 rocznicy urodzin, wszyst­
kiego najlepszego, dużo radości w 
życiu, serdecznych koleżanek w 
szkole oraz samych szóstek życzą 

prababcia Marysia, babcia Irka. 
Łukaszek oraz wujek Antek i cio­
cia Anielka

„W iesz kto... Tylko ja....
Wiesz kogo... Tylko Ciebie.. 
Wiesz jak .. Naprawdę..."
Tego czego pragniesz — aby się
6D6 łniłOa
Z okazji ukończenia V III klasy 
pomyślnych wyników i zdania 
egzaminu wiernemu Grzego­
rzowi Sidorowiczowi

„Luśka” G.

Z okazji imienin kochanej mamu­
si i babci — Jan in ie  Czajkowskiej 
z Lubniewic najserdeczniejsze ży­
czenia dużo zdrowia szczęścia, po­
myślności i wielu radosnych dni ży­
czą

córka, zięć i wnuczęta 
* * *

Z okazji urodzin i nadchodzących 
imienin kochanemu mężowi i tatu­
siowi W ładysławowi Jędrzejko- 
w i z Wężysk najserdeczniejsze ży­
czenia dużo zdrowia, szczęścia, po­
myślności, spełnienia marzeń życzy 

żona Teresa z dziećmi 
A.. M., L., K.

Redaguje kolegium: Andrzej Buck - redaktor naczelny. Konrad Stanglewicz - z-ca red 
naczelnego, Janusz Kilmenko • sekretarz redakcji. Zbigniew Ryndak - z-ca sekretarza 
redakcji. Małgorzata Stolarska, Roman Siuda (dział sportowy). Jolanta Sadowska (dział 
lokalny). Anna Bułat Raczyńska (dział miejski)._____________________ _________________

Korespondenci zagraniczni: BERLIN - Wojciech Mróz. BONN - Przemysław Konopka. 
BRUKSELA - Roman Polsakiewicz. HARARE (Afryka) - Wanda Narożna. MALMOE - Artur 
Łęczycki. MOSKWA • Aleksander Czerepanow, PARYŻ • Liliana Batko, RZYM • Jacek 
Moskwa, SAN FRANCISCO - Jan Palarczyk._________________ __________________ ___

Skład komputerowy: „Gazeta Nowa”. Druk: Połigraf-Zieiona Góra, 
Prenumerata: Ruch S A ,
Oddziały Gorzów, ul. Grobla 30. Legnica, ut. Kardynała Kominka 30, 
Zielona Góra, ul. Bohaterów Westerplatte 19a.____________________

Adres redakcji 65-048 Zielona Góra, al. Niepodległości 22, tel. 710-77, fax 722-55. 
Oddziały redakcji: Głogów, pl Tysiąclecia, dworzec PKP, tel. 33-29-11, Anna Białęcka, 
Gorzów, ul Chrobrego 31. tel. 271-19, 226-25, Kaja Kunicka, Lubin, ul. Wyszyńskiego 10, 
tel 42-42-54, Mirosław Drews, Nowa Sól, ul Moniuszki 3. tel 39-77. Marzanna Jasińska, 
Żary ul Rynek 17, tel. 33-13 w 211. Elżbieta Waleńska.

Dział łączności z czytelnikami - Elżbieta Waleńska, w. 204. 
Kierownik korekty - Barbara Pękalska

Wydawca: Oficyna Wydawnicza „Głos Wielkopolski".
Prezes Zarządu- Marian Marek Przybylski,
60-955 Poznań, ul Grunwaldzka 19, adres pocztowy skr nr 116

Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń, nie zwraca nie zamówionych tekstów, zdjęć 
i rysunków Zastrzega sobie prawo do skracania otrzymanych matenaiów i zmiany tytułów

Biura ogłoszeń. Redakcja i oddziały redakcji G A Z E T A  NOW A
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Vega 
Przedsiębiorstwo 
Wielobranżowe

Głogów, ul. Okrężna 11 
tel. 34-67-01 

oferuje w szerokim 
asortymencie:

etoktrody, drut apaw alnfcsy, 
ia w te s la  linowe, 
uchw yty d o  b lach.
P o s z u k u j e m y  p r o d u c e n t ó w  

art. t e c h n ic z n y c h ,  u r z ą d z e ń ,  
o d z i e ż y  r o b o c z e j ,  itp.

V  <39' s S

D.W . O N D R A S Z E K  V
W  Ś W IN O U JŚ C IU  
(przy promenadzie 

ok.100 m od morza)
posiada wolne miejsce 
w komfortowym ośrodku 
wczasowym 
w miesiącach:
- czerwiec,
- I I  połowa sierpnia br.

Świnoujście ul. Żeromskiego 20 
tel. 28-67. ,|

|j., (zc, ioo4yxi-

B I U R O  T U R Y S T Y C Z N E

„ALEXIS”
Zaprasza na w yc ieczk i do:

P A R Y Ż A  z Eu ro d ysn eylan d em  - 6-dniowe 
W IED EŃ - B R N O  - 3-dniowe 
W ŁO C H Y  - objazdowe 9-dniowe 
d la  grup  zb iorow ych .
P A R Y Ż  z Eu ro dysn eylan d em  5-dniowe 
P A R Y Ż  z Eu ro d ysn eylan d em  4-dniowe

■ 2.300.000,- 
- 750.000,-
3.500.000,-

1.600.000,- 
1.350.000,-

Zielona Góra, ul. Sikorskiego 10 (kino „W enus”), tel. 722-84.

A N T E N Y
S A T E L I T A R N E

s t a c jo n a r n e  i o b r o to w e  
O B R O T N I C E  E L E K T R Y C Z N E  

d o  a n t e n  s a t e lita r n y c h .

W ysta rczy  z a d zw o n ić  i z am ó w ić  
S p rze d a z  ra ta lna  b e z  z a św ia d c ze ń  

D o ja zd  do  100 km  bezp ła tn y  
Z ie lo n a  G ó ra  ul C h m ie ln a  20  tel 28 -666

C H C E S Z  B E Z S T R E S O W O

I  B E Z P IE C Z N IE  
U Z Y S K A Ć  P R A W O  JA Z D Y  

- W Y B IE R Z  
M O T O R E X

S y m p a t y c y  P io t r k a  P r o t a s ie w ic z a
w y b ie r a ją
M O T O R E X

M O T O R EX  oferuje szczególnie dogodne w aru n k i 
szkolen ia 1 zap łaty

Szko len ie - 6 tygodni 
Z ap łata  - 6 m iesięcy 
Pierw sza ra ta  tylko  100.000 zł!

C EN Y : - szkolenie teoretyczne (kat. A  i B)- 350.000 zł
- szkolenie praktyczne:
- kat. A  • 550.000 zł
• kat. B  - 1.300.000 zł

Kursy rozpoczynają się co miesiąc równolegle 
w trzech punktach m iasta (do wyboru):

- M O T O R EX  Zielona Góra 
ul. Suleoh()WŚk&'-32 tel. 51-85
- D om .K ó litii# 'N O V ITA  
ul. I I  Arm ii, tel. 604-40
- W S I ul. Podgórna 50 
(Budynek Dydaktyczny)

W  U B IE G Ł Y M  R O K U  Z IE L O N O G Ó R Z A N IE  
D E C Y D U JĄ C Y  S IĘ  N A  S W O JE  

P IE R W S Z E  P R A W O  JA Z D Y  - N A JC Z Ę Ś C IE J 
W Y B IE R A L I M  O T  O R  E  X

ulh

J E A N S
* SPODNIE
* SPÓDNICE
* KRÓTKIE SPODNIE

H U R T  - D E T A L

Zakład Konfekcji
Odzieżowej
Magdalena Gościak
Z ie lo n a  G ó ra
u l. W ro cław ska  17 (teren
Polskiej W ełny)
te l. 4881 w ew . 141

ZAPRASZAM Y 
C O D Z IEN N IE  7.00-18.00 

W O LN E SO BO TY
8.00-14.00.

P o s z u k u je m y  m ło d e j 
a tra k c y jn e j, su m ie n n e j 

d z ie w cz y n y  
do sam o d z ie ln eg o  

p ro w a d z e n ia  
s to is k a
. / jn e g o  w  

fo rm ie  a k ty w n e j 
b ez p o śred n ie j 
sp rz e d a ż y  w  

L e g n ic y , L u b in ie , 
Z ie lo n e j G ó rze .

W ro c ła w  te l. 
328-14

(0 7 1 )

U W A G A !  O K A Z J A !
M a ło  z n an e  w sch o d n ie  

te c h n ik i m a sa ż y  
le cz n icz ych  

w y k o n y w a n e  
p rzez  s p e c ja lis tę  z A z ji 

s k u te c z n ie  lik w id u ją  
ch o ro b y  k rę g o s łu p a , 

m ię śn i, itp .
Zielona Góra 

ul. Jedności 81, teł. 705-34 
D la  rencistów , 

bezrobotnych- u lg i 50%.
_____________________ Ug-1047)

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
H A N D LO W E IM P O R T  

E X P O R T  
H U R T O W N IE  

LU B IN  ul, 1-go Maja 34

ctynne codziennie 
od 8.00 do 16.00 
sobota od 8.00 do 13.00

ZAPRASZAMY
do Współpracy Importerów 

producentów i kupców
Hurtownia posiada 

w sprzedaży:
Odzież, bieliznę, rajstopy 
oraz duży wybór skarpet.

CENY PRODUCENTA 
„KALISZ POLO ”
„BIŁGO RA J MEWA " 
Aleksandrów Łódzki „Sandra"
Współpracujemy również 
z innymi zakładami, posiadamy 
duży wybór bawełny krajowej 
i zagranicznej.
Telefon po 20.00 44-46-40
Z A P R A S Z A M Y

I l u  15.V

P.U .I.B. WODREM S .C .  
GŁOGÓW 

ul. Wojska Polskiego 9/105
tel. 34-06-40, 34-84-63 (po 15.00)

of e r uj e :
* montaż wodomierzy 
METRON w mieszkaniach 
indywidualnych wraz
z wymianą zaworów 
odcinających na zawory 
kulowe prod. włoskiej.
Na wykonane usługi udzielamy 

1 roku gwarancji, 
całkowity koszt 1 szt. 700.000 zł.
* sprzedaż wodomierzy 0  15 
hurt - 370.000,-
detal - 459.000,-

<296gl)

— — I
- pszenna typ  550

- pszenna typ  815

- żytn ia  typ  820

„B O X PO L”
67-100 Nowa Sól 
ul. Staszica 1 (baza 
tel. 72-21 wew. 239, 
tlx 0432171

- 4.400 
zł / kg

- 4.100 
zł/ kg

- 3.500 
zł/ kg

L P B P )
343

HURTOWNIA SPRZĘTU ELEKTRONICZNEGO

c o

i  c o  
§  

i  w C L

>
2
O

coo
2
Z
O
U J
1 -

-TV
- VIDE0
- KAMERY
- RADIOMAGNETOFONY 
•RADIA SAMOCHODOWE 
-GŁOŚNIKI
- DYKTAFONY
- SPRZĘT NAGtAŚNIAJĄCY FIRMY TONSIL
- ORAZ TV ROYAL, FUNAI, CURTIS

■ ~ LA D Y C H ŁO D N IC ZE 
S T Y L  ZACHO DN I,

WITRYNOWE, ENERGOOSZCZĘDNE, 220V ORAZ 
PRZESZKLO N E ZAM RAŻARKI, SZAFY, 

KONSERW ATORY DO LODÓW
o f e r  u j «
Firm a „M artico”
Chomęcice k f  Poznania ul. Poznańska 92 
tel/fax Ponnań 137-717.

Dysponujemy transportem specjalistycznym 
do 30 km - gratis.

Czynne 7.00-20.00.

H U R T O W N I A  O D Z I E Ż Y  T U R E C K I E J  
O R H A S  P O L A N I )  

Z i e lo n a  C ó r a  a l .  Z j e d n o c z e n iu  94

z :i p r a s z a
wszystkich hantllowctm  na nowa dostawę tow aru. 

1)1 Ż Y  W Y B Ó R  ! C K M  B A R D Z O  N IS K IK  ! 
C zynna  od 8.00-20.00 
soboty od 8.00-16.00 

Zap raszam y !

1NTERM0DA" S A w* wn>ci»wiu r
s e r d e c z n ie  z a p r a s z a  i l H o d

d o  n o w o  o t w a r t e g o  
S K L E P U  F I R M O W E G O
p r z y  u l .  B o h .  W e s te rp la t t e  13 w  Z ie lo n e j  G ó rz e

< p a r te r  D o m u  H a n d lo w eg o  "T O P A Z " )
N a j w i ę k s z y  w  r e g i o n i e  w y b ó r
U B R A Ń  M Ę S K IC H ,  M A R Y N A R E K  I  S P O D N I

8kl«p 'INTERMODY* czynny;
- od ponl»diJołku do płq«cu w godt 10.oo - 18.00- w łoboty w godz. 10.oo - 15.oo ik412

NOWO OTWARTA 
HURTOWNIA 

ART. HIGIENICZNYCH, 
CHEMII GOSPODARCZEJ 

i KOSMETYKÓW
Z ie lon a G óra, 

a le ja  Z jednoczen ia 92 
(C e n tra la  R yb n a ) 
te l. 638-80 w . 27

o f e r u j e :  
proszki do prania 

Bryza, Orion, Vizir) 
płyny do mycia naczyń 

Kop, Sunlight, Ludwik) 
mydła

Fa, Lux, Bobas, Palmolive) 
dezodoranty 
Fa, Rexona, Impuls) 
pasty do zębów 
Colgate, Signał, Colodent) 
chusteczki higieniczne 
podpaski higieniczne 

Always, Bella, Laura) 
papier toaletowy 
watę
papier śnbiadaniowy. 

ZAPRASZAMY.

U W A G A  
G ŁO G Ó W  

I  O K O L IC E !
H U R T O W N IA  

A R T Y K U Ł Ó W  
P A P I E R N IC Z O  

- H IG IE N IC Z N Y C H  
I C H E M I I  

G O S P O D A R C Z E J
Głogów ul. Łokietka 13
z d n ie m  5 .0 4 .1 9 9 3  r . 

z o s t a ła  
p r z e n ie s io n a  n a  

u l .  S ik o r s k ie g o  4 4  
( t e r e n  G P i B )  
t e l .  34-10-08

O f e r u j e m y  s z e r o k i  
a s o r t y m e n t  

t o w a r ó w  
p o  a t r a k c y j n y c h  

c e n a c h .

s m E T L Ó K o * .
ż a r ó w k i

- 2.800 z ł

O F E R U JE  
,,BO XPO L’ 
NO W A SÓ L 
U L. ST A SZ IC A  1 
(baza L P B P ) 
T E L . 72-21 
W EW . 239, 343 
T LX  0432171.

(NS 56)

S U K N I E  Ś L U B N E
n a j l e p s z y c h  f i r m  

ś w i a t o w y c h  w y p o ż y c z y s z  
o d  1 . 0 0 0 . 0 0 0  z l  

w  S A L O N I E  
„ I W O N K A ” . 

D o d a t k i  g r a t i s .
GORZÓW-CHWALĘCICE 

dojazd ul. Żwirowa 
tel. 74-053 Gorzów.

'  (go 57)

P P H U  „B A S P A A ”  w  G łogow ie
ul. Sikorskiego 72 
(za Fabryką Domów) 
tel. 33-39-87 
tel / fax 33-53-74
P o l e c a  P a ń s t w u
Be to n  to w aro w y w szystk ich  m arek  g w aran to w an e j jak o ści.
Dostawy własnymi betonomieszarkami o pojemności 
2 m sześć., 3 m sześć., 4 m sześć., 5 m sześć.,
6 m sześć, w Głogowie i promieniu 25 km od Głogowa.

ŁK-1 i Ł-34
Zapraszamy do współpracy. (m g ii

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA
Zapraszamy!
1.1/O Głogów 
ul. Galileusza 18 
tel. 33 - 93 - 85
2. Punkt l/O G-w 
al. Wolności 52 
tel. 33 - 47 - 89
3. II/O Bolesławiec 
ul. Sierpnia '80 4/6 
tel. 38 - 66
4. III/O Przemków 
ui. Głogowska 10 
tel. 31 -.98-15
5. IV/0 Zary 
ul, Rynek 1
6. P/ Jelenia Góra 
ul. 1 Maja 19/21
7.F / Nowogrodziec 
ul, Rynek 5 *

Tak aktualn ie  z up ływ em  każdego 

kw artału  rośnie kw ota należna 

z tytułu o p ro cen to w an ia :

' Bon Fortuna

C Z E K A S Z  N A  O K A Z J E  ?  
K U P  B O N  "FO R T U N A "!

I k w a r t a ł  - 1 0 . 5 %
II k w a r t a ł  - 2 1 %
III k w a r t a ł - 3 1 . 5 %
IV  k w a r t a ł  - 4 2 %

- korzystnie oprocentowany
- płatny na każde źqdanie
- oprocentowanie wzrasta 
co miesigc wraz z upływem 
czasu ich utrzymania

- oprocentowanie zmienne
ZK-345

P o w i a d a m i a  s ię  s p o ł e c z e ń s t w o  m i a s t a  Ś w i e b o d z i n  i S u le c h ó w . ,  
ż e  w  r a m a c h  p r o w a d z o n e g o  t r e n i n g u  s y s t e m u  

w y k r y w a n ia  i a l a r m o w a n i a  

w d n iu  19  c z e r w c a  1 9 9 3  r. w  g o d z .  1 0 .0 0 - 1 1 .0 0

z o s t a n ę  u r u c h o m i o n e  s y r e n y  a l a r m o w e  o b r o n y  c y w i ln e j  

z  p o d a n i e m  d w ó c h  r o d z a j ó w  a l a r m ó w .
ł

Przypom in a  się, że  p o sz cz eg ó ln e  s y g n a ły  o z n a cz a jg :

I S Y G N A Ł  A L A R M U  O  S K A Ż E N I A C H ,

o s t r z e g a j ą c y  l u d n o ś ć  o  w y s t ą p i e n i u  b e z p o ś r e d n i e g o  z a g r o ż e n i a  s k a ż e n i a m i

o p a d u  p r o m i e n i o t w ó r c z e g o  i z a k a ż e n i a m i  ś r o d k a m i  c h e m i c z n y m i  l u b  b i o l o g i c z ­

n y m i  - d ź w i ę k  p r z e r y w a n y  t r w a j ą c y  10 s e k .  n a d a w a n y  p r z e z  3  m in u ty ,  c z a s  

t r w a n ia  p r z e r w y  m i ę d z y  d ź w i ę k a m i  w y n o s i  15 s e k u n d .

II S Y G N A Ł  O D W O Ł A N IA  O  S K A Ż E N IA C H , p o w i a d a m i a  l u d n o ś ć  o  u s ta n i u  n i e b e z ­

p i e c z e ń s t w a  s k a ż e n i a m i  lu b  z a k a ż e n i a m i  - d ź w i ę k  c i ą g ł y  t r w a j ą c y  3  m in u ty .  

P r z e d s i ę w z ię c i e  to  r e a l i z o w a n e  j e s t  w  r a m a c h  w o j e w ó d z k i e g o  t r e n i n g u  s y s t e m u  

w y k r y w a n i a  i a la r m o w a n i a .

(K O M  316)
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Anteny Satelitarne 
B E N Y  S A T

Now ość! M ontaż 
i dojazd bezpłatnie!I! ||
R a ty  bez zaśw iadczeń , 

żyrantów , odsetek !
Nowa Sól. ul Św Barbary 14.

tel. 31-49 
Głogów, ul Sikorskiego 28. % 

tel 34-28-44
od 9.00 do 17.00 

Duży w ybór, n iskie ceny. | |
(u 9c)

Zakład Uboju 
i Przetwórstwa Mięsnego 

w Nowej So li

p r o w a d z i  s p r z e d a ż

po cenach hurtowych 
K O N SERW  

W IEPRZO W YCH  
oraz musztardy.

ZARZĄD GMINY I MIASTA W SŁAWIE 
o g ł a s z a

publiczny przetarg ustny
na sprzedaż n ieru ch om o ści zabudow anej, 

na praw ach w łasn ości położonej w m ieście  

Sława przy ul. O dro dzon eg o  W ojska Polskiego, 

z przeznaczeniem  na rekreację.

Wartość gruntu - 264.271.000 zł o pow. 4552 m kw. 
Wartość budynku suszarni grzybów - 4.743.000 zł 
Ogólna wartość nieruchomości - 269.014.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 6 lipca 1993 r. o godz. 
11.00 w sali nr 12 Urzędu Gm iny i Miasta w Sławie.
Wadium w wysokości 15.000.000 zł należy wpłacić 
najpóźniej w dniu przetargu w kasie Urzędu pokój nr 23 
do godz. 10.30. Wadium wpłacone przez uczestnika, 
który przetarg wygrał zalicza się na poczet ceny naby­
cia. Termin uiszczenia ceny sprzedaży, pomniejszonej 
o wpłacone wadium upływa najpóźniej w dniu zawarcia 

umowy notarialnej.
Niedotrzymanie tego terminu powoduje przepadek wa­
dium a przetarg czyni niebyłym. Podpisanie aktu nota­
rialnego nastąpi w terminie 30 dni od dnia przetargu. 
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez po- 

dania przyczyn mmmmm

i
1

1
i

i

PRACA
DO zbiorów owoców, warzyw (Anglia, 

sierpień-pażdziemik) informacja, for­
mularze zgłoszeniowe, znaczkami 
7.00Ó. „Adsur" Głogów 1. 900295yl 

FIRMA zatrudni spawaczy z uprawnienia­
mi TUEV, IUDT. Atrakcyjne zarobki. 
Informacja Gorzów Wlkp. 32-56-22.

90yo
FRANCJA - winobranie, wiarygodne in­

formacje, formularze zgłoszeniowe, do­
łączyć znaczek 7.000. Agencja Infor­
macyjna „Adsur" Głogów 1. 9900295yl 

LEGALNIE - gosposia, opiekunki do dzie­
ci - Włochy, Niemcy. Belgia. Hiszpania 
znaczkami 5.500. Agencja „Adsur" 
Głogówi. 99990295yl

LEGALNIE zatrudnienie na polskich kon­
traktach zagranicznych, różne zawody, 
znaczkami 7.000. Agencja Pośrednict­
wa „Adsur" Głogów 1. 999990000295yl 

MŁODY, wyższe ekon. -rolnicze, język 
niemiecki poszukuje pracy. Oferty Ga­
zeta Nowa dla 1025zg. 1025zg 

PANIĄ na stanowisko głównej księgowej 
zatrudni PPHU „Baspaa". Sikorskiego 
72, 67-200 Głogów, tel. 33-39-87, 
tel/fax 33-53-74. 442gl 

POSIADAM fiata ducato do 1,5 tony, 
wolny czas i telefon. Głogów 33-50-93.

424gl
POTRZEBNA pielęgniarka na obóz har­

cerski. Informacja: Z. Góra, tel. 620-41.
186pp

PRACA chałupnicza na współpracy z na­
szą firmą, zarobki kilkunastomilionowe. 
Informacja i znaczek za 7.000 zł: Lech 
Grochulski, Wygon 6, 73-234 Łasko.

136pp
SAMODZIELNEGO sprzedawcę RTV za­

trudnię. Warunki: wykształcenie śred­
nie, bez nałogów, uregulowane wojsko, 
zamieszkanie Zielona Góra, odpowie­
dzialność. ZG tel. 602-84. 850yg 

SEZONOWE zatrudnienie mężczyzn - 
Austria, Holandia, Niemcy, dołączyć 
znaczki za 5.500. Agencja Pośrednict­
wa Informacyjnego „Adsur" Głogów 1.

999000295yl
ZATRUDNIĘ fotografa ze znajomością 

pracy w studio. Oferty tel. 295-12 lub 
Foto-AGFA Dom Towarowy „Centrum" 
w Zielonej Górze. 1027zg

K U R A T O R I U M  O Ś W I A T Y  
W  Z I E L O N E J  G Ó R Z E

p o s z u k u j e
kandydata na stanowisko nauczyciela Gimnazjum 

Polsko - Niemieckiego w Neuzeile (RFN ) 
z dniem 10 sierpnia 1993 r.

Kandydat winien spełniać następujące wymagania:
* posiadać wykształcenie wyższe - specjalność j.polski z 
ewentualną możliwością nauczania historii,
* znać biegle j.niemiecki.

Osoby reflektujące na powyższe zatrudnienie 
winne w terminie do dnia 28 czerwca 1993 r. złożyć 
pisemną ofertę w Kuratorium 65-425 Zielona Góra 

ul. Podgórna 5 (pokój 224 II piętro).

Szczegółowych informacji o warunkach pracy 
zainteresowani mogą uzyskać osobiście lub telefonicznie 

pod nr 79-344.
Kuratorium  zastrzega sobie prawo

:■ .w
swobodnego wyboru oferty.

N A J T A Ń S Z Y  PAW ER T O A L E T O W Y
l  dniem 15.06.93, bezhjM IubzM eici już od 1.050 zl/zwoK. Upusty cflo bbrqcych w gotówkę 

powyżej 20 m in-4%, 
p o  m odernizacji na  now ej linii ■ w ysoka ja ko ść  

oferuje
WYTWÓRNIA PAPIERU TOALETOWEGO W BOBROWICACH K/KROSNA ODRZ. 

ponadio oferujemy
■ podpceki krajowe i importowane, • tottyl papier potowy, worki.

i s s s s s e s 1***”  t a s t s u m
■ pampersy krjcwe i importowane, -papier n a d a n e * /

Informacje: lel. Bobrowice I lub do godz. 8.00 Zielona Góra tel./fax 704-80 
Prowadzimy skup MAKULATURY w cenie 700 zl/kg, 

a przy odbiorze wytwórni (całosamochodowym) 600 zl/kg um

dam. Kożuchów tel. 617. 1053zg 
BLASZAK handlowy z lokalizacją przy 

granicy w Kostrzyniu n / Odrą sprze­
dam. Lubin tel. 44-75-69. 75yu 

DOBERMANY szczenięta (rodowodowe, 
czarne, podpalane) tanio sprzedam. 
Głogów 34-01-07. 298yl 

DZIAŁKĘ pod działalność usługową w 
centrum Ścinawy sprzedam lub zamie­
nię na samochód osobowy. Głogów 
33-29-68. 387gl 

PASKARKA, szlufkarka, unionspecjal. 
dziurkarka, dwójgłówki i ryglówka Juki. 
Zielona Góra tel. 29-459. 1040zg 

ROZBIÓRKOWĄ dachówkę karpiówkę 
sprzedam. Górzyn 183 gm. Lubsko.

830yg
ROZPOCZĘTĄ budowę domu, stodołę 

do rozbiórki— sprzedam. Nowa Sól, tel. 
77-137 po 16.00. 197pp

ROZSIEWACZ nawozów, wagi — noś­
ność: od 200 do 3.000 kg sprzedam. 
ZielonaGóra tel. 29-338,29-681.855yg 

SPRZEDAM Orłowski - „Interna" 8 to­
mów. Sulechów tel. 34-56. 851yg 

TANIO i w dobrym stanie sprzedam kom­
bajn zbożowy Vistula plus części za­
mienne. Wiadomość Buszkowice 31 
59-330 Ścinawa woj. Legnica 154lu 

TELEWIZOR kolorowy (zachodni, stereo. 
2x30 W, 28 cali, pilot) cena 3, 5 min 
Głogów 33-95-30. 299yl

MOTORYZACYJNE
AKO - Auto części specjalność: blachy, 

lampy, szyby do aut zachodnich. Umo­
wa z PZU. DT Centrum pok. 9 tel. 
710-51, 5149 wew. 63. 1043zg

DEUTSCHAUTO- naprawy: VW, AUDI, 
OPEL, FORD i inne zachodnie. Diag­
nostyka silników, blacharstwo, lakier- 
nictwo. Naprawy powypadkowe na u- 
bezpieczenia. Świdnica k/ Zielonej Gó­
ry ul. Kosynierów 6, tel. 731-69 (ępgodz. 
8.00-18.00. 790yg

(O P O N Y ]
używane zachodniej

HONDA civic 1.5i 16V 1991, honda prelu­
dia 2 Oi EX 1991 (uszkodzone ) — 
sprzedam. Głogów 34-00-33 po 19.00.

437gl
MAZDĘ 323 GLX-1986 grudzień, stan b. 

dobry, srebrny metalik, garażowana — 
sprzedam. Cena 80 min. Żagań, Sos­
nowa 9/3. 852yg 

NYSA - camping, silnik diesel 2000 i 
skrzynię biegów do mercedesa sprze­
dam. Kolsko ul. Parkowa 21 tel. 82 lub 
CB 2333 Kolsko. 195pp 

SKODĘ MT-4 ciężarowy z przyczepą — 
ładowność 20 ton sprzedam. Nowa Sól 
pl. Św. Floriana 11 3 tel 38-86. 63ns 

TOYOTĘ corollę X II (1992/93) nowy 
model sprzedam. Nowa Sól tel. 77-574 
po 20.00. 178pp 

TYLNY most do mercedesa 207D tanio 
sprzedam. Bytom Odrz. ul. Robotnicza 
6 po godz. 16.00 (on/5/1). 185pp 

WARTBURGA najchętniej combi kupię. 
Zielona Góra tel. 710-77 do 15 00.

194pp

M O T O - A R T
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza STW), tel. 34-71.

A U T O - K O M I S
s k u p  - s p r z e d a ż  

- z a m ia n a  s a m o ch o d ó w  
w  tym  na ra ty  b e t ży rantów .

Zakład Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszamy codziennie 

w godz. 10.00-17.00
( / . K U K )

ŻUK blaszak z silnikiem po remoncie — 
sprzedam lub zamienię na osobowy. 
Wojciech Debert. Nowa Sól, ul. Piłsuds­
kiego 27/8. (ON 131) 199pp

„Ter-Sar)", Żary, Rynek 17 dla 
158133zt

POSZUKUJĘ mieszkania do wynajęcia w 
Kożuchowie. Kożuchów tel. 617.

1052zg
WYNAJMĘ mieszkanie 31 m kw. w cent­

rum Gorzowa na dłuższy okres czasu. 
Płatne za rok z góry. Gorzów Wlkp. 
32-25-02 po godz. 18.00. 89yo

NIERUCHOMOŚCI
DOM jednorodzinny w Głogowie (co-ga- 

zowe, telefon) sprzedam. Głogów 
34-18-83. 900000000301yl

DOM jednorodzinny własnościowy, 3 po­
koje, kuchnia, łazienka, c.o., ogród, bu­
dynek gospodarczy w Krośnie Odrz. 
sprzedam. Krosno Odrz. ul. Chrobrego 
15/1. 192PP

DOM na Paulinowie - sprzedam. Głogów 
34-27-57 wew. 520 po 17.00. 427gl 

DOM wolno stojący 240 m kw. stan suro­
wy - sprzedam lub zamienię na miesz­
kanie. Gorzów Wlkp . ul. Ogrodowa 
10/2, tel. 32-55-61 po 19.00. (6gg) 

156pp
DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra tel.

68-415 od 11.00-17.00. 957zg
DZIAŁKĘ budowlanąnr 23 w Lubinie przy 

ul. Kossaka z zaawansowaną budową 
domku sprzedam. Lubin tel. 42-33-77.

900000000071yu 
ROZPOCZĘTĄ budowę bliźniaka w Pło- 

. „taę^.k/ Czerwjeńska okazyjnie sprze- 
dam. Zieiona Góra tei. 78-715. 857yg 

SPRZEDAM dom w Wolsztynie lub za­
mienię na mieszkanie w Lubinie lub 
okolice. Lubin tel. 444-874 144lu 

ZDECYDOWANIE sprzedam dom pięt­
rowy, sześciopokojowy, wolno stojący, 
garaż, telefon, działka 640 m kw. , rok 
bud. 1976. Oferty B.O. Gazeta Nowa 
dla 832 yg. 832V9

SPRZEDAZ
10-miesięcznego „Mostina Napolitana". 

Bukowina Bobrzańska 62.
900000852yg 

2 garaże (ul. Wiśniowa i ul. Zachodnia) - 
sprzedam. Oferty z ceną Biuro Ogło­
szeń Gazeta Nowa dla 

900000000141pp 
2 pralki automatyczne sprawne sprze-

d o  r ó ż n y c h  p o ja z d ó w
UUV1<wvlfruw>1VjVVV‘lVi*».............

^AUTO-KOMIS Zielona Góra
; ul. Kożuchowska 32A, w godz. 10.00-16.00 j

FORDA fiestę 1978, stan dobry - sprze­
dam. Gorzów tel. 32-37-75. (22-GG)

196pp

LO KALE
,„ AGENCJA KRAWCZAK"—domy, mie­

szkania, budowy, parcele. Zielona Gó­
ra, Centrum Biznesu ul. Boh. Wester­
platte 23, tel. 710-81 do 87, fax 672-65.

858yg
BIURO Obrotu Nieruchomościami 

„ALFADOM" kupno-sprzedaż-wyna- 
' jem-zamiany-wyceny nieruchomości 

przez biegłych - nadzory, doradztwo 
budowlane. ZG al. Niepodległości 36. 
tel. 703-17. 837yg

BUDOWĘ stan surowy 1200 m kw. na 
działce 3000 m kw. w Zielonej sprze­
dam. Pyrzyce tel. (0-92) 700-679.

1054zg
M-2 własnościowe i 3-pokojowe 70 m kw. 

— piece, ogród zamienię na jedno 
z c.o. Oferty Gazeta Nowa dla 842yg.

842yg
M-3 własnościowe (2-pokojowe, 45, 4 m 

kw. Głogów, telefon) sprzedam. Gło­
gów Armii Krajowej 13/96, tel. 
33-34-35. 300yl

M-3 własnościowe — sprzedam. Z. Góra, 
tel. 281-64. 1048zg

MIESZKANIE M-5 z telefonem w wieżow­
cu na os. Słonecznym - sprzedam. 
Oferty z ceną dla 140pp B. O. Gazeta 
Nowa. 900000000140pp

MIESZKANIE własnościowe (61 m kw., z 
telefonem, os. Kopernik) sprzedam. 
Głogów 34-69-93 po 20.00. 293yl 

NOWE M-4 własnościowe w Żarach 58 m 
kw., parter sprzedam (atrakcyjna spła­
ta). Oferty z ceną: Biuro Ogłoszeń

WRÓŻKA H ELEN A

PO ZD RA W IA  SW O IC H  
PR Z Y JA C IÓ Ł

Zielona Góra, tel. 299-42 rt/ll0ss,

K o m o rn ik  S ą d u  R e jo n o w e g o  R e w ir  I. 
68-100 Ż a g a ń  

z a w i a d a m i a

że d n ia  1 4 .0 7 .1 9 9 3  r . o godz. 10 .00

w  S ą d z ie  R e jo n o w y m  p rz y  u l.  S z p ro ta w s k ie j 3, 
68-100 Ż a g a ń , 

s a la  n r  1 o d b ę d z ie  s ię

L I C Y T A C J A  N I E R U C H O M O Ś C I
s k ła d a ją c e j s ię  z:

grun tów  ro ln ych  o pow . 53,12 h a  i budynków  
ch lew n i i  m agazynowo-m ieszkalnego położonej przy 
u l. Szczepanów  49, 68-120 IŁO W A , mającej urządzoną 

księgę wieczystą n r  K W  23893 w Sądzie Rejonowym 
w  Żag an iu  stanowiącej własność Jo z e fa  P rin z  

zam ieszkałego u l. Szczepanów  49, 68-120 Iło w a . 
Nieruchomość oszacowana została 

na kwotę 1.302,644.600 zł.
Cena wywołania wynosi 976.983.500 zł.

Przystęp u jący  do p rzetargu  zobow iązany je s t złożyć 
rękojm ię w  w ysokości 130.264.500 zł w  gotówce 

lub  książeczce oszczędnościowej.
■ZK - i.

ZAKŁAD OPTYCZNY 
w Żarach, ul. Ułańska 3 ; 
tel. 34-67, wew. 10

| filia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków | 
(dawna 22 Lipca)

*  \ 
i  o fe ru je  p e łe n  z a k r e s  u s łu g  i 

o d  p o n ie d z ia łk u  d o  p ią tk u  
i 1 0 .0 0 -1 7 .0 0  o r a z  z a p ra s z a  | 

d o  g a b in e tu  o k u lis ty c z n e g o  
I 1 4 .3 0 -1 7 .0 0  a?
| *  /  f i l  
I Komputerowe badanie wzroku | 

I APLIKA CJA  SO CZEW EK KONTAKTOW YCH |

WCZASY w Wisełce k / Międzyzdrojów 
O. W. „Oleńka” - serdecznie zaprasza. 
Zapisy przyjmujemy pod nr tel. 46-51 w 
238 ZG. 106pp

USŁUGI
ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje­

nia, czynny 9.00-17.00, w soboty 
10 00-14.00. Zielona Góra ul. Chrob­
rego 22, tel. 51-18. 795yg 

BIURO Rachunkowe Zielona Góra. Za­
wadzkiego 12/6- prowadzenie ksiąg 
handlowych, podatkowych, przycho­
dów i rozchodów, rozliczenia VAT.

1042zg

T A P I C E R S T W O
•WERSALKI
-FOTELE
-KRZESŁA

ZIELONAGÓRA, WODNA 10 
tel. 28-256___________k

MATRYMONIALNE
„Partner" 60-161 Poznań 47/23p bez­

płatne oferty zagraniczne dla pań do lat 
35 211083rr

AMOR - Polskie Biuro Matrymonialne 
POSTBUS 95. 4724 ZH, WOUW Ho­
landia bezpłatnie kojarzy Polki z Holen­
drami. Przyślij swoją ofertę i zdjęcie 
(jakościowo dobre). 60yo

HOLENDER 30 lat pozna panią do 32 lat 
w celu matrymonialnym. Fotooferty. an­
gielski, polski L. Vanson, P / D Vlies- 
straat 33, Alkmaar 1827 MD 84yo 

HOLENDER 33 lata lubiący przygodę 
pozna szczupłą, uczciwą panią do 35 
lat. Cel matrymonialny. Fotooferty, an­
gielski, niemiecki, polski. Herman Re- 
sing, Margietlaan 45a, Helmond 5701 
EB 88yo

HOLENDER 48 lat. domator, romantyk 
pozna panią do 45 lat. Cel matrymonial­
ny Fotooferty. niemiecki, polski. Mart 
Wallen, Bongerd 14a, Someren 5712 
CH. 67yo

HOLENDER 54 lata emeryt pozna miłą, 
wesołądomatorkę Cel matrymonialny 
Fotooferty, angielski, niemiecki, polski. 
H Pantjes.GraafWillemstraat4.Hoog-
woud 1718 BS. 85yo

HOLENDER 54 lata pozna szczupłą pa­
nią do 40 lat Cel matrymonialny Foto­
oferty. angielski, niemiecki, polski Jan 
Marbus, Hoofdvaartweg 133. Assen 
9405 VC. 83yo

HOLENDER 66 lata pozna wesołą panią 
potrafiącą dobrze gotować. Cel mat­
rymonialny Fotooferty, niemiecki, pol­
ski. G. Mels. Hat V Brabntlaan 461. 
Tilburg 5038 TV. 86yo

LEKARSKIE
APARATY słuchowe - sprzedaż, napra­

wa. Słuchton Zielona Góra ul. Chopina 
21 (była Skarbowa), tel. 53-15: Gorzów 
ul. Sikorskiego 80, tel. 269-43 (tylko w 
soboty). 990zg

DR med. Artur Salomon specjalista — 
choroby przewodu pokarmowego. Gło­
gów al. Wolności 23/9 każda sobota 
11.00-13.00. 175PP

LECZENIE bielactwa, łuszczycy, świerz­
biączki. Głogów, Świerczewskiego 28, 
godziny przyjęć 15 00-16.00, tel. 
34-18-95. 302yl

RÓŻNE
KOTKI ładne oddam darmo. Zielona Gó­

ra. Wazów 26/2. 860yg 
SZUKAM odbiorców krasnali gipsowych. 

Nowa Sól tel. 879-13. 61ns

PROWADZENIE ksiąg handlowych, 
przychodów i rozchodów, deklaracje, 
poradnictwo podatkowe, obsługa urzę­
dów, ZG ul. Kręta 5 tel. 616-97 wew 
268. 838yg

TŁUMACZENIE tekstów technicznych z 
niemieckiego (umowa-zlecenie). Gło­
gów 34-18-83. 301yl 

ZAKUPIONE u nas kręgi na studnie, 
szamba, osadniki, odstojniki, pokrywy 
dostarcza bezpłatnie BUDBET Bobro­
wice tel 92 834yg 

ŻALUZJE różne Głogów 33-51-35. 379gl

TOW ARZYSKIE
AGENCJA TOWARZYSKA całą dobę za­

pewni ci niezapomniane przezycia. Za­
dzwoń - skuś się, a zapomnisz co to 
smutek. „Tl AMO" Zielona Góra tel 
673-63. Pilnie zatrudnimy Panie do 35 
lat, zakwaterowanie zapewnione.

811yg

CAŁO D O BO W A 
A G EN C JA  TO W A RZYSKA

„ E  X  T  A Z A ”
z a p e w n ia  

to w a rz y s tw o  
m iły c h  P a ń . ,

Zielona Góra tel. 673-44 

Zatrudnim y Panie. ■ za irm i

SKLEP „RETRO” - skup i sprzedaż an­
tyków i staroci (monety złote, srebrne i 
inne, medale, biała broń, zegary, ze­
garki, porcelana, kufle, lampy, żelazka, 
stare książki, wyroby ze srebra, złom 
złota i srebra, obrazy, małe meble, 
figurki, rogi).Zielona Góra, Boh. Wes­
terplatte 32 (wejście od podwórza) Za­
praszamy. 764yg

Kupon na ogłoszenia drobne
|j i i  l i l i i  l i i i !  i l  L L L i - L L L L L !  l i t  L L i l  
L i  I L i  i i  L i i i i i  U l i  I i i  L L L L L i i i J i J  i  I 
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Nazwisko —  
Adres..........

...  Imię. . Data publikacji___
, Podpis..............

GRUPA:
n  PRACA
□  NAUKA
□  KUPNO 
—  SPRZEDAŻ

MOTOFTiTACYJNE 
LOKALE
NIERUCHOMOŚCI 
LEKARSKIE 
RÓŻNE 
USŁUGI
MATRYMONIALNE 
TOWARZYSKIE 
ZGUBY

Z a z n a c z  z n a k ie m  ” x "  g ru p ę
FO RM AD RUKU C EN A
□ PROSTA • 20.000 zt
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 0100%

WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 
DO BIURA OGŁOSZEŃ 'GW LUB ODDZIAŁU RHJAKCJI. 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA 
PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO:
WBK S.A. O/ZIELONA GORA, 359603-122539-136

Kupon jest wazrry do końca czerwca 1993 r
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* Piotr Świst wystąpi W  MŚ par W Z ielonej Górze po 23 latach

* Czwórka Lubuszan w finale MIMP Akrobaci w mistrzowskich szrankach
N ap ięty  jes t ka len d arz  żużlow ych  im prez. Po  p ó łfin a ­

łach  ko n tynen ta ln ych  IM S , w kró tce  ko le jne m iędzynaro ­
dowe potyczki w : d rużynow ych  m istrzostw ach  św iata , 
m istrzostw ach św ia ta  p a r i p ó łfin a łach  IM S . Z zaw od­
n ików  obu lu b usk ich  k lubów  w e w szystk ich  tych  im ­
prezach w ystąp i P io tr  Św is t (S ta l-Farb p o l G orzów ). W  
czw artek  w  R yb n ik u  i K rośn ie  odbyły  się p ó łfin a ły  m ło­
dzieżow ych in d yw id u a ln ych  m istrzostw  Po lsk i. Do fin a ­
łu , k tó ry  odbędzie się 6 lip ca  w  T o ru n iu  aw ansow ało  
czterech  Lubuszan.

o d b ę d z i e  s i ę  o s t a t n i  z  f i n a ł ó w  ś w i a -  Z a p e w n e  in te re s u ją c y m  w y d a rz e n ie m  sporto-
tO W V ch. n n w in ip n  n n ip r h n ń  io rlo n  r, u rirm  K n rlo  ________________________  i J

* 27 bm. w Toruniu odbędzie się 
turniej grupy B  —  drużynowych 
MS. W  polskiej ekipie wystąpią: 
Tomasz Gollob (Polonia Byd ­
goszcz), Pio tr Świst (Stal-Farb­
pol), Jacek  Krzyżaniak (Apator 
Toruń), Pio tr Baron (Sparta 
Wrocław). Kto zajmie miejsce reze­
rwowego, przekonamy się po naj­
bliższej kolejce ligowej. Kandyda­
tami są: Sławomir Drabik (W łó­
kniarz Częstochowa), Pio tr Pa­
luch (Stal-Farbpol), Mirosław 
Kowalik i Tomasz Bajerski (o- 
baj Apator). Rywalam i Polaków 
bedą zespoły Węgier, Norwegii i 
Niemiec.

* 1 sierpnia w Vojens (Dania) 
zaplanowano finał M Ś par. Bia- 
ło-czerwonych barw' będą bronić: 
T. Gollob, J .  Krzyżaniak i P. Św ist, 
który zastąpi słabo spisującego się 
w bydgoskim półfinale S. Drabika.

* Dokonano losowania półfina­
łów światowych IM Ś. Układ sił 
wśród 32 uczestników zawodów w 
Lonigo (W łochy) i Vetlandzie 
(Szwecja) przedstawia się nastę­
pująco: Dania i Polska po 5, Anglia, 
U SA  i Szwecja po 4, Czechy i Węg­
ry po 3, Niemcy 2, Australia i 
Włochy po 1. Aż 27 półfinalistów 
startuje w polskich ligach (najlicz­
niej reprezentowane są Stal-Farb­
pol —  5, Sparta i Stal Rzeszów po 
3). A  oto jak  przedstawia się lista 
startowa turnieju w Lonigo (24 
bm): 1. John Jorgensen (Dania), 
2. Piotr Paluch (Polska), 3. Gerd 
Riss (Niemcy), 4. Leigh Adams 
(Australia), 5. Hans Nielsen (Da­
nia), 6. Vaclav M ilik  (Czechy), 7. 
Armando Castagna (W łochy), 8.

Gert Handberg (Dania), 9. Gary 
Havelock (Anglia), 10. Antonin 
Kasper (Czechy), 11. M artin Du­
gard (Anglia), 12. Greg Han­
cock, 13. B illy  Ham ill (obaj 
U SA ), 14. Sławom ir Drabik (Po l­
ska), 15. Brian  Karger (Dania), 
16. Zoltan Hajdu (Węgry). W  re­
zerwie: Andy Smith (Anglia) i 
Robert Nagy (W ęgry). W  Vetlan- 
dzje (6 sierpnia) pojadą: 1. Bohu­
mil Brhel (Czechy), 2. Antal Koc­
so (W ęgry), 3. Tony Rickardsson 
(Szwecja), 4. Ronnie Correy, 5. 
Sam Ermolenko (obaj U SA ), 6. 
Jacek  Krzyżaniak (Polska), 7. 
Jo e  Screen (Anglia), 8. Peter 
Karlsson (Szwecja), 9. Pio tr 
Św ist (Polska), 10. Per Jonsson, 
11. Henrik Gustafsson (obaj 
Szwecja), 12. Tommy Knudsen 
(Dania), 13. Zoltan Adorjan (W ę­
gry), 14. Chris Louis (Anglia), 15. 
Marvyn Cox (Niemcy), 16. To­
masz Gollob (Polska). W  rezer­
wie: Laszlo Bodi (Węgry) i Jim ­
my Nilsen (Szwecja).

A  oto jak  skomentował wyniki 
losowania Marek Kraskiewicz
(coach polskiej reprezentacji) —  W  
o b u  p ó ł f i n a ł a c h  s i ł y  s ą  w y r ó w n a n e .  
N a  t y m  s z c z e b l u  m i s t r z o s t w ,  n i e  
m a  j u ż  s ł a b e u s z y .  Z n a c z e n i e  b ę d z i e  
m i a ł  k a ż d y  d e f e k t ,  b o  s t r a t a  p u n k ­
t ó w  t o  w y e l i m i n o w a n i e  z  r y w a l i z a ­
c j i  o ś w i a t o w y  c h a m p i o n a t .  M a r t w i  
m n i e ,  ż e  w  V e t l a n d z i e  w y s t ą p i  a ż  
c z t e r e c h  S z w e d ó w .  L i c z ę  j e d n a k  n a  
d o b r ą  j a z d ę  G o l l o b a  i  Ś w i s t a .  W  
L o n i g o  o b a j  n a s i  r e p r e z e n t a n c i  p o ­
w i n n i  c z u ć  s i ę  d o b r z e ,  b o  l u b i ą  
t w a r d e  t o r y .  S p r a w a  a w a n s u  d o  
f i n a ł u  ś w i a t o w e g o ,  b ę d z i e  j e d n a k  
b a r d z o  t r u d n a .  D o  P o c k i n g ,  g d z i e

t o w y c h ,  p o w i n i e n  p o j e c h a ć  j e d e n ,  a  
b y ć  m o ż e  d w ó c h  P o l a k ó w .

* W  Rybniku i Krośnie odbyły się 
półfinały młodzieżowych indywi­
dualnych mistrzostw Polski. W y­
niki turnieju w Rybniku: 1. P. 
Baron (Sparta Wrocław) 14 (3, 3, 
3, 3, 2), 2. P. Protasiewicz (M ora­
wski Zielona Góra) 13 (3, 3,1, 3, 3), 
3. K. Zieliński (Sparta) 11 (1, 3, 3, 
3, 1), 4. R. Mikołajczak (Unia 
Leszno) 11 (3, 1, 2, 2, 3), 5. R. 
Dobrucki (Polonia P iła ) 10 (3, 2,
2, 3, 0), 6. R. F lis (Stal-Farbpol 
Gorzów) 9 (2, 2, d, 2, 3), 7. P. 
Rembas (Stal-Farbpol) 9 (1, 2, 3, 
0, 3), 8. M. Staszewski (Stal-Far- 
bpol) 7 (1, 1, 2, 1, 2), 9. T. Kruk 
(Morawski) 6 (2, 3, 0, 1, d), 10. E. 
Tudzież (RO W  Rybnik) 6 (2, 2, 2, 
0, d), 11. D. Oleś (RO W ) 5 (0, 1, 1, 
2,1), 12. P. Jąd er (Unia L.) 5 (2, d,
3, w, ), 13. S. Kowolik (Śląsk 
Świętochłowice) 4 (0, 0, 1,1, 2), 14. 
K. M itura (U n ia L.) 4 (1,1, 0,1,1), 
15. M. Bas (Śląsk) 1 (0, d, 1, 0,), 16. 
M. Sakowski (Sparta) 0 (u). R.T. 
M. Szańczuk (Morawski) 4 (0, 0, 
2, 2), R. W ilk (S ta l Rzeszów) 0 (d), 
S. Sitek (S ta l Rz.) 0 (d).

NCD — 69,0 sek. uzyskał w 11 
wyścigu P. Baron. Sędziował R. 
B ry ła  (Z. Góra). Widzów 500.

W  Krośnie kolejność była nastę­
pująca: 1. T. Świątkiewicz (Apa­
tor Toruń) 13+3, 2. M. Cierniak 
(U n ia Tarnów) 13+2, 3. W. W al­
czak (Apator) 12, 4. I. Kw ieciń­
ski (K K Ż  Krosno) 12, 5. G. Re­
mpała (Unia T.) 11, 6. T. Kam iń­
ski (Polonia Bydgoszcz) 10, 7. M. 
Bargiel (K K Ż) 8, 8. T. Bajerski 
(Apator) 7+3, 9. G. Łazarz (Unia 
T.) 7+2, 10. R. Raś (K K Ż ) 6, 11. M. 
Dera (Wybrzeże Gdańsk) 6, 12. P. 
Jachym  (U n ia T.) 5, 13. R. Kem­
piński (G KM  Grudziądz) 3, 14. T. 
Kornacki (Polonia B .) 3, 15. G. 
Wiśniewski (G KM ) 3. 16. G. 
Mróz (U n ia T.) 1.

NCD —  74,8 sek. uzyskał w 16 
wyścigu I. Kwieciński. Sędziował 
J .  Rzepa (Kraków). Widzów ok. 2 
tys.

Marek STAN ISZEW SK I

w y m  b ęd ą  ro z p o c z y n a ją c e  s ię  w  n a jb liż s z ą  so b o tę  w  
„k o s z y k a rs k ie j”  h a li W S in ż . w  Z ie lo n e j G ó rz e  X X X IX  
m is trz o s tw a  P o ls k i s e n io ró w  w  a k ro b a ty c e  s p o r­
to w e j. Ju ż  po  ra z  trz e c i tę  n a jw a ż n ie js z ą  im p re z ę  
ro k u  z lo k a liz o w a n o  w  Z ie lo n e j G ó rz e . P o  ra z  p ie rw ­
szy  M P  o d b y ły  s ię  w  ty m  m ie ś c ie  w  1965 r .(w  h a li 
p rz y  u l. C h o p in a ), a  n a s tę p n e  —  p rz e d  23 la t y  (w  h a li 
p rz y  u l. W y s p ia ń s k ie g o ). T e ra z  trz e c ie  m is trz o s tw a  
w  G ro d z ie  B a c h u s a  o d b ę d ą  s ię  w  trz e c im  o b ie k c ie  
s p o rto w ym . T o  ta k  n a  m a rg in e s ie , z czeg o  je d n a k  
w y n ik a , że k ilk a  h a l s p o rto w y c h  w  Z ie lo n e j G ó rz e  
z b u d o w ać  zd o łan o .

Akrobatyka sportowa ma w 
Polsce nieco ponad 40-letnią his­
torię i prawie od początku zna­
czące karty zapisali w niej re­
prezentanci lubuskiego regionu. 
W 1994 roku będziemy obchodzić 
w Zielonej Górze jej 40-te urodzi-

F S C f t l U I S  %  
[ U J P l G U t C €

* Wyczynu, na m iarę wpisu do 
Księgi Rekordów Guinnessa doko­
nali węgierscy studenci. Dwie dru­
żyny, liczące łącznie 50 osób, grały 
w koszykówkę bez przerwy przez 
106 godzin. Mecz zakończył się 
wynikiem 8634:6833.

* Podczas zawodów strzeleckie­
go Pucharu Św iata w Mediolanie

rekord św iata ustanowił Siergiej 
Pyzianow (Rosja), który w kon­
kurencji pistoletu dowolnego uzys­
kał 672,5 pkt.

* W  Poznaniu zarejestrowano 
stowarzyszenie sportowe „W ielko ­
polanin”, które na podstawie umo­
wy z K K S  „Lech” przejęło na rok 
autonomiczną sekcję koszykówki 
mężczyzn.

* Po dziewięciu rundach druży­
nowych mistrzostw Europy w bry­
dżu sportowym w Menton, Polacy 
zajmują czwarte miejsce. W  ósmej 
rundzie Polska otrzymała 18 pkt.

walkowerem, a w dziewiątej zre­
misowała z Francją 15:15.

* W  czwartym meczu finału N BA  
koszykarze Chicago Bu lls pokonali 
Phoenix Suns 111:105. W  serii 
best-of-seven prowadzi Chicago
3:1.

* Motocyklowy mistrz św iata w 
klasie 500 ccm z 1987 r., Wayne 
Gardner chce spróbować swych 
sił w  samochodowej Form ule 1.

Z propozycją przetestowania je ­
dnego ze swoich pojazdów wystąpił 
do Gardnera zespół Lotusa.

ny. W  tym okresie nie zabrakło 
sukcesów miejscowych akroba- 
tów — aż 14 zawodniczek i zawo­
dników Gwardii zdobyło mist­
rzowskie laury. Trzeci raz na 
najwyższym stopniu podium MP 
seniorów stawali Ryszard Sm y­
ka ł i Eugeniusz Bębenek (w 
1959 i 1960 r. w dwójkach oraz 
rok później w czwórkach), dwu­
krotnie Edm und D iaczuk (w 
1964 r. w czwórkach i dwójkach 
mieszanych), ponadto mistrzow­

ski laur przypadł Andrzejow i 
K o łłątajow i, Zo fii Bąkows- 
kiej, H elenie Skubińsldej, 
Adam owi N iedzielskiem u, 
Agnieszce P iątek , K atarzy­
nie Bo jarsk iej, Annie Burna- 
giel, dwukrotnie M ałgorzacie 
Poźniak, Annie Borow czyk i 
Barbarze Ja g ie lik  (ta trójka w 
trakcie mistrzostw oficjalnie się 
pożegna z akrobatyką) i Adrian  
Sienkiew icz (ten zawodnik na 
„własnych śmieciach” będzie 
bronił tytułu w skokach FIT ). 
Zielonogórscy akrobaci mają 
także na koncie szereg sukcesów 
międzynarodowych, w tym w mi­
strzostwach świata i Europy.

Tu godzi sę wspomnieć, że w 
trudnym dla sportu okresie po­
wstało w Zielonej Górze Stowa­
rzyszenie Rozwoju Akrobatyki 
Sportowej na Ziemi Lubuskiej, a 
funkcję prezesa pełni szczegól­
nie tej dyscyplinie sportu oddany 
wieloletni zasłużony szkolenio­
wiec i działacz, dr Zbigniew  
Brodecki. Stowarzyszenie dzia­
ła od ub. roku i to prężnie, a 
trenująca dzieciarnia „wali 
drzwiami i oknami”, mimo od­
płatności za korzystanie z obiek­
tu.

PZAS jest członkiem dwóch or­
ganizacji sportowych —  Między­
narodowej Federacji Akrobatyki

Sportowej (IFSA ) i Międzynaro­
dowej Federacji Trampoliny 
(FIT ), stąd też program mist­
rzostw Polski uwzględnia kon­
kurencje obu tych federacji: sko­
ki kobiet, mężczyzn, dwójki ko­
biet, mężczyzn i mieszane, trójki 
kobiet i czwórki mężczyzn (IF- 
SA) oraz skoki kobiet i mężczyzn, 
trampolina kobiet i mężczyzn, 
trampolina synchroniczna ko­
biet i mężczyzn (FIT ). Łącznie 
wyłonionych będzie 23 mistrzów 
Polski.

Akrobatyka od lat ma w Zielo­
nej Górze swoich gorących sym­
patyków i widzów zapewne nie 
zabraknie. Tych wszystkich któ­
rzy na zawodach akrobatów do­
tychczas nie byli, gorąco nama­
wiam do odwiedzenia hali 
WSinż. To bardzo atrakcyjne wi­
dowisko. Sobotnie eliminacje 
rozpoczną się o godz. 10.00 i 
potrwają do 13.00.

Uroczystość otwarcia mist­
rzostw zaplanowano na godz. 
15.30, a po niej —  ciąg dalszy 
eliminacji oraz finały FIT . W  
niedzielę od godz. 9.00 rozgrywa­
ne będą pozostałe finały. Zakoń­
czenie. mistrzostw i dekorację 
najlepszych przewidzano na 
godz. 13.00. Stal Rzeszów, Polo­
nia Świdnica, Zawisza Byd­
goszcz, AZS Katowice, AZS Po­
znań, Targówek Warszawa i zie­
lonogórska „Gwardia” — to naj­
mocniejsze kluby. Wprawdzie w 
„Gwardii” następuje właśnie 
zmiana warty i w klasie mist­
rzowskiej zaprezentują się jedy­
nie skoczkowie Bogusław a Su ł­
kowskiego, ale to tylko okres 
przejściowy. Będzie natomiast 
grupa utalentowanych zielono­
górskich juniorów rywalizują­
cych w klasie I. Miło nam Czytel­
ników poinformować, że „Gazeta 
Nowa” jest w grupie sponsorów 
mistrzostw.

Rom an S IU D A

M. Matecki drugi w Nordic Cup 
S. Nawrocki w ekipie na MŚ

* W  Oslo odbyły sif szermiercze 
zawody juniorów Nordic Cup. Star­
towali reprezentanci Australii, Ru­
munii, Francji, Irlandii, Norwegii i 
Polski. Udanie zaprezentował sif 
szpadzista zielonogórskiego Koleja­
rza — M ich a ł M ateck i, który za- 
ja ł drugie miejsce. W  drodze do 
finału pokonał N ig e la  N u tta  (Au­
stralia) 2:0, C h ris tian a  V ia lla tte  
(Francja) 2:0, A n d rasa  Bo rso d i 
(Rum unia) 2:1. W  decydującej w al­
ce uległ aktualnemu mistrzowi 
świata juniorów K lau so w i 
M órch  (Norwegia) 1:2.

W  imprezie w ystąpili także Łu ­
kasz i Jakub Międzikowie (obaj 
K K S  Kraków), którzy zajęli odpo­
wiednio 19 i 24 miejsce.

W  zawodach seniorów, Matecki

był dziewiąty, a Mórch uplasował 
się na trzynastej pozycji. W ygrał 
Norweg Jonas Nordby.

* Od 1 do 10 lipca w Essen 
(Niem cy) odbędą się mistrzostwa 
świata. W  szpadzie biało-czerwo­
nych barw bronić będą: Sławom ir 
Nawrocki (Kolejarz Zielona Gó­
ra), Marek Jendryś i Bartłom iej 
Kurowski (obaj Piast Gliw ice), 
Maciej Kołodziejczyk (AZS K a ­
towice) i Sławom ir Zwierzyński 
(Legia Warszawa).

S. Nawrocki ma zapewnione je ­
dynie zakwaterowanie. Za naszym 
pośrednictwem zwraca się z prośbą 
do ewentualnych sponsorów o w y­
łożenie złotówek na przejazd i w y­
żywienie.

M.S.

Kolejne starty 
kartingowców

Na autodromie w Starym  K isie­
linie odbyła się V  okręgowa elim i­
nacja do kartingowych mistrzostw 
Polski. Kolejny raz dominowali za­
wodnicy z Zielonej Góry i Skw ie­
rzyny, którzy zajęli czołowe lokaty 
we wszystkich kategoriach.

Oto wyniki: kat. młodzik (01) —  
1. Grzegorz Protasiewicz (AZ 
Zielona Góra), 2. Patryk Spa­
czyński (AZ), 3. Tomasz Pomy­
kała (AZ), kat. młodzieżowa 
(N-125): 1. Krystian Wydra (AG 
ZSS Skwierzyna), 2. Paw eł Ha- 
łuszczak (KM ZSS Duet Zielona 
Góra), 3. Maksymilian Janko­
wski (AG ZSS), drużynowo: 1. AG 
ZSS, 2. AG ZSB Gorzów, 3. KM 
ZSS Duet, kat. popularna 
(N-125): 1. Marek Jasiński (AG 
ZSB), 2. Maciej Bielski (AG 
ZSB), 3. Pio tr Hałuszczak (KM 
ZSS Duet). CeKon

PIĄTEK
Wiadomości: co godzinę 
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 RAD IOPO RANEK
9.05 Studio Reklama
11.05 RADIO-TERAZ — Cz. Mar- 
kiewicz
14.05 Studio Reklama
15.05 Audycja Impulsy
15.15 Koncert „Grają i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra, ludzie i spra­
wy
16.50 Komu słowa do piosenki — 
M. Zgaiński
17.05 3 M — aud. muz. A. Nawro­
cki
17.35 Reportaż C. Galka „Opo­
wieść z radiem w tle”
18.05 Studio dogów
18.35 Program dla dzieci
19.05 Muzyka z duszą — J .  Gro­
dzki

20.05 RADIO W IECZÓ R 
— K. Rutkowski
23.05 Party u Stefana

SOBOTA
Wiadomości: co godzinę:
Lubuskie Aktualności: 16.10 
BBC: 7.00, 16.00, 22.00-23.00
6.05 RAD IOPO RANEK
9.05 Piosenki z myszką — B . Pata­
las
10.05 Audycja słowno-muzyczna 
„Z  floklorem na ty" — R. Szura
11.05 Pokochać jazz — aud. 
A. Winnik
12.05 EKO  — magazyn ekologicz­
ny — K. Balug
13.05 To lubię — aud. K. Prońko
14.05 SALDO — mag. K. Rutkow­
skiego
15.05 MOTO RADIO
16.20 Spoko, spoko — magazyn 
młodych
17.05 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.05 Nocne Marki

NIEDZIELA
Wiadomości: co godzinę 
BBC: 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce — aud. 
St. Domaszewicz
8.05 Spotkanie z muzami — 
Cz. Markiewicz
9.05 Rep. pt. „Zegar na wieży” — 
K. Rutkowski
9.30 W  kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 Program dla Ciebie — mag. 
H. Ańska
11.05 Muuzyczne to i owo — 
E. Banachowicz
15.05 Mija tydzień — T. Krupa
17.05 Audycja ekumeniczna
18.05 Koncert dla melomanów
19.05 Powtórzenie lekcji jęz. nie­
mieckiego
19.30 Radio Skorumpowanych 
Ortodoksów — M. Jankowski
21.05 Sport
23.05 Nocne Marki

Fadom 
Nowogród 
zdobył
Puchar Polski

W Świebodzinie odbył się finał piłkar­
skiego Pucharu Polski szczebla wojewó­
dzkiego. Zmierzyły się zespoły występu­
jące w klasie międzyokręgowej Pogoń 
Świebodzin i Faaom Nowogród. Lepsi 
okazali się piłkarze Fadomu, pokonując 
gospodarzy w rzutach karnych 4:2 (2 :2 , 
1:1). Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Witold Danełko (80 min.) i Ryszard 
Jeremicz (100), a dla Pogoni: Paweł 
Imbirski (60) i Dariusz Oczkowski 
(118).

W rzutach karnych piłkarze Fadomu 
nie pomylili się, a w ekipie świebodzi- 
nian .jedenastek” nie wykorzystali: 
Andrzej Puchacz i Wiesław Barto­sik. M.S.

O tytule 
zdecydowano 
przy stoliku

W ubiegłą niedzielę piłkarki TKKF 
Stilon miały spotkać się w Gliwicach z 
Helpexem. Stawką meczu miał być ty­
tuł mistrzyń Polski. Gorzowiankom do 
tytułu potrzebne było zwycięstwo. Inny 
rezultat dawał złote medale eliwiczan- 
kom.

Działacze z Gliwic poprosili o zmianę 
terminu, na co nie zgodzono się w Go­
rzowie. W regulaminie zaznaczono bo­
wiem, że terminy rozegrania meczów w 
ostatniej kolejce — wyznacza Komisja 
ds. Piłki Nożnej Kobiet przy PZPN.

Ekipa gorzowska zjawiła się na sta­
dionie. Niestety, nikogo tam nie było. 
Decyzja jaką podjęła Komisja, jest co 
najmniej dziwna, gdyż mecz został zwe-

8Pikowany jako walkower dla Helpexu. 
entrala, twierdzi że trener gorzowia­
nek Jan Suwary, zgodził się na przeło­
żenie terminu spotkania. TKKF Stilon, 

jest natomiast w posiadaniu pisma z 
odmowa przełożenie terminu, jakie wy­
syłano do Gliwic.

Ryszard RACHLEWICZ

W
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* 26 czerwca w Szczecinie doj­

dzie do ciekawego meczu towarzys­
kiego pomiędzy miejscową Pogonią 
a Eintrachtem  Frankfurt nad M e­
nem. Je s t to jeden z punktów 
transferowej umowy w  sprawie 
przejścia do Eintrachtu Dariusza 
Adamczuka.

* Jugosłowiańskie kluby nadal 
nie będą moeły uczestniczyć w roz-I  l ------ O  • / ------------------ tr
grywkach o europejskie puchary. 
Decyzję taką podjęła U EFA .

* Real M adryt awansował do 
finału Pucharu Hiszpanii po zwy­
cięstwie w rewanżowym meczu 
nad FC  Barcelona 2:1 (1:0). Pierw ­
szy mecz zakończył się rezultatem 
1:1. Przeciwnikiem  Realu w finale 
będzie Real Saragossa lub FC  Va- 
Iencia.

* Perugia, włoski klub piłkarski, 
który awansował do Serie B , może 
być zdegradowany do czwartej ligi 
za próbę przekupstwa sędziego.

* W  finale rozgrywek o piłkarski

Puchar Szwecji, Degerfors pokonał 
w Goeteborgu Landskronę 3:0 
(1:0).

* Nowym trenerem piłkarzy Ro­
my będzie Carlo Mazzone, po 
rezygnacji Vujadina Boskova

* W  kolejnym meczu elim inacyj­
nym M S ’94 grupy A  w strefie 
azjatyckiej Irak  pokonał Jem en 3:0 
(0:0).

* Przebywająca na tournee w 
Australii drużyna AC M ilan wy­
grała z reprezentacją Australii 1:0 
(1:0).

* W  kolejnym dniu trwającego w 
Ekwadorze turnieju piłkarskiego o 
Puchar Arńeryki Urugwaj pokonał 
U SA  1:0 (0:0), a Kolumbia zwycię­
żyła Meksyk 2:1 (1:0).

* Losowanie pierwszej rundy 
Pucharu Europy Mistrzów Krajo­
wych, Pucharu U E F A  oraz Pucha­
ru Zdobywców Pucharów w piłce 
nożnej, odbędzie się 14 lipca br. w 
Genewie. Pierwsze spotkania od­
będą się 15 września , a rewanże 
zaplanowano na 29 września.

* W  kolejnych meczach elim ina­
cji M S ’94 uzyskano następujące 
wyniki: grupa 4: W yspy Owcze — 
Czechy i Słowacja 0:3 (0:3); grupa 
5: Islandia —  W ęgry 2:0 (1:0); gru­
pa 6: Fin landia —  Izrael 0:0.

W SP A N IA ŁA  
LET N IA  K O LE K C JA

a d i d a s■ f t UF I MI Nr

Z A PR A SZ A M Y  
S K L E P  

F IR M Y  S P O R T IN G  
GŁO GÓ W ,

AL. W O LN O ŚC I 10 
TEL. 33-22-76

(ZK-407)

Żużel
* W  meczu ekstraklasy K S  Mo­

rawski Zielona Góra podejmie lu­
belski Motor. Niedzielne spotkanie 
rozpocznie się o godz. 17.30.

Piłka nożna
* I I I  liga —  grupa wielkopolska 

(wszystkie mecze rozpoczną się w 
niedzielę o godz. 16.00) Pogoń B a r­
linek —  B łęk itn i Stargard, Lubu­
szanin Drezdenko —  Polonia Piła, 
Celuloza Kostrzyn —  Unia Sw a­
rzędz.

* Klasa międzyokręgowa: grupa 
gorzowsko-koszalińsko-szczecińs- 
ka: Pogoń I I  Barlinek —  Pogoń I I
Szczecin (sobota godz. 16.00), W ar­
ta Wartex Gorzów —  Stilon I I  Go­
rzów (sobota godz. 17.00), G KS 
Stare Kurowo —  Arkonia Szczecin 
(sobota godz. 13.00).

* Klasa międzyokręgowa junio­
rów: Stilon Gorzów — Arkonia 
Szczecin (sobota godz. 13.00), Ce­
luloza Kostrzyn —  T PS  W inogrady 
Poznań (niedziela godz. 17.00).

* W  piątek o godz. 16.30 w Zielo­
nej Górze (stadion przy ul. Sule­
chowskiej) Lechia-Polmozbyt Zie­
lona Góra w towarzyskim spotka­
niu zmierzy się z trzecioligowym 
zespołem niemieckim SV  Eiche 
Weissen. Przed meczem z okazji 
awansu do I I I  ligi, piłkarze Lechii 
otrzymają sprzęt sportowy od fir­
my „Derex” z Droszkowa.

Piłka wodna
* W  Gorzowie (basen przy ul. 

Energetyków) odbędzie się pierw­
szy turniej o mistrzostwo Polski 
juniorów (zawodnicy ur. w 1976 r. i 
młodsi). Mecze rozpoczynać się bę­
dą o godz. 11.00 i 17.00 w piątek, o 
godz. 10.00 i 15.00 w sobotę oraz o 
godz. 10.00 w niedzielę.

Lekka atletyka
* W  Zielonej Górze (stadion przy 

ul. Sulechowskiej) w sobotę o godz. 
14.00, odbędą się mistrzostwa ma­
kroregionu juniorów i młodszych 
juniorów.



C z v  p o z n a j e c i e  p a ń s t w o  t ę  p a r ę ?  M a łg o r z a ta  B r a u n e k  i  D a n i e l  O lb r y c h s k i  
f i l m o w e  g w ia z d y  s e z o n u  F o t  B r o n i s ł a w  B u g i e l

M a j a  K o m o r o w s k a  — o d k r y c i e  K r z y s z to fa  Z a n u s s i e g o
1 F o t  T o m a s z  G a w a lk ie w t c z

A g n i e s z k a  H o l la n d ,  K r z y s z t o f  K i e ś lo w s k i  i  W ło d z im ie r z  S a n i e w s k i n a  s t a r c ie  p o  
f i l m o w e  la u r y .  F o L  T o m a s z  G a w a lk ie w ic z

trowania przez nich rzeczywistości 
i zaklinaniem jej w obraz, zastana­
wiać się będą podczas seminarium 
Stowarzyszenia Filmowców Pols­
kich Adam Michnik, Andrzej 
Szczypiorski, Janusz Kijows­
ki, Adam Krzemiński, Janusz 
Gazda, Miron Czernienko i 
Hans G. Pflaum. Z nowych fil­
mów zobaczymy „Wszystko co 
najważniejsze” Roberta Glińs­
kiego, „Pąjęczarki” Barbary 
Sass-Zdort, „Obcy musi fru­
wać” Wiesława Saniewskiego, 
„Szwadron” Juliusza Machuls­
kiego, „Pam iętnik znaleziony 
w garbie” Jan a  Kidawy-Błońs- 
kiego, „Człowiek z...”  Konrada 
Szołajskiego, „Piękną niezna­
jomą” Jerzego Hoffmana. Bę ­
dzie też m.in. najnowszy film  R a ­
dosława Piwowarskiego „Ko­
lejność uczuć” , „Dotknięcie rę­
k i”  Krzysztofa Zanussiego, 
„B ia łe  małżeństwo” Magdale­
ny Łazarkiewicz czy „M ała A- 
pokalipsa” Costy G avrasa. Ró­
wnież kino słowackie, czeskie, nie­
mieckie, litewskie, węgierskie, u- 
kraińskie, łotewskie.

W  tym  roku podczas Lubuskiego 
Lata  Filmowego kinomani nie po­
w inni narzekać na brak wrażeń. 
Blisko 50 projekcji filmowych od 
rana do późnego wieczora, spot­
kania z twórcami filmów, dysku­
sje, rauty... Jeszcze raz jak  co roku 
od niedzieli do niedzieli (20-27 cze­
rwca) urocze miasteczko zapełni 
się fanami celuloidowej taśmy, a 
nad amfiteatrem unosić się będzie 
tak charakterystyczne echo lekto­
ra.

Tegoroczne hasło • festiwalu — 
„W iano dla Europy” — nawiązu­
je do tradycji ostatnich lat —  pre­
zentacji dokonań filmowych kra­
jów postkomunistycznych. Nad 
kondycją twórców, sposobem pene-
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P R O G R A M E M  —  F O T K A  Z  L E C H E M ?

P r e z y d e n t  W a ł ę s a  o d  d a w n a  
j u ż  s z y k o w a ł  s i ę  d o  u t w o r z e n i a  
w ł a s n e g o  u g r u p o w a n i a  p o l i t y c z ­
n e g o .  P i e r w s z a  p r ó b a  o k a z a ł a  
s i ę  f a l s t a r t e m  — p a r t i a  „ V i c t o -  
r i a ” b y ł a  „ V i c t o r i ą ” t y l k o  z  n a ­
z w y ,  w  p o p r z e d n i c h  w y b o r a c h  
p a r l a m e n t a r n y c h  n i e  o d e g r a ł a  
ż a d n e j  r o l i  ( n p . j e j  z i e l o n o g ó r s k i  
l i d e r  u b i e g a ł  s i ę  o  m a n d a t  z  l i s t y  
W y b o r c z e j  A k c j i  K a t o l i c k i e j ) .  T e ­
r a z  n a  p o l s k i e j  s c e n i e  p o j a w i a  
s i ę  B e z p a r t y j n y  B l o k  W s p i e r a n i a  
R e f o r m .

Z a m y s ł  m a  s p o r e  s z a n s e  p o ­
w o d z e n i a .  W i e l e  w s k a z u j e  n a  t o ,  
i ż  B B W R  s t a n o w i ć  b ę d z i e  j e d y n ą  
l i c z ą c ą  s i ę  k o a l i c j ę .  W i ę k s z o ś ć  
p a r t i i  w o l i  „ g r a ć  s o l o ”; n a w e t  
U n i i  D e m o k r a t y c z n e j  n i e  p o  d r o ­
d z e  z  K o n g r e s e m ,  c ó ż  d o p i e r o  
m ó w i ć  o  Z j e d n o c z e n i u  C h r z e ś -  
c i j a ń s k o - N a r o d o w y m ,  d o  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  z  k t ó r y m  n i k t  s i ę  s p e c ­

j a l n i e  n i e  p a l i  ( i  n i e  d z i w o t a  — 
c o r a z  g ł o ś n i e j  p o b r z m i e w a j ą  g ł o -  
s y : „ b y l e  n i e  Z C h N " ) .  J ą d r o  B l o ­
k u  s t a n o w i ć  m a j ą :  k o m i s j e  z a ­
k ł a d o w e  „ S o l i d a r n o ś c i "  z r z e s z o ­
n e  w  p o p r e z y d e n c k i e j  S i e c i ,  l u ­
d z i e  b i z n e s u  ( j e s t  j u ż  o f i c j a l n e  
p o p a r c i e  K r a j o w e j  I z b y  G o s p o ­
d a r c z e j  i  K l u b u  K a p i t a ł u  P o l ­
s k i e g o )  o r a z  l o b b y  s a m o r z ą d o w e  
( s y g n a l i z o w a ł e m  t y d z i e ń  t e m u ,  
i ż  z n a c z ą c a  t o  s i ł a ) .  D o d a j m y  
p r z e d s t a w i c i e l i  m a ł y c h  p a r t y ­
j e k ,  k t ó r e  w  p o j e d y n k ę  o  p r z e ­
k r o c z e n i u  5  p r o c .  p r o g u  n i e  m o ­
g ą  n a w e t  m a r z y ć ,  d o d a j m y  z a i n ­
t e r e s o w a n y c h  p o n o w n y c h  w y b o ­
r e m  b y ł y c h  p a r l a m e n t a r n y c h  
„ l u z a k ó w ”, d o d a j m y  w s z y s t k i c h  
s f r u s t r o w a n y c h  „ u p a r t y j n i e ­
n i e m "  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  i k u s z o ­
n y c h  p r z e z  B e l w e d e r  „ b r a n i e m  
s p r a w  w  s w o j e  r ę c e ” — „ c z a r n y  
k o ń ” w r z e ś n i o w y c h  w y b o r ó w  g o ­

t o w y .  O p a r c i e  p r o p a g a n d o w e  
z n a j d z i e  w  s t a r t u j ą c e j  w ł a ś n i e  
„ N o w e j  G a z e c i e " .  J e s t  t e ż  d o  d y s ­
p o z y c j i  w s p ó ł c z e s n y  W a l e r y  S ł a ­
w e k  w  o s o b i e  M i e c z y s ł a w a  G i l a  z  
K r a k o w a .  B y ć  m o ż e  s w e g o  b ł o g o ­
s ł a w i e ń s t w a  u d z i e l i  K o ś c i ó ł .

D r ę c z ą  m n i e  a m b i w a l e n t n e  
u c z u c i a .  Z  j e d n e j  s t r o n y  — L e c h  
W a ł ę s a  n i e j e d n o k r o t n i e  d o ­
w i ó d ł ,  ż e  m a  w y b i t n y  i n s t y n k t  
s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y  i s z c z ę ś l i ­
w ą  r ę k ę  d o  k o a l i c j i ,  ż e  w  e k s ­
t r e m a l n y c h  s y t u a c j a c h  p o d e ­
j m u j e  z w y k l e  j e d y n i e  s ł u s z n e  d e ­
c y z j e .  R o z p r o s z e n i e  s i ł  r e f o r m a ­
t o r s k i c h ,  b r a k  o f e r t y  d l a  b e z p a r ­
t y j n e g o  c e n t r u m  ( a  i l u ż  w  k o ń c u  
r o d a k ó w  u t o ż s a m i a  s i ę  z  k o n ­
k r e t n y m i  p a r t i a m i ? )  p r z y n i e ś ć  
m o ż e  z w y c i ę t w o  z w o l e n n i k o m  
„ z m i a n y  k u r s u " ,  z a r ó w n o  z p o s t -  
k o m u n i s t y c z n j  l e w i c y  j a k  i  
„ w ś c i e k ł e j ” p r a w i c y .  Z  d r u g i e j  
j e d n a k  s t r o n y — B B W R  o z n a c z a  
k r o k  w  t y ł ,  c o f n i ę c i e  s i ę  d o  c z a ­
s ó w  k o m i t e t ó w  o b y w a t e l s k i c h  i 
g ł o s o w a n i a  n a  f o t k ę  z  L e c h e m .  
B u d z i  r ó w n i e ż  o b a w y  p r z e d  b e l -  
w e d e r s k ą  a u t o k r a c j ą ,  l i m i t o w a ­
n ą  d e m o k r a c j ą ;  k o l e j n ą ,  t y m  r a ­
z e m  s p e r s o n a l i z o w a n ą  „ p r z e w o ­
d n i ą  s i ł ą  n a r o d u ”. L .  W a ł ę s a  
m o c n o  f o r u j e  f r a n c u s k i  m o d e l

A n d r z e j  W e r n e r  o d  4  l a t  d y r e k t o r  a r t y s t y c z n y  f e s t i w a l u  i
n i e ż y j ą c y  j u ż  J a n  W a lc . O b o k  p u b l i c z n o ś c i  i  f i l m o w c ó w , |  Q O V
k r y t y c y  w s p ó ł tw o r z ą  p e j z a r z . f e s t iw a lu .  ^  ^  I 7  7 4 .

O tym komu przyznać 
nagrodę Złotego Grona 
zadecyduje ju ry w  skła­
dzie: reżyser Sylwester 
Chęciński oraz krytycy 
Bożena Jan icka  i J a ­
nusz Gazda.

W  Łagowie nie zabrak­
nie też „Gazety Nowej” .
Co piszczy w filmowej 
traw ie będziemy infor­
mować na naszych ła ­
mach w codziennych ko­
respondencjach.

Kolum nę opracow ali 
Benedykt Banaszak  

Robert Kow alik
K r z y s z t o f  Z a n u s s i — p r z e d  r o k i e m  z n a la z ł  c h w i lę  
c z a s u ,  b y  w z ią ć  u d z i a ł  w  ł a g o w s k i e j  d y s k u s j i

F o t  M a r e k  W o i n i a k

wisT  »®sr
p o d z i a ł u  w ł a d z y .  W p r a w d z i e  d e  
G a u l l e  p o t r a f i ł  o d e j ś ć  z  h o n o ­
r e m ,  g d y  u t r a c i ł  p o p a r c i e  f r a n ­
c u s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  — a l e  
n i e  k a ż d y  j e s t  d e  G a u ł l e m .  W i ę c  
l e p i e j  u f a ć  m e c h a n i z m o m  d e m o ­
k r a c j i ,  n i ż  k o n k r e t n y m  l u d z i o m .

E d w a r d  J . M I N C E R

P S .  N a g ł o ś n i e n i e  p r o c e s u  Wa- 
ł ę s y - j u n i o r a  j e s t  w s p a n i a ł y m  
d o w o d e m  n a  t o ,  j a k  w i e l e  s i ę  
j e d n a k  w  o s t a t n i c h  ł a t a c h  w  P o ­
l s c e  z m i e n i ł o .  O  w y c z y n a c h  „ c z e ­
r w o n e g o  k a s z t e l a n i c a ” c z y l i  J a -  
r o s z e w i c z a - j u n i o r a  p l o t k o w a ł o  
s i ę  t y l k o  z a  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t y ­
m i  d r z w i a m i .  O  j a k i e j k o l w i e k  
k a r z e  w  o g ó l e  n i e  m o g ł o  b y ć  
m o w y .  D z i ś  w y r o k :  d w a  l a t a  z  
z a w i e s z e n i e m  d l a  s y n a  g ł o w y  
p a ń s t w a  j e s t  c z y m ś  z u p e ł n i e  n o ­
r m a l n y m .  J a k  i n n i  o b y w a t e l e ,  
t r a k t o w a n i  s ą  p a r l a m e n t a r z y ś ­
c i ,  k t ó r y c h  p r z e s t a ł  c h r o n i ć  i m ­
m u n i t e t .  N a j b o l e ś n i e j  d o ś w i a d ­
c z y ł  t e g o  b y ł y  p r e z e s  „ W e s t y ”, 
z a t r z y m a n y  w  k i l k a  g o d z i n  p o  
w y d a n i u  M o n i t o r a  z  z a r z ą d z e ­
n i e m  p r e z y d e n t a  o  r o z w i ą z a n i u  
S e j m u  i  S e n a t u .  K i e d y ś  o  e w e n ­
t u a l n y  r e e l e k c j i  d e c y d o w a ł y  k o ­
m i t e t y  P Z P R ,  d z i ś  z n a c z ą c a  j e s t  
r o l a  p r o k u r a t u r y .  Z n a k  c z a s u ?  ^

Kompromitujący pomysł 
kalifornijskich biurokratów

J a n  P A L A R C Z Y K  z  S a n  F r a n c i s c o

Od czasu trzęsienia ziemi w 
1989 roku dojazd samochodem do 
centrum San Francisco, w godzi­
nach szczytu, przestał się opłacać. 
Kierowca może z łatwością utknąć 
w wielogodzinnym korku. Z powo­
du uszkodzenia autostrady w Oak­
land najbardziej obciążona pozos­
taje trasa 1-80. Kalifornijskie 
przedsiębiorstwo komunikacji, Ca- 
ltrans, podejmuje inicjatywy m ają­
ce na celu zachęcenie kierowców do 
wspólnego podróżowania do m ias­
ta. Między innym i dlatego samo­
chody przewożące trzech pasaże­
rów mogą się poruszać specjalnym 
pasem szybkiego ruchu, co znacz­
nie skraca okres podróży do San 
Francisco.

Ostatni pomysł przedsiębiorst­
wa Caltrans zakończył się jednak 
skandalem i spowodował oburze­
nie Kalifom ijczyków. Caltrans za­
instalował bowiem w jednym z tu ­
nelów kamerę, która film owała 
przejeżdżające samochody. Dzięki 
zdjęciom ustalono tablice rejestar- 
cyjne aut i w oparciu o komputero­
wy system informacji sporządzono 
listę kierowców wraz z ich adresa­
mi oraz telefonami domowymi. Ca­
ltrans zwrócił się do prywatnych

agencji reklamowych o zorganizo­
wanie akcji propagandowej, która 
m iałaby na celu wysyłanie listów 
do kierowców oraz telefonowanie 
w godzinach wieczornych i zachę­
canie ich do wspólnego podróżowa­
nia do San Francisco. Za wykona­
nie umowy z Caltrans agencjom 
m ieli zapłacić podatnicy kalifornij­
scy oraz władze federalne.

Caltrans utrzym ywany jest 
przez dotacje stanowe i federalne. 
K iedy informacje na temat projek­
tu „przeciekły” do prasy, oburze­
nie kierowców nie miało granic. 
Radiowe programy „re lk  snows” 
nadawane w godzinach szczytu, 
podczas których radiosłuchacze 
wypowiadają na antenie swe opi­
nie, pełne były ostrych komenta­
rzy, a jeden z kierowców zapropo­
nował, aby nad tunelem umieścić 
napis „Uw ażaj! W  tym tunelu czy­
ha na ciebie stan Kaliforn ia z apa­
ratem fotograficznym” . Pod wpły­
wem presji społecznej Caltrans 
wycofał się z projektu, i jak  poin­
formowano „lis ta  kierowców z ad­
resami domowymi została komi­
syjnie zniszczona” .
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T o  ju ż  p r a w ie  ć w ie r ć  w ie k u
Kto wym yślił ten filmowy Ł a ­

gów? Kim  by nie był, z czerwoną 
legitymacją w kieszeni czy bez, 
chwała mu za to. Truizmem jest 
przypomnienie, że w roku 1969 
żadna oficjalna impreza nie mogła 
Bię odbyć bez akceptacji stosownej 
agendy „przewodniej siły” i tako­
wą musiał uzyskać Przegląd Pol­
skich Film ów Fabularnych „Lub u ­
skie Lato Film owe” .

Owo „lubuskie” stało się ogól­
nopolskie, bowiem środowisko fil­
mowe uzyskało możliwość spotka­
nia się we własnym  gronie, mogło z 
dala od stołecznego gwaru dysku­
tować o kinie i jego obrzeżach.

Łagów urzekał gości swą kame­
ralnością. Dominowała atmosfera 
nadziei i rzeczowych rozmów na 
temat osiągnięć i perspektyw pol­
skiej sztuki filmowej.

W  czerwcu w Łagowie bywały 
nąjwiększe (i mniejsze też) gwiaz­

dy naszego kina, krytycy toczyli 
namiętne spory w ramach Tygod­
nia K rytyk i Filmowej.

Wśród nich byli luminarze pisar­
stwa filmowego: Aleksander Jac-* 
kiewicz, Bolesław Michałek, 
Konrad Eberhard.

To M ichałek mówił w roku 1974 
— „ J e s t  j a k i ś  c z y n n i k  n i e w y m i e r ­
n y ,  g e n u s  l o c i ,  k t ó r y  i n s p i r u j e  d o  
p e w n e g o  t y p u  s p o t k a ń .  M y ś l ę ,  ż e  
c o ś  t a k i e g o  i s t n i e j e  w  Ł a g o w i e .  J e ­
ż e l i  w r a c a m y  t u  z  t a k i m  u p o r e m  i  
c h c e m y  w r a c a ć  n a d a l ,  t o  ł ą c z y  s i ę  
t o  z  t ą  m i s t y k ą  m i e j s c a  z  o g r o m n ą  
ż y c z l i w o ś c i ą  i  z a i n t e r e s o w a n i e m  
n a s z y c h  g o s p o d a r z y ” (dyskusja 
„F ilm  polski a widz polski w 1973 
r. Łagów, 28.06.1974).

Tu dyskutowali ówcześni młodzi 
gniewni —  Marszałek, Werner, 
Mętrak. W  amfiteatrze wręczano 
prestiżowe nagrody laureatom ple­
biscytu publiczności „Gw iazdy fil­

mowego sezonu” . Ta nagroda w 
jakiś sposób nobilitowała.

Oczywiście każdego roku do Ła ­
gowa tłum nie zjeżdżali kinomani, 
tocząc gorące dysputy z artystam i 
w zamkowej kawiarni.

W  połowie lat 70 ktoś uznał, że 
stolicą polskiego kina nie może być 
maleńki Łagów, bo przecież słynna 
„Pod Basztą” to żadna restauracja, 
bo kino „Św iteź” zbyt małe, a arty­
ści to ludzie światowi.

O ficjalny Festiwal Polskich F il­
mów Faburalnych przeniesiono do 
Gdańska, a Łagów —  wydawać się 
mogło —  został skazany na pery- 
feryjność. Tak się na szczęście nie 
stało.

L L F  rychło znalazło swoją nową 
formułę, trafiającą w autentyczne 
potrzeby widowni, wszak bez niej 
kino obejść się nie może. Znów co 
roku przyjeżdżają miłośnicy kina, 
dyskutują z twórcami i krytykam i,

są nagrody, jest filmowo i bezpre­
tensjonalnie. N ie ma jupiterów, są 
autentyczne rozmowy.

Od kilku lat Łagów rozszerzył 
swoją ofertę o film y zrobione w 
państwach upadłego totalizmu.

H istoria jednak lubi się powta­
rzać. W  Łagowie coś wym yślili, 
więc można to bezkarnie „kupić” .

Oto Paw eł Mossakowski „G a ­
zeta Wyborcza” nr 127) wpadł na 
„odkrywczy” pomysł zorganizowa­
nia festiwalu filmów „byłego bloku 
socjalistycznego” , któiy powinien 
odbywać się —  a jakże! —  w W ar­
szawie.

Uprzejmie pana Mossakowskie­
go informuję, że ten festiwal już 
istnieje—  w Łagowie właśnie. Sto­
lica może sobie zafundować inny.

Myślę, że nie straciły na aktual­
ności słowa dzisiejszego ambasa­
dora Bolesława Michałka: „... 
w r a c a m u  t u  z  t a k i m  u p o r e m  i  c h c e ­
m y  w r a c a ć  n a d a l . . . "  Chcemy?

A n d r z e j  W a jd a  J a k  z w y k l e  b l i s k o  p o l i t y k i  F o t  T o m a s z  G a w a lk ie w ic z



COD

O d  w rz e ś n ia  1991 ro k u  w  A re s z c ie  Ś le d c z y m  
w  Z ie lo n e j G ó rz e  p rz e b y w a ją  d w a j m ę ż cz yź n i 
o s k a rż e n i o  d o k o n a n ie  g ło śn eg o  z a b ó js tw a  c y ­
g a ń s k ie j ro d z in y  w  N o w e j S o fi. T r w a  w ła ś n ie  
p ro c e s  s ą d o w y , m ą ją c y  w y ja ś n ić  o k o lic z n o ś c i 
te j z a g a d k o w e j z b ro d n i. J e ś l i  s ą d  u z n a  n ie w in ­
n o ść  o s k a rz o n v c h , p o  d w ó c h  la ta c h  p o b y tu  za 
k ra ta m i o d z y s k a ją  w o ln o ś ć . Je ż e l i  z a rz u ty  s ie  
p o tw ie rd z ą , g ro z i im  s z u b ie n ic a .

W  cieniu szubienicy
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Obaj oskarżeni, Szymon G. 
narodowości cygańskiej i Polak 
Jacek  D., pochodzą z Inowroc­
ław ia. Prokurator zarzuca im, 
że w  nocy z 19 na 20 czerwca 
1991 roku dokonali w  Nowęj 
Soli zabójstwa 38-letniego han­
dlarza antykam i i kolekcjonera 
Waldemara Huczko o cygań­
skim pseudonimie „La lek ” , je ­
go 18-letniego syna i 20-letniej 
narzeczonej. Z domu cygańs­
kiego wójta zrabowali złoto, ko­
sztowności, obrazy, antyki i wa­
lutę o w ielkiej wartości. Mogło 

-się to odbyć w sposób opisany 
przez nieznanego inform atora 
w liście do Prokuratury Woje­
wódzkiej:

„ Z  I n o w r o c ł a w i a  p r z y j e c h a l i  
d w a j  P o l a c y  — j e d e n  w i e l k i  
(Jacek  D.), a  d r u g i  s t o l a r z  
(podejrzany Hieronim  D.), i
C y g a n i e  A l e k s a n d e r  G . ,  p o  n a ­
s z e m u  S a n d r y n ,  S z y m o n  G .  i  
W o j c i e c h  W . D o  d o m u  L a l k a  
w e s z l i  S z y m o n ,  W o j t e k ,  d u ż y  
P o l a k  i  S a n d r y n .  S t o l a r z  b y ł  
c a ł y  c z a s  w  s a m o c h o d z i e .  S z y ­
m o n  z  m ł o d y m  W a l d k i e m  w y j e ­
c h a l i  d o  m i a s t a  z a t a n k o w a ć  p a ­
l i w o .  W t e d y  c i ,  c o  z o s t a l i  w  d o ­
m u ,  z a ł a t w i l i  L a l k a  i  d z i e w c z y ­
n ę .  J a k  w r ó c i ł  S z y m o n  z  W a l d ­
k i e m ,  t o  z a ł a t w i l i  c h ł o p c a .  Wy- 
n i e ś l i  d u ż o  r z e c z y  w  w a l i z k a c h  i  
t o r b a c h .  W y j e c h a l i  z  N o w e j  S o ­
l i ,  a  p o t e m  w r ó c i l i  i  d o r ż n ę l i  
m ł o d e g o  W a l d k a .

S a n d r y n  u k r y w a  s i ę  t e r a z  w  
N i e m c z e c h  p o d  H a m b u r g i e m .  
N a s i  s z u k a j ą  S a n d r y n a  i  W o j t ­
k a  ż e b y  i c h  z a b i ć ,  b o  p o l i c j a  n i e  
m a  p r a w a  i c h  z ł a p a ć  — t o  j e s t  
s p r a w a  t y l k o  C y g a n ó w . ”

A z y l  z a  k r a t a m i
—  s t y c z n i u ,  k i e d y  z a c z ą ł  

s i ę  p r o c e s ,  b y l i  b a r d z o  u -  
g r z e c z n i e n i ,  n i c  n i e  p o t r z e ­
b o w a l i  o d  a d m i n i s t r a c j i  —  
mówi funkcjonariusz służby 
więziennej, opiekujący sie o- 
skarżonymi. —  K i e d y  w r ó c i l i  
d o  _ a r e s z t u  p o  p i e r w s z y m  
d n i u ,  b y l i  c a ł k o w i c i e  z a ł a ­
m a n i  i  z a s z o k o w a n i .  W y j e ż ­
d ż a j ą c  z a  b r a m ę  z o b a c z y l i  
b r y g a d ę  a n t y t e r r o r y s t y c z ­
n ą ,  w i ę c  j u ż  w i e d z i e l i  i e  c o ś  

j e s t  n i e  t a k .  W  s ą d z i e  l u d z i e  
i c h  a t a k o w a l i .  K i e d y  w r ó c i ­
l i ,  S z y m o n  G .  n i e  c h c i a ł  a n i  

j e ś ć ,  a n i  p i ć ,  t y l k o  p o ł o ż y ł  s i e  
d o  ł ó ż k a .

stał z wojska zwolniony z powo­
du charakteropatii „znacznie 
upośledzającej zdolności adap­
tacyjne i nie poddającej się ko­
rekcji” . Ja k  powiedział, nie 
mógł w wojsku wytrzymać, pró­
bował popełnić samobójstwo, 
sześć tygodni spędził w za­
m kniętym  oddziale psychiatry­
cznym. Otrzym ał trzecią grupę 
inwalidzką. Przed aresztowa­
niem pracował dorywczo jako 
pomocnik m urarza, zajmował 
się także handlem.

W  rozmowie z psychologiem 
Jacek  D. powiedział, że przy­
czyną jego kłopotów życiowych 
jest trudne dzieciństwo. Ojca 
nigdy nie poznał, m atka go po­
rzuciła, wychowywał się u ba­
bci. Dzisiaj z m atką nie utrzy­
muje kontaktów, mimo że mie­
szka ona w sąsiednim  bloku.

Jacek  D. cieszy się w  swoim 
środowisku równie dobrą opi­
nią, ja k  jego kompan. Alkoholu 
nie nadużywa. Policja zauwa­
żyła jednak, że utrzym uje kon­
takty z podejrzanymi osobnika­
mi, a w kartotece krym inalnej 
jest w ielokrotnie notowany.

D z iw n a
p o t r z e b a  d u c h o w a

Po pierwszej rozprawie oska­
rżeni szybko odzyskali równo­
wagę. Zwłaszcza Szymon G. 
wysuwał wobec wychowawcy 
ciągle nowe roszczenia. Kiedyś 
na przykład stwierdził, że jego 
odzież jest brudna. Napisałpro- 
śbę żeby kapelan, który odpra­
w ia w areszcie mszę, odniósł 
jego ubranie do pralni chemicz­
nej.

K iedy Szymon G. usłyszał, że 
ksiądz nie pójdzie z jego w ię­
ziennym mundurkiem do pra­
ln i, niem al zabrał się do bicia 
wychowawcy, który przyniósł 
mu tę niem iłą wiadomość. T ra ­
fił akurat na młodego pracow­
nika, który niedawno ukończył 
studia.

Areszt jest dzisiaj jedynym  
miejscem, gdzie oskarżeni mo­
gą czuć się bezpiecznie. Z  jednej 
strony —  wyrok skazujący 
oznacza co najm niej długolet­
nie więzienie, jeś li nie coś gor­
szego. Z drugiej —  jeśli odzys­
kają wolność, będą m usieli sta­
nąć przed cygańskim sądem. 
Cygańska publiczność daje do 
zrozumienia, że wyrok na do­
mniemanych sprawców zbrod­
ni już zapadł. Mógł być tylko 
jeden.

Ja k  w tej stresowej sytuacji 
egzystują —  już półtora roku —  
oskarżeni?

W  j e d w a b ia c h  d o  c e l i
Szymon G. ma dzisiaj 27 lat. 

Urodził się w Gorzowie W lkp., 
ale od dzieciństwa mieszka w 
Inowrocławiu. M a wykształce­
nie podstawowe, wyuczył się 
kotlarstwa, pracuje jako taksó­
wkarz. M a żonę i dwoje dzieci w 
wieku trzech i pięciu lat. T y­
dzień przed aresztowaniem 
wprowadził się z rodziną do 
w illi, którą mu kupił ojciec. Po­
chodzi z rodziny cygańskiej 
uważanej za bardzo bogatą. W  
areszcie ubiera się w jedwabne 
koszule.

Z wywiadu środowiskowego 
w ynika, że Szymon G. w  m iejs­
cu zamieszkania ma opinię po­
zytywną, nio nadużywa alkoho­
lu, nie utrzym uje kontaktu z 
elementem policyjnie podejrza­
nym.

T r u d n e  d z ie c iń s t w o
Jacek  D. jest o rok starszy od 

Szymona 6 . Z wykształcenia 
jest technikiem  samochodo­
wym, postanowił jednak po­
święcić się zawodowej służbie 
wojskowej. Po kilku latach zo-

—  P o m y ś l a ł e m  s o b i e ,  ż e  
g d y b y  o n  m i a ł  n ó ż ,  t o  z a a t a ­
k o w a ł b y  m n i e  t y m  n o ż e m  —
powiedział później funkcjona­
riusz do naczelnika więzienia.

Nieco inną postawę demonst­
rował Jacek  D. Starając się w y­
móc na prokuratorze zwolnie­
nie z aresztu, dwukrotnie „pró­
bował”  popełnić samobójstwo.

P t a s z e k  w y f r u n ą ł
W  cygańskiej sprawie był je ­

szcze trzeci aresztowany —  36- 
letn i H ieronim  D. z Inowroc­
ław ia, Polak. Uczestniczył on w 
rąjdzie do Zielonej Góry razem 
z innym i podejrzanymi o doko­
nanie zabójstwa w  Nowej Soli. 
Zatrzym ano go i osadzono w 
areszcie śledczym w  Lubsku. 
Po pewnym czasie prokurator 
prowadzący śledztwo uchylił 
wobec Hieronim a D. areszt 
tymczasowy.

Co było powodem tak nieo­
czekiwanego kroku? B rak  do­
wodów w iny? Rozpaczliwe lis ­
ty, pisane do wszelkich moż­
liwych instancji? Podejrzany 
przedstawiał się w nich jako 
uczciwy, skrzywdzony czło­
w iek, przypadkiem zaplątany 
w sprawy, o których nie ma 
pojęcia. On i jego żona są powa­
żnie chorzy i w iele la t ciężko 
pracowali w  Niemczech, aby za­
robić na koszty podjęcia spec­
jalistycznego leczenia. „ P a n  
B ó g  w i d z i ,  ż e  n i e  o d e b r a ł e m  
n i k o m u  ż y c i a ,  n i e  m ó g ł b y m  
t e g o  z r o b i ć ” . Podejrzany gwa­
rantował całym  swoim m ająt­
kiem, źe staw i się na każde 
wezwanie prokuratora.

Natychm iast po zwolnie­
niu z aresztu Hieronim  D. 
zniknął i do dzisiąj, mimo 
poszukiwań listam i gończy­
mi w  kraju, a przez Interpol 
za granicą, n ikt nie natrafił 
najego ślad. Po licja przypu­
szcza, że mógł zostać zamor­
dowany, ponieważ za dużo 
wiedział. Również dla niego 
areszt był bezpiecznym 
schronieniem.

M irosław  K U LEBA

K a m i k a d z e  p o  p o l s k u
Przejście graniczne w Świecku ».r , ,  .Przejście graniczne w Świecku, 

około czwartej nad ranem. Ruch 
samochodów niewielki, a funkcjo­
nariusze straży granicznej zmęcze­
ni nocną służbą. Od strony Niemiec 
powoli wjeżdżają na teren przejścia 
dwa mercedesy z białym i tablicami 
rejestracyjnymi. Kierowca pierw­
szego auta opuszcza szybę, by podać 
dokumenty niemieckim „pograni­
cznikom”... i nagle obydwa samo­
chody ruszają z piskiem opon. Z 
prędkością 60-80 km / h m ijają nie­
mieckich i polskich funkcjonariu- • 
szy. Pierwszy mercedes „zbiera” 
rozwiniętą natychmiast kilkadzie­
siąt metrów dalej kolczatkę i uderza 
w barierko -„„j -:
Kierowca 
nowiutki samochód już bez prze­
szkód pędzi w kierunku Poznania...

C e n a  r y z y k a
W  tym roku na odcinku chronio­

nym przez Lubuski Oddział Straży 
Granicznej staranowało granicę 27 
samochodów. Z reguły były to mer­
cedesy, nissany i volkswageny gol­
fy. Najczęściej jeździły parami: pier­
wszy, gorszy samochód „zbierał” 
kolczatkę, torując drogę drugiemu. 
Dawniej ulubionymprzejściem zło- 
dziei-piratów był Gubin, dziś —  
Łęknica i Świecko.

s a m o c h o d y  k r a d z i o n e  
w  R F N ,  n a j w y ż e j  2 - 3 - l e t n i e ,  a  
c z ę s t o  z u p e ł n i e  n o w e  — mówi kpt. 
Adam Pudło, rzecznik prasowy

N a  z a m ó w ie n ie
— 7 °  s f l . w y p r a w y  p o j e d y n ­

c z y c h  z ł o d z i e i  — mówi kpt. Adam 
Pudło. — N a j p i e r w  t r z e b a  w  P o ­
l s c e  p r z y g o t o w a ć  f a ł s z y w e  d o k u ­
m e n t y .  N a  k r a d z i o n e g o  m e r c e ­
d e s a  c z e k a  b l i s k o  g r a n i c y  u -  
s t r o n n a  s t o d o ł a  l u b  m a g a z y n  o -
r n 17 n r . >Ł I I  U '

P o
--- —... _ — g d y  s p r a ­

w a  p r z y c i c h n i e ,  s a m o c h ó d  o d ­
s t a w i a n y  j e s t  d o  n o w e g o  w ł a ś ­
c i c i e l a .

Przemytem „na siłę” trudnią się 
zorganizowane grupy. Najpierw do 
masera wpływa zamówienie na kon-ąi metrów aaiej Kolczatkę i uderza ao

barierkę oddzielającą pasy iezdni Pas®ra wpływa zamówienie na kon-
ierowca ucieka $ ó  Ifsu " C i '  f ark?Va nawet k,°Ior pojaz- 
Dwiutki samochód już bez orze- mczech auto odpowiadające potrze­

bom klienta, ukraść ie i jak  najszyb- 
ciei przewieźć na polską stronę. Za 
pokonanie tej trasy i staranowanie 
granicy kierowca dostaje ponad 20 
min złotych.

Jadący pod prąd z prędkością 
80 km / h kierowca musiał mieć pe­
wność, że z przeciwka nie nadjeżdża 
żadna ciężarówka. Nie ma żadnych 
wątpliwości, że był pilotowany 
przez wspólnika.

N a je ż o n e  p r z e jś c ia
Rok temu straż graniczna była 

właściwie bezradna wobec piratów 
taranujących granicę. Od jesieni 
1992 r . przejścia graniczne wyposa- 
żone są już w kolczatki. Pierwsze z 
nich m iały jednak za krótkie kolce, 
jak  na solidne opony mercedesów. 
Kupiono więc nowe, zaopatrzone w 
dłuższe kolce, a raczej ostre wenty- 
lki, które zostają w oponie, umoż­
liw iając powolne uciekanie powiet­
rza.

Kolczatki umieszczone są kilka­
dziesiąt metrów za miejscem od-, 
praw. Początkowo rozwijali je  funk-

k l a s y  k o s z t u j e
8 0 - 1 0 0  t y s .  m a r e k ,  c z y l i  o k o ł o  1  
m l d  z ł o t y c h .  P o  d o l i c z e n i u  c ł a  i  
p o d a t k u  o b r o t o w e g o  c e n a  t a k i e ­
g o  s a m o c h o d u  s i ę g a  w  P o l s c e  
o k o ł o  2 , S  m l d  z ł o t y c h .  O c z y w i ś ­
c i e ,  ż e  z ł o d z i e j e  s p r z e d a j ą  k r a ­
d z i o n e  a u t o  z a  n i ż s z ą  k w o t ę .  A l e  
i  t a k  o p ł a c a  s i ę  i m  p o d e j m o w a ć  
r y z y k o .

Na każdym przełamaniu granicy 
skarb państwa traci więc 0,5 do 2 
mld złotych. Poszkodowani są tak­
że obywatele niemieccy, którzy stra­
cili swe auta. Im  jednak wypłacane 
jest ubezpieczenie, więc, prawdę 
mówiąc, niemiecka straż graniczna 
nie bardzo się przejmuje „przemy­
tem na siłę”.

Kierowcy taranujący granicę w 
razie niepowodzenia uciekają, zo­
stawiając samochód. „Wypadek
przy pracy” kosztuje ich niewiele —  ________ „ lf.
rnl6,’, co Przejazd do RFN . W  tym chał polskiego celnika, który
L  . ejStrxaZ7.graniczPeJ,uda- wał zagrodzić mu drogę dn io się zatrzymać 10 samochodów i —— —1-*»——  "
czterech kierowców. B y li to młodzi 
mężczyźni (najstarszy m iał 23 lata), 
trzech z nich mieszkało w Zgorzel­
cu, jeden — w Legnicy.

Funkcjonariusze straży granicz- 
nej s ą  przekonani, że taranujące 
granicę samochody są piloto­
wane — dawniej przy pomocy 
krótkofalówek, teraz — CB ra­
dia. Na przejście wjeżdżają wów­
czas, gdy nic nie blokuje dalszej

W  ubiegłym roku w Gubinie prze- 
mytnik-kamikadze omal nie rozje- 

i-i ' ' '  próbo-
----p -  r~------ upewnia­

nym płotkiem. Przemycany samo 
chód wjechał r~ 1------- 1 "—-d wjechał na lewy pas, którym 
nadjeżdżają na przejście ogromne 
TlR-y. Tuż za przejściem ulica skrę­
ca w prawo i zasłaniają ją  budynki.

F o t  M a r e k  W o i n i a k

cjonariusze straży granicznej. Po­
nieważ jednak kontakt człowieka z 
pędzącym z prędkością ponad 100 
km / h samochodem prowadzonym 
przez gotowego na wszystko kierow­
cę był bardzo ryzykowny, zamon­
towano urządzenia rozwijające kol­
czatki.

S z u k a j  w i a t r u  w  p o lu
Straż graniczna może rozwinąć 

kolczatkę tylko na terenie przejścia. 
Tymczasem samochody taranujące 
granicę mają ogromne przyspiesze­
nie i często jeżdżą parami. Rozwi­
nięcie kolczatki na drodze publicz­
nej obwarowane jest jednak przepi­

sami, które uniemożliwiają podjęcie 
natychmiastowych działań. Ruch 
na drodze musi być zatrzymany 100 
metrów przed i za kolczatką. Po obu 
stronach trzeba postawić samocho- 
dy z „kogutami” i podawać sygnały 
zatrzymujące inne pojazdy. Na ta­
kie „ceregiele” po przełamaniu gra­
nicy nie ma czasu, a pół godziny 
później jest to już „musztarda po 
obiedzie ’, gdyż najczęściej nie w ia­
domo, gdzie skręcił uciekający po­
jazd.

Od października ubiegłego roku 
straż graniczna wyposażona jest w 
pościgowe volkswageny. Jeden z 
nich stał akurat na przejściu w Łęk­
nicy, gdy staranował je nowiutki 
mercedes 600 SL . Pościg ruszył na­
tychmiast, obydwa samochody z o- 
gromną prędkością przejechały 
przez Łęknicę, po czym, już na ot­
wartej drodze, mercedes „odpłynął” 
goniącemu go z prędkością 160 
km/ h volkswagenowi. I  szukaj w ia­
tru w polu...

C o  m i  z r o b is z ,  
j a k  m n ie  z ła p ie s z . . .

Przemyt „na  siłę” naraża skarb 
państwa na spore straty, a samo­
chód jadący pod prąd lub uciekający 
z ogromną prędkością ulicami mias­
ta stwarza duże zagrożenie. A  jed­
nak prawo jest dość łagodne dla 
granicznych kamikadze. Można ich 
oskarżyć z art. 288 kodeksu karnego 
za nielegalne przekroczenie grani­
cy, które podlega karze ogranicze­
nia wolności od 3 miesięcy do 5 lat, a 
w  przypadku mniejszej wagi czynu 
—  do 2 lat. Trudno jednak oskarżyć 
kierowcę o kradzież samochodu: po 
pierwsze dlatego, że przestępstwo 
me zostało popełnione w Polsce, po 
drugie zaś zatrzymani twierdzą, że 
nie kradli, a tylko przewozili. Pozos­
taje jedynie wymierzyć kilkudzie- 
sięciomilionową grzywnę na podsta­
wie ustawy karno-skarbowej za 
sprowadzenie do Polsld towaru bez 
opłaty celnej.

Ja k  dotąd, żadna z „tarano­
wych” spraw nie zakończyła się 
wyrokiem, dla porównania jed­
nak można przytoczyć wynik 
nieco innego procesu. Pewien 
Polak usiłował przemycić kra­
dzionego w Niemczech merce­
desa, posługując się skradzio­
nymi we Wrocławiu tablicami 
rejestracyjnym i i dokumentami 
łady samary. Został zatrzymany 
na granicy, a sąd wymierzył mu 
karę 2 lat pozbawienia wolności 
w  zawieszeniu na trzy lata (za 
fałszerstwo), 40 min grzywny o- 
raz przepadek samochodu. Po­
nieważ jednak w RFN  nikt nie 
zgłosił kradzieży tego auta, wy­
szło na to, że trzeba je  oddać... 
złodziejowi.

W W U U I lTAClllT M l _t
już w  świecie zagłębie miedzio­
we, może stać się równie waż­
nym zagłębiem solnym. Może, 
chociaż nie musi. Sięgnięcie po 
lubińską sól jest bowiem trud­
niejsze i gdyby tylko o nią cho­
dziło, po prostu nieopłacalne. 
A jednak cor az częściej będzie- 
my mogli wziąć do ręki szczyp­
tę soli z Sieroszowic. Je s t jej 
tak wiele, że każdy mieszka­
niec ku li ziemskiej mógłby do­
stać po jednej tonie słonych 
kryształków.

Pierwszy odwiert próbny w poszuki­
waniu wielkiej miedzi miał miejsce w 
pobliżu wsi Sieroszowice, kilka kilo­
metrów za Polkowicami. Sukces tego 
przedsięwzięcia polegał na udoku­
mentowaniu przekonania dr. Jana 
Wyżykowskiego, że miedź jest i war­
to ją  mieć. Okazało się przy tym, że tuż 
nad złożem rudy miedzi zalega ogrom­
ny obszar czystej jak kryształ soli ka­
miennej. Z niedowierzaniem przyjęto, 
że grubość tego pokładu rozciągające-

fo się na obszarze 100 kilometrów 
wadratowych wynosi nawet 60 met­
rów To tyle, ile mają trzy wieżowce 
postawione na sobie.
— D ą ż ą c  k u  m i e d z i ,  w i e d z i e l i ś ­

m y  o  s o l i ,  l e c z  j e j  e k s p l o a t a c j i  n i e
b r a l i ś m y  w  o g ó l e  w  r a c h u b ę  _
mówi Zenon Tomkiel, główny inży­
nier. — D o p i e r o  k o n i e c z n o ś ć  n a s  d o  
t e g o  z m u s i ł a .  „Sieroszowice” miały 
być sztandarową inwestycją. Ostatnia 
z wielkich kopalni rudy miedzi. Tym-

S ó l  z  m i e d z i
— T r w a  b u d o w a  s z y b u  g ł ó w n e g o , 

n t ó r y  z o s t a n i e  p o ł ą c z o n y  p o z i o m o  
z  n a s z y m ,  o d  l a t  j u ż  d z i a ł a j ą c y m .  
T o  t r o c h ę  p o t r w a ,  w i ę c  w p a d l i ś m y  
n a  p o m y s ł ,  a b y  p r z e b i ć  s i ę  d o  g ł ó w ­
n e g o  w a r s t w ą  s o l i ,  k t ó r a  j e s t  z n a ­
c z n i e  p o d a t n i e j s z a  n a  o b r ó b k ę .  
D r ą ż y m y  w i ę c  o w o  p o ł ą c z e n i e  i  
p r z y  o k a z j i  e k s p l o a t u j e m y  s ó l .

Zjeżdżamy poniżej 1000  metrów. 
Szybko, płynnie i bez zakrętów, bo 
zwożący nas inż. Marek Cypko wie, 
że nie robimy tego pierwszy raz. Nowi­
cjuszom mówi się, że klatka szybowa 
rzuca na zakrętach. Na dole idziemy 
szerokim chodnikiem w kierunku wy­
robiska soli.

P r a c e  w y k o n y w a ł  Z a -  
k ł a d  B u d o w y  K o p a l ń  — mówi Cyp­
ko. — O d  t e g o  m i e j s c a j u ż  r o b i l i ś m y  
w s z y s t k o  w ł a s n y m i  s i ł a m i .

Przed nami schody. Autentyczne. W  
kopalni jest to rzecz niezwykła. Lecz, 
żeby dojść do pokładu soli, trzeba

cego do szybu głównego. Podobno robi 
się go po to, by tędy kierować spaliny 
licznych samojezdnych maszyn górni­
czych. To także bzdura. Przekop ma 
poprawić wentylację i chodzi tu nąj- 
bardziej o zdrowie górników. Dla ludzi 
pracujących pod ziemią mikroklimat 
wytworzony przez złoże soli ma wiel­
kie znaczenie. Stąd wyjeżdża się na 
powierzchnię z mniejszym zmęcze­
niem.

czasem inwestycja ślimaczy się 
Dopiero ostatnio trochę ruszyłc

od lat.

_ .._ J nią zalega bielą sól. Mie liczę 
schodów, bardziej zaabsorbowany ary­
tmicznym oddechem, zakłóconym głę­
bią kopalni i panującą w niektórych 
tylko miejscach wysoką temperaturą. 
Nareszie koniec. Wejście na „drugą” 
kondygnację jest jednak wygodne, z 
drewnianą poręczą.

Idziemy teraz zadziwiająco pięk­
nym chodnikiem. Łukowate sklepie­
nie bez żadnych podpór czy powszech­

nie stosowanych w pokładzie rudy 
miedzi — kotw. Dominiye biel ścian, 
tylko w dolnej warstwie poprzetykana 
szarymi żyłkami. W  niektórych miejs­
cach powstają cudowne refleksy — 
odbicia świateł lampgórniczych w kry­
ształach soli. Zbliżamy się ao przodka 
wyrobiska solnego. Z dala widoczna 
jest maszyna, lecz w centrum oświet­
lonej jaskrawo białej ściany widnieje 
coś na kształt rzeźby. Idziemy do niej 
zafascynowani i rozczarowiyemy się 
natychmiast widokiem i- 
glastego trzonu kombaj­
nu.

— Z a k u p i l i ś m y  g o  z  
w ę g l a  — mówi inż. Ma­
rek Sojka kierownik od­
działu. _— S p i s u j e  s i ę  
ś w i e t n i e ,  c h o c i a ż  w  
t r a k c i e  p r a c y  j e s t  o g r o ­
m n e  z a p y l e n i e .  S t ą d  
z r e s z t ą  s p e c j a l n e  o -  
c h r o n y  g ó r n i k ó w .

W  ustach słono, w gar­
dle drapie, ale to tylko 
chwilowe dolegliwości.
Przy dobrym przewiet­
rzeniu przodka odczuwa 
się solny mikroklimat 
Kiedyś być może będą się 
tu leczyć dzieci, może na­
wet dorośli. Kiedy? Nie 
wiadomo. Kopalnia ist­
nieje przede wszystkim, 
by wydobywać rudę mie­
dzi. Sól na razie musi cze­
kać. Dlatego jej eksploa­
tacja jest przypadkowa.

Biorę do ręki krysz­
tał soli, smakuję. Je j 
czystość sprawiła, że 
główny inspektor sa­
nitarny wydał zezwo­
lenie na użytkowanie 
do celów spożyw- .. c e n t r u m  o ś w i e t l o n e j  j a s k r a w o  b ia ł e j  ś c i a n y  
czych. Chętnych na jej w i d n i e j e  c o ś  n a  k s z t a ł t  r z e i b y .  I d z i e m y  d o  n i e j  z a f a s -  
kupno jest wielu, c y n o w a n i  i  r o z c z a r o w u j e m y  s i ę  n a t y c h m i a s t  w id o -  
wszystko, co wydosta- k i e m  ig la s t e g o  t r z o n u  k o m b a j n u .  
je się na powierzchnię, 
jest natychmiast sprzedawane.
Można jeszcze więcej, ale zaabsor­
bowałoby to większe siły . Na soli 
pracuje dzisiaj tylko kilku górni­
ków. To wystarcza. Za tonę soli 
płaci się dwa razy więcej niż za 
tonę rudy miedzi.

k t u n U m u j .  ^  o g r o m n y  o b s z a r  c W ‘eJ  j a k  k r y s z t a i  s o l i

Pokład soli stał się niedawno przy 
czyną sensacji. Prasa rozpisała się o 
cudownym złożu, które zostanie ska­
żone odpadami promieniotwórczymi, 
które w wyniku opracowań pewnego 
profesora, mogą, czy mąją tu być skła­
dowane. W  „Sieroszowicach” mówi się 
o tym po prostu — bujda. Podobne 
plotki dotyczą przekopu w soli wiodą-

Napełniamy kieszenie kryszta­
łam i soli. Nawet jeden postawiony 
obok telewdzora podobno absor- 
biye negatywne promieniowanie. 
Dodany do kąpieli, wzmacnia i 
regeneruje siły. Na powierzchnię 
wyjeżdżamy w dobrej formie, cho­
ciaż za sobą mamy pokaźny kawa­
łek marszu. Na pożegnanie Zenon 
Tomkiel wręcza nam worek soli z 
nadrukiem Polska Miedź SA. Od­
dział „Sieroszowice”.

Mirosław DREWS 
F o t  M a r c in  D re w s
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Ed ek
m ó j  d r o g i

j u ż  s t ą d  n i g d y  n i e  w y j e d z i e s z  
z o s t a ł e ś  t u  p r z y  K a s z u b s k i e j  
n a  z a w s z e
z  p i e r w s z y m  z a c h w y t e m  
i  p i e r w s z y m  b ó l e m  
t u  j e s t  T w o j a  a r k a d i a  
c h o ć  j u ż  o k n a  p u s t e  n a  Z a k o p i a ń s ­
k i e j
i u  S t a s i a  P a r y  j a k o ś  d z i s i a j  g ł u c h o
a  k o l e d z y  p o s m u t n i e l i
i  p y t a j ą  c z y  t o  t e n  G ó r s k i
z  d w ó j k i  p r z y  W i t o s a
c o  p i s a ł  m ł o d z i e ń c z e  w i e r s z e
a  t e r a z  c a ł y  c z a s  u d a j e
ż e  w y j e c h a ł  d a l e k o

j u ż  s t ą d  n i g d y  n i e  w y j e d z i e s z
b o  c i ę ż a r  t ę s k n o t y
w y r ó s ł  p o n a d  C i e b i e
i C i ę  p r z y g n i a t a  b a r d z i e j
n i ź l i  c z u j e s z

B ro n ek
p r z y j e c h a ł e ś  l a t e m
c h o ć  t y l e  c z e k a l i ś m y
a  t y ś  t a k  p ó ź n o
d o b r y  p r z y j a c i e l u
w ś r ó d  n a s
d l a c z e g o  o d  z a r a n i a
n i e  b y ł o  C i ę  z  n a m i
t y l k o ś  t a k  n a  c h w i l ę
p r z y j e c h a ł
b y  z r o b i ć  p o r z ą d e k
a  t e r a z  p u s t e  m i e j s c a  p o  T o b i e
i  p a m i ę ć  z a t a r t a
p r z y  T o b i e  j u ż  t y l k o  A n i a
i  m ó j  w i e r s z

M i s t r z u  s z t u k i  c z a r n e j
j a k  ż a ł o b a
z a j r z y j  n a  O g r o d o w ą

12 I I  91 r.

Ja n u sz  W E R S T L E R

W arunek
Ż y ję

A b y  p r z y j ą ć  t ę  m y s i  
Ż e  j e s t  m i  o b i e c a n a  k l ę s k a  
J a k o  g ł ó w n y  w a r u n e k  ~  
P r z e c z u c i a  s e n s u

M om ent
P a t r z y ł e m  w  c z y j e ś  o c z y  

P o  p r z e c i w n e j  s t r o n i e  
T e j  s a m e j  k r o p l i  ż y c i a

Zapow iedź
P o w o l i  d o w i a d u j e m y  s i ę  k i m  s ą  

z d o b y w c y
W y b r a ń c y  u w o d z i c i e l e

P o w o l i  d o w i a d u j e m y  s i ę  c o  p o z o s ­
t a j e  d l a  n a s
D o ś ć  s i ę  s t a r a j ą  — a ż  d o  z m ę c z e n i a
1  n i e  m a  w  t y m  n i c z e g o  s z c z e g ó l n e ­
g o
T y l k o  z a p o w i e d ź  p r z y s z ł y c h  d n i

W iersze
W i e r s z e  s ą  s m u t n e  z  p o w o d u  r a ­

d o ś c i
K t ó r e j  n i e  m a
N i e  j e s t  t o  z n o w u  w i n a
T a k  w i e l k a
C i ą g l e  p r a g n ą ć  i n n e g o  ś w i a t a

Czesław SO BKO W IAK

„L ite ra c k a ” została zau­
ważona, choć ukazała  się do­
tychczas zaledw ie trzyk ro t­
nie. To cieszy. Zareagow ało 
n ie tylko  środowisko zawo­
dowe i n ie tylko  z Zielonej 
G óry i okolic. O trzym aliśm y 
lis ty  i propozycje druku 
utw orów  lite rack ich  z róż­
nych stron k ra ju , m .in. z L u ­
b ina, O stro łęki, Łodzi, K o tli, 
G łogowa. Postaram  się —  te 
w artościow e —  w ykorzystać 
w  najbliższym  czasie. T w ó r­
com z dorobkiem  dziękuję za 
przysłane książk i autorskie.

Jednocześnie chcę zapro­
sić, m im o zbliżających się 
m iesięcy w akacyjnych , do 
n adsyłan ia  uw ag o swoim  
w idzen iu  lite ra tu ry  dziś, wo­
bec ta k  mocno i isto tn ie  
zm ieniającego się św iata. 
Tych , którzy śled zącyk l pub­
lik a c ji o środow isku lite ra c ­
kim  Środkowego Nadodrza 
zachęcam  do dyskusji. P rz y ­
pom inam , iż ukazały się trzy 
obszerne w yw iady: z Anną 
Tokarską, Januszem  Ko- 
niuszem  i  Andrzejem  K. 
W aśkiew iczem  (w  p lan ie 
następne), dw ie części pub­
lik a c ji o sytuacji o rganiza­
cyjnej i finansow ej środow is­
ka p isarskiego, a ostatnio ob­
szerne dwuczęściowe rozw a­
żan ia (patrz  obok) Czesła­
w a Sobkow iaka prezentu­
jące  punkt w idzen ia na sp ra ­
w y środow iska tegoż autora.
Nasze łam y są o tw arte, za­
praszam y. A  „L ite ra c k a ” —  
je j kolejne w ydan ie — ju ż  za 
m iesiąc.

E .K .
v_______________________________y

W oczekiwaniu na dzieło (II)

C z y  S o p l i c o w o  i s t n i a ł o  n a p r a w d ę ?
K t o  b y ł  p i e r w o w z o r e m  p o s t a c i  k s .  R o b a k a  z  „ P a n a  T a d e u s z a ” ?  

J a k i  b y ł  p i e r w o t n y  t y t u ł  m i c k i e w i c z o w s k i e j  e p o p e i ?

Z a g a d k i m ick ie w icz o w sk ie
Z analizy treści dzieł Adam a M i­

ckiewicza w ynika niezbicie, że jego 
twórczość oparta była na realiach, 
które autor poznał w młodości, 
przeżył lub zasłyszał. Świadczy o 
tym przywoływanie na karty m.in. 
„Pan a  Tadeusza” nazw w ielu m ia­
steczek, zaścianków, dworów, oko­
lic (np. terenów łowieckich) lub 
ludzi, których istnienie nie ulega 
wątpliwości. Odnosi się to także do 
Soplicowa, z tym , że należy tu 
rozdzielić sprawę jego nazwy od 
miejsca usytuowania.

Soplicowo bowiem —  jak  infor­
muje dr Józef Maroszek w „G oń­
cu Kresowym” nr 2—  jest trawes- 
tacją nazwy folwarku S a p l i c e ,  po­
łożonego między Worończa a Her- 
batowiczami, niedaleko Swietezi. 
Natom iast opis dworku w Soplico­
wie (w Saplicach dworu nie było) 
odnosi się do Czombrowa (na pół­
noc od jeziora Św iteź), w czasach 
młodości M ickiewicza należącego 
do rodziny Uzłowskich. Aniela 
Uzłowska była m atką chrzestną 
Adama, który często gościł we dwo­
rze i doskonale go zapamiętał. S ta ­
mtąd w łaśnie M ickiewicz odbywał 
wycieczki nad Świteź (około 3 km).

N ie od rzeczy byłoby wspomnieć, 
że niedaleko położone są Tuhano- 
wicze, gdzie urodziła się M aryla 
Wereszczakówna, chrzczona w 
kościółku w Woroneży (wysadzo­
nym w powietrze w 1941 r. przez 
bolszewików, a obecnie odbudowy­
wanym).

W  połowie X IX  w. dwór w Czom- 
browie znalazł się w rękach rodzi­
ny Karpowiczów.

Po likw idacji przez władze cars­
kie pobliskiego kościoła parafia l­
nego w Wałówce i przekształceniu 
go w cerkiew (istniejącą do dziś) 
Karpowiczowie wybudowali w par­
ku czombrowskim kapliczkę na 
własnym cmentarzu z widocznym 
jeszcze obecnie napisem: „Ad ma 
iorem perpetuum gloriam  Ju- 
lianus et Carolina ex Bułhak 
Karpowicz monumentum haec 
dederunt A.D. 1896” . Je s t to je ­
dyna, choć zdewastowana, pozos­
tałość po mickiewiczowskim „Sop ­
licowie” .

W  1939 r. Sowieci, po „wyzwole­
niu” Czombrowa, posadzili ostat­
nią właścicielkę dworu p. Karpow i­
czowi na fotelu przed budynkiem i 
kazali się jej przygladać spaleniu 
naszego „Soplicow a’. Przepadły 
wówczas nie tylko cenne zbiory 
zabytkowego wyposażenia dworu, 
ale również pieczołowicie przecho­
wywane pam iątki po Adam ie M ic­
kiewiczu.

Swoistego rodzaju „wkładem  bo­
lszewików w postęp ku ltu iy” jest 
fakt, iż podobno w pobliskiej koł- 
choźniczej szkole w isiało zdjęcie 
dworku czombrowskiego, a obok 
zdjęcie współczesnego bunkrowca 
z prefabrykatów z dumnym pod­

pisem: „W ot kak było — wot kak 
jest” .

Istn ie ją  jednak zdjęcia dworu, 
wykonane w latach międzywojen­
nych przez wileńskiego fotografika 
Jan a  Bułhaka, które postaram 
się „wydostać” z rodzinnych zbio­
rów i opublikować.

Jeże li wyjaśnienie pochodzenia 
nazwy i lokalizacji Soplicowa nie 
nastręcza obecnie szczególnych 
trudności, to dla rozszyfrowania 
postaci księdza-kwestarza Ja cka  
Robaka należy posłużyć się kilko­
ma źródłami, uwzględnić panującą 
na kresach sytuację polityczno- 
społeczną oraz wykonać k ilka logi­
cznych, opartych na faktach, sko­
jarzeń.

Próby rekonstrukcji pierwowzo­
ru x. Robaka dokonał już w roku 
1921 prof. Stanisław  Pigoń w 
w ileńskiej „Rzeczypospolitej (nr 
292 z dn. 24.XII.1921) oraz w ko­
mentarzach do „Pan a  Tadeusza” 
w wydaniu B ib lioteki Narodowej. 
Zwrócił on uwagę na wydane, naj­
pierw w  Londynie w 1854 r., a 
później w Poznaniu w 1858, opo­
wiadanie Ignacego Jackow skie­
go, zmarłego w Nowogródku, pt. 
„Pow ieść z czasu mojego czyli 
przygody litewskie” . Wcześniej 
już, bo w 1895 r. pisał o tej opowie­
ści Wł. Korotyński w studium, 
zamieszczonym w „K ra ju ” , przypi­
sując m ylnie je j autorstwo Stanis­
ławowi Reytanowi.

Przedstawiona w opowieści his­
toria Bogusi, córki Wojskiego, od­
nosi się —  jak  to w ynika z notatek 
autora, do rodziny Markiewiczów 
ze Szczonowa. W  „Pow ieści...”  w y­
stępuje, podobnie jak  później w 
„Pan u  Tadeuszu” , ksiądz-kwes- 
tarz, którym  był bernardyn z N ie­
świeża, „niepospolita kiedyś oso­
ba” . Je s t on krewnym  Bułhaków 
z Ostrówek.

K im  był ten kwestarz-bemar- 
dyn? .

W  1770 r. Fabian Ignacy B u ł­
hak był regentem grodzkim i rot­
m istrzem nowogródzkim, od 1771 
łowczym nowogródzkim i chorą­
żym kaw alerii narodowej Brygady 
Petyhorskiej, która odznaczyła się 
w bojach z Moskalam i pod M i­
rem 11.VI.1792 r. i Dubienką 
18.V.1794 r. W  1775 r. otrzymał od 
króla starostwo gniewczyckie. S ta ­
ra ł się następnie o stanowisko po­
sła w Londynie, a później „urząd” 
generała adiutanta Bu ław y W ie l­
kiego Księstwa Litewskiego (po 
śm ierci swojego krewnego Jan a  
Bu łhaka). N ic z tych starań jednak 
nie wyszło i w rezultacie znalazł się 
„w  młodszym kole Sejmu Cztero­
letniego jako poseł” , a następnie 
agitował na Litw ie  za pozytywną 
opinią szlachty w sprawie Konsty­
tucji 3 M aja (zachował się jego 
memoriał do Kró la w tej spravde).

Ja k  w ynika z „Pow ieści...” , po

Byłob y zapewne poważnym  
niedopatrzeniem  nie zauważyć, 
że dużo pozytywnego w ysiłku  na 
rzecz popularyzacji poezji od 
dwóch la t w kłada rozgłośnia zie­
lonogórskiego rad ia. Do tej pory 
przez „rad iow ą książkę poetyc­
ką” , em itowaną codziennie, re ­
dagowaną przez Czesława M a­
rkiew icza, przew inęło się k il­
kunastu poetów.

To jes t naprawdę wartościowa 
sprawa. I  słusznie za tę popula­
ryzację i promocję został Cz. M a ­
rkiew icz w  ubiegłym  roku uho­
norowany nagrodą ku ltu ra lną  
Zielonej Góry. To samo można 
powiedzieć o „Spotkan iach  z 
M uzam i”  (zwłaszcza o tych daw-

rozbiorze Polski Fabian Ignacy B u ­
łhak wniósł manifest przed Akta­
mi Nowogródzkimi przeciwko ca­
rowej Katarzynie o dokonanie 
gwałtu i grabieży, w konsekwencji 
czego m usiał się ukrywać. Pochwy­
cony przez wojsko rosyjskie na pró­
żno się tłumaczył, że carowej przy­
sięgi nie składał. Oburzony ko­
mendant rosyjski kazał go rozciąg­
nąć na ziemi i batem prawo 
poddaństwa wycisnąć. Ten zaś ' a 
każdym uderzeniem wołając „ad 
maioram Dei gloriam” tak roz­
wścieczył rosyjskiego żołdaka, że

łti

dalizujące (to praw da) konterfe­
k ty m iejscowych p isarzy? O czy­
w iście n ik t nie lub i, bo n ik t nie 
je s t m asochistą, k iedy pisze się o 
nim  od tej strony, od której w y­
gląda nie najlep iej.

To co napisałem  mogłoby sp ra­
w iać w rażenie, że w  Zielonej Gó­
rze panow ała w yłącznie muza 
poetycka. N ic  bardziej mylącego. 
Pow staw ały również książki pro­
zatorskie, że w ym ienię: „C zarne  
an io ły” (1984) i „Zdobycie rzek i” 
(1986) Zbigniew a Ryndaka, w 
których próbuje potw ierdzić swe 
um iejętności p isarsk ie, „D z ia ł 
ogłoszeń” Zbigniew a Je lin k a  
(kto tę książkę dzisiaj pam ięta?, 
a była swego czasu dość głośna ze 
względu na skandalizujące opisy

pom niejszyć znaczenie gorzows­
kiego środow iska, lecz ze wzglę­
du na fak ty  obiektywne, których 
zm ienić n ie można. Owszem, 
zwłaszcza Gorzowskie Tow a­
rzystw o K u ltu ry  stara ło  się 
w ydaw ać książk i w łasnych auto­
rów. O publikow ał tam  „S tro fy  o 
dzierżaw ie” —  zm arły w  ubieg­
łym  roku —  Zdzisław  M oraw ­
sk i (jedyna w ie lka  indyw idual­
ność literacka w  Gorzowie). Ko­
le jn y  zbiór autora „G ranitow ego 
pow ietrza” —  „P ie śń  m oich rze­
czy”  ukazał się nakładem  Go­
rzowskiego Tow arzystw a 
Fotograficznego. Kazim ierz 
Furm an, uw ażany za czołową 
postać młodego pokolenia, opub­
liko w a ł zbiór „K sz ta łcen ie  pa­
m ięci”  (w  1980 roku, a w ięc ja k  
bardzo dawno). M yślę , że mógłby 
z powodzeniem, a naw et zdecy-

O b r a c h u n k i  l i t e r a c k i e

ów dwór zrabował, następnie bu­
dynki spalił, a opornego odesłał do 
komendy, skąd wrócił po paru la ­
tach, zwiedziwszy uprzednio kopa­
lnie Sybiru. Sprzedawszy ziemię, 
cześć otrzymanej kwoty rozdał po­
dobnym do siebie zesłańcom, a ty ­
siąc dukatów wniósł na fundusz 
ojców bernardynów w Nie­
świeżu, którego sam został pier­
wej syndykiem, później prokuren­
tem, a w końcu braciszkiem- 
kwestarzem.

B y ła  to postać niezwykle barw­
na, popularna i poważana przez 
okolicznych ziemian i mieszczan. 
Jem u to powierzano różne sprawy 
do rozstrzygnięcia: „w iele on tym 
sposobem spraw zaczętych po­
godził, w iele małżeństw pojed­
nał, związków pozawierał, ma­
jątków  między rodzeństwo po­
dzielił, zerwanych przyjaźni 
poustalał, pojedynków poprze- 
szkadzał...” — jak  się dowiaduje­
my z „Pow ieści...” .

Moralne panowanie x. Ignacego 
(bo pod takim  im ieniem występo­
wał) na k ilka powiatów się roz­
ciągało —  „katolik, kalwin, Żyd 
czy li Tatar, wszyscy bez w yjąt­
ku go poważali, bo też on w 
kwestach swoich nie robił z 
nim i różnicy” . „Tradycja o 
x. Bułhaku —  jak  pisze prof. P i­
goń —  utrzym ywała się w poko­
leniu współczesnym M ickiew i­
czowi. Wspomina o nim rów­
nież Ja n  Czeczot, przyjaciel 
Adama w  „Pieśniach ziemiani­
na” .

Je s t więc więcej niż prawdopodo­
bne, że postać ta była dobrze znana 

oecie i mogła posłużyć przy kszta- 
.owaniu postaci księdza Robaka. 
Je s t jeszcze jedna sprawa, chyba 

kluczowa dla tej hipotezy. Im ię 
Ignacy w języku miejscowym (nie 
białoruskim , a w łaśnie „m iejsco­
wym ”) znaczy Żegota. Badania li­
teraturoznawcze wykazały, że 
ksiądz Robak nosił pierwotnie imię 
nie Jacka, lecz w łaśnie Żegoty, czy­
li Ignacego („P a n  Tadeusz” , wyd. 
B ib l. Naród., str. 120). „Żegota” 
— był to pierwotny tytu ł „Pana 
Tadeusza” —  czyli x. Robak m iał 
być jego głównym bohaterem.

Dlaczego M ickiewicz to zmienił? 
N a to pytanie odpowiedzieć mogą 
już wyłącznie fachowcy.

Andrzej BU ŁH A K

niejszych), które zgorzkniałym  
złośliwcom  się nie podobały.

O czyw iście je ś li celem  mojego 
tekstu —  poza ogólnym opisem 
ma być w skazanie na dokonania 
znaczące, to nie może tu zabrak­
nąć przypom nienia książek W al­
dem ara Mystkowskiego: 
„T reść do rom ansu prow incjona­
lnego” (1984), „W ilg o tn y język 
polski” (1988) w ydanych —  uw a­
ga! —  w  Czyteln iku  i P lW - ie , a 
w ięc w  w ydaw nictw ach w arsza­
wskich, co samo w  sobie już zna­
czy. Je ś li m i w  tym  krajobrazie 
jak ichś książek brak, a brak, i 
przeczuwam, że m ogłyby być ba­
rdzo wartościowe, to głównie 
dwóch autorów, którzy w  tej m i­
nionej dekadzie nie opublikow ali 
w łasnych zbiorów Czesława M a ­
rkiew icza i M ieczysław a J .  
W arszawskiego (oprócz zbior­
ku m uzealnego). Szkoda. Do- 
szlusowaliby na pewno do w y­
m ienionej w  ub. m iesiącach 
przeze m nie na łam ach „L ite ra c ­
k ie j”  tró jk i nazw isk zdecydowa­
nie znaczących.

Z m łodszych autorów (choć w 
tej ch w ili tak ie  różnicowanie mo­
że już nie ma zbyt dużego sensu), 
którzy w  latach  osiem dziesią­
tych debiutow ali —  pozycję swo­
ją  um ocniła n iew ątp liw ie  Anna 
Kw apisiew icz. I to nie tylko 
dwoma zbiorkam i, bo w  tak iej 
sytuacji jes t także np. Zbigniew  
Je lin e k , a jednak  dzisiaj nie jest 
przyw oływ any literacko, ale 
choćby udziałem  w  ogólnopols­
kich konkursach poetyckich, w 
których zdobywała nagrody. 
Św ia t poetycki A n ny K w ap is ie ­
w icz nieokazjonalnie w iąże się z 
przeżywaniem  sztuki.

Poza tym  na kształtow anie się 
także, zwłaszcza na wchodzenie 
do szerszej świadom ości społecz­
nej i tego nie można zbagatelizo­
w ać, ma w pływ  „M ó j a lfabet” 
Zenona Łukaszew icza, o któ­
rym  sam autor żartuje, że zape­
wne zaprowadzi go przed oblicze 
spraw iedliwości. Zenon Ł u k a ­
szewicz, jako  niedoszły lite ra t, 
który swego czasu uparcie głosił 
(a  może i nadal uw aża), że w 
Zielonej Górze nie istn ieje środo­
w isko literack ie , teraz z tak  w ie l­
kim  sam ozaparciem , w  pocie czo­
ła , samemu sobie zaprzecza. 
Okazuje się, że ono istn ieje i jest 
na tyle  duże, by mogła powstać o 
tym  naw et dość obszerna książ­
ka. K to  lepiej spopulaiyzuje lite ­
racką obecność, je ś li nie te skan-

degrengolady sytuacji tow arzys­
k ich ), „Beczka D iogenesa” J a ­
nusza Koniusza (n ie stanow iła 
w ydarzenia), „Codzienna podróż 
pociągiem ” M ieczysław a W a r­
szawskiego (n ie znaczy to, że 
p isa ł będzie odtąd prozę) czy k il­
ka książek A lfreda Siateckie- 
go: „P iaszczysta  ziem ia” (1985); 
„Podróż do piaszczystego wzgó­
rza” (1987), „P rzek lę te  w ykopki” 
(1986), „G ość z Volksw agena” 
(1993). W szystk ie  przeszły. 
M n ie j lub w ięcej zauważone.

N atom iast M ich a ł Kaziów  
opublikow ał w  1985 roku książ­
kę autobiograficzną „G d y  moim 
oczom” , w  C zyte ln iku , w  n ak ła ­
dzie 50 tysięcy egzem plarzy. S ta ­
ła  się ona bardzo głośna (m ia ła  
być także w ydana w  G ruz ji). Zo­
stał za n ią  autor uhonorowany 
w ielom a nagrodam i, m .in. na­
grodą „L ite ra tu ry ” . Jeg o  zbiór 
opowiadań „Zdeptanego pod­
nieść” , także trak tu jący o spra­
w ach biograficznych oraz życiu 
niew idom ych, przeszedł już 
m niej dostrzeżony. M yślę  jed ­
nak, że w alory hum anistyczne 
jego „G d y  moim oczom” sp raw ia ­
ją , iż będzie to książka długo 
jeszcze czytana.

Osobowością, która w tej deka­
dzie się wysoko literacko  w yb iła  
jes t W ojciech  Czerniaw ski. 
O publikow ał trzy św ietne tom y 
prozy, bardzo pozytyw nie opisa­
ne przez krytyków : „Pu sz k in  w 
Pa ryżu ” (1981), „K a ted ra  w  K o ­
lon ii”  (1985), „Ć h a llen g er ląduje 
na twoich ustach” (1988). M yślę, 
że są to utw ory w ażkie w  lite ra ­
turze polskiej. Szkoda jed nak, że 
od daw na już nie m a w  księgarni 
nowej książki W ojciecha Czer­
niawskiego, bo n ie sądzę, aby 
zaprzestał up raw iać twórczość. 
M ógłby się znaleźć ja k iś  sponsor 
lub szprotaw ski Zarząd M iasta  
w  ro li dotującego...

G dy m ówim y o prozie n ie zapo­
m inajm y (do czego jed nak  w  n ie­
których publikacjach i om ówie­
n iach doszło), że w yrosła m ało 
zauważona, p isarka z praw dzi­
wego zdarzenia —  Ew a  Ferenc. 
Co ciekawsze zajm ująca się w  
swych utw orach problem atyką 
re lig ijną. Je s t  to na tym  obszarze 
jed nak  novum . O publikow ała to­
mu prozy: „N a jw iększa  łaska ” 
(1991), „Z  orłem  pokoju” (1992), 
„Ś w ia tło  serca”  (przygotowane 
do druku).

Skupiłem  się zdecydowanie na 
Zielonej Górze nie dlatego, żeby

dowanie koniecznie, zabiegać o 
nową książkę. Św iadczą o tym  
w iersze, które b yły em itowane w 
„R ad io w ej książce poetyckiej” .

Pub likow ała  w  B ib lio tece L ite ­
rackiej G T K  cała p lejada uro­
czych poetek jak : Ba rb a ra  Tra- 
w ińska, S tan isław a P lew iń s­
ka, Bea ta  Ananiewicz- 
Szm idt, a ponadto autorzy: K a ­
zim ierz Jan kow sk i, P io tr  Bu- 
kartyk , Dariusz M uszer (n ie 
w iem  na ile  rozw inął się jego 
ta len t po wyjeździe do N iem iec). 
B y ć  może kogoś jeszcze nie wy­
m ieniłem . W  każdym  bądź raz ie ' 
n ie m a obecnie w  tej grupie zna­
czącej osobowości.

G dy idzie o prozaików, to na 
uwagę zasługuje Bro n is ław  
Słom ka, któ ry w  om aw ianym  
okresie w ydał dw ie książk i, na­
pisane subtelną n arracją  —  
„M ró w k a ” i „T a lizm an ” . Można 
byłoby także przyw ołać nazw is­
ko W ito ld a  N iedźw ieckiego, 
którego proza może kogoś zainte­
resować. O czyw iście także kolej­
ne tom y Janu sza  Olczaka, 
tkw iącego w  skw ierzyńskiej 
stronie. W  ogóle lite racka  specy­
fika  Gorzowa ukształtow ała się 
w  ten  sposób, że owszem w yb itn i 
pisarze tam  m ieszkali, np. Iren a  
Dow gielew icz, Papusza, Zbig­
niew  M oraw ski, jed nak  przez 
w ie le  la t b y li twórczo nieczynni 
lub przedwcześnie poum ierali. I 
n iestety Gorzów bardzo opusto­
szał. Zapewne są także m łodzi, 
którzy chodzą w łasnym i ścieżka­
m i, a le  trzeba będzie poczekać . 
sporo la t, zanim  w yk rysta lizu ją  
się nowe indyw idualności.

G eneraln ie  rzecz biorąc wszy­
stko je s t w  ruchu, co oznacza, że 
n ieustalone są ostatecznie pozy­
cje lite rack ie  poszczególnych 
twórców. Może się przecież oka­
zać, że druku jący w  „Twórczo­
ści”  swoje w iersze Krzysztof 
Fedorow icz napisze owo w y­
czekiw ane w ie lk ie  dzieło (swego 
czasu taką  rew elacyjną książkę 
ciąg le p isa ł Czesław  M ark ie ­
w icz). Może też stać się tak , że 
u trw a li sw oją pozycję ktoś z po­
bocza, np. Rom uald Jab ło ń s­
ki. W szyscy, dopóki tw orzą, m a­
ją  tu równe szanse. W  gruncie 
rzeczy, choć is tn ie ją  pewne in ­
dyw idualności o w ysokim  pozio­
m ie, n ic n ie zostało rozstrzyg­
nięte. I  w  tym  oczekiwaniu na 
dzieło —  m yślę —  tk w i ca ły urok 
d la  nas w szystkich.

Czesław  SO BK O W IA K

Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny

W  „ K u l t u r z e ” ( 1 9 9 3 ,  n r  3 )  
p r z y  o k a z j i  d y s k u s j i  o  w y d a n e j  
w ł a ś n i e  w e  F r a n c j i  a n t o l o g i i  p o ­
e z j i  p o l s k i e j  ( u k a z a ł a  s i ę  n a k ł a ­
d e m  w y d a w n i c t w a  u n i w e r s y t e ­
c k i e g o  w  L i l l e ,  w  n a k ł a d z i e  t y ­
s i ą c a  e g z . ) ,  Z o f i a  B o b o w i c z  
w s p o m i n a ,  j a k  t o  b y ł o ,  g d y  w  
1 9 6 3  w y d a n o  p o d o b n ą  a n t o l o ­
g i ę  o p r a c o w a n ą  p r z e z  K o n ­
s t a n t e g o  J e l i ń s k i e g o :  „ s z e r o ­
k i m  s t r u m i e n i e m  p ł y n ę ł y  w ó w ­
c z a s  a m e r y k a ń s k i e  f u n d u s z e  n a  
t e  c e l e ”. A m e r y k a ń s k i e  p i e n i ą ­
d z e  n a  f r a n c u s k ą  a n t o l o g i ę  p o l ­
s k i e j  p o e z j i .  A l e ,  p r z e c i e ż ,  t r w a ł a  
w t e d y  z i m n a  w o j n a ,  z w a n a  t a k ­
ż e  k o n f r o n t a c j ą  i d e o l o g i c z n ą .  
P o w o l i  w y g a s a ł a ,  a l b o  r a c z e j  
z m i e n i a ł a  f r o n t y .  D r u g i e  w y d a ­
n i e  z  1 9 8 1  r „  w s p o m i n a  B o b o w ­
s k a ,  s u b w e n c j i  j u ż  n i e  m i a ł o .  
S t ą d  n i e s n a s k i ,  u s t e r k i ,  n i e  t a k

p r e s t i ż o w y  w y d a w c a .  A l e  p r z e ­
c i e ż  w o j n a ,  n a w e t  z i m n a ,  m a  
b a r y k a d y ,  f r o n t y ,  t e a t r  g ł ó w n y  i  
p o m n i e j s z e .  M a  t e ż ,  z  n a t u r y  
r z e c z y ,  s t r o n y  k o n f l i k t u .  I ,  t e ż  z  
n a t u r y  r z e c z y ,  f o r m a c j e  g ł ó w n e  i  
p o m o c n i c z e .  P i s a r z e ,  z a p e w n e ,  
f o r m a c j ą  g ł ó w n ą  n i e  b y l i .  A l e  
b y w a l i  u ż y t e c z n i ,  n a w e t  c i  z a ­

j m u j ą c y  s i ę  g ł ę b o k o  h u m a n i s t y ­
c z n ą ,  n i e  u w i k ł a n ą  w  p o l i t y k ę ,  
p r o b l e m a t y k ą .  B y l i  p o t r z e b n i  i  
t u ,  i  t a m ,  T u ,  d o d a t k o w o ,  w s p i e ­
r a l i  r a c j e  u s t r o j u ,  k t ó r y  p o w s z e ­
c h n o ś ć  k u l t u r y  i  s z t u k i  m i a ł  w y ­
p i s a n ą  n a  s z t a n d a r a c h .  W o j n a  
w s z e l a k o  m a  t o  d o  s i e b i e ,  ż e  
k i e d y ś  s i ę  k o ń c z y .  F r o n t y  s i ę  
z w i j a j ą ,  z a p l e c z e  p r z e s t a w i a  n a  
i n n e  f u n k c j e .  C i ,  c o  z  w o j n y  ż y l i ,  
m u s z ą  o d n a l e ź ć  s i ę  w  c y w i l n e j  
r z e c z y w i s t o ś c i .  C o  r u s z  c z y t a m ,  
ż e  p i s a r z o m  ź l e  s i ę  d z i e j e .  A  t o

s k a r ż ą  s i ę ,  ż e  c i ,  z  k t ó r y m i  w s p ó ­
l n i e  ' w a l c z y l i  o p u ś c i l i  i c h ,  a  t o ,  ż e  
s t a l i  s i ę  j a k b y  n i e p o t r z e b n i .  D a ­
d z ą  s i ę  p o m y ś l e ć  r ó ż n e  r o z w i ą ­
z a n i a ,  t o  w s z a k ż e ,  d o  k t ó r e g o  

j a k b y  p r z y w y k n i ę t o ,  s k o ń c z y ł o  
s i ę .  T u  j u ż  n i e  b i e g n ą  w o j e n n e  
f r o n t y ,  p r z e m i e ś c i ł y  s i ę .  J e s t  c y ­
w i l n i e ,  t o  z n a c z y  s z a r a w o ,  s m u t ­
n a w o  i  b i e d n i e .  P o n i e k ą d  —  
z w y c z a j n i e .  S z c z y t n e  h a s ł a ,  p o ­
s ł a n n i c t w a  i  e t o s y  p r z e m i e n i ł y  
s i ę  w  s z a r ą  c o d z i e n n ą  k r z ą t a n i ­
n ę .  B e z  p r e m i i  z a  o d w a g ę ,  b e z  
a p a n a ż y  z a  w i e r n o ś ć .  I  c o r a z  
b a r d z i e j  —  b e z  w i d o w n i  ś l e d z ą ­
c e j  z  n a p i ę c i e m  f r o n t o w e  b i u l e ­
t y n y .  N i e  m a  f r o n t u .  S ą  m n i e j ­
s z e  i  w i ę k s z e  n i s z e  e k o l o g i c z n e .  I  
t r z e b a  s i ę  w  n i c h  j a k o ś  z a g o s ­
p o d a r o w a ć .

A .  K .  W A Ś K I E W I C Z



SO G a z e t a  N o w a

Ostatnia 
ucieczka.

Po polskich drogach jeździ 
coraz więcej samochodów 
zachodnich marek. Za kiero­
wnicami siedzą bardzo częs­
to młodzi ludzie, którzy w 
dawnym ustroju, mogliby ty­
lko marzyć o zdezelowanej 
„Syrence” lub skorodowa­
nym „maluchu” . Szybkość, z 

poruszają się kierowcy
z mlekiem pod nosem, jest 
najczęściej przekraczana o 

i 40-50 kilometrów, od obo­
wiązującej. Bywa, że kończy 
się to tragicznie.

Mariusz L. pochodził z rodziny 
robotniczej. Ojciec pracował w 
spółdzielni, która rok temu uleg- 

l ła jikwidacji, a matka nad§l pra­
cuje w niewielkim  zakładzie kra­
wieckim, przynosząc zarobione 
pieniądze na raty. W  domu była 
jeszcze młodsza siostra, która 
uczęszczała do technikum. Chło­
piec m iał g^owę do nauki. Bez 
problemów ukończył ogólniak i 
m iał zamiar zdawać na studia, 
ale na przeszkodzie stanął brak 
pieniędzy. Od bezczynnego sie­
dzenia w domu można dostać 
świra, więc Mariusz postanowił 
rozejrzeć się za jakąkolw iek ro­
botą.

Na dyskotece poznał Jan u ­
sza L., który rok wcześniej ukoń­
czył ogólniak i jeździł trzyletnim  
„Oplem". Przy lampce koniaku 
opowiedział świeżo upieczone­
mu maturzyście jak  robi się pie­
niądze. Wystarczy tylko mieć 
paszport i prawojazdy. Forsy na 
początek nie potrzeba wiele. M a­
riusz nie m iał ani jednego, ani 
drugiego. Z pomocą przyszedł 
„dyskotekowy” kumpel, który 
zaproponował Dożyczkę na wy­
robienie potrzebnych dokumen- 
tów. Dług m iał odpracować w 
przyszłości.

Mariusz był zdolnym chłop­
cem, więc bez problemów zali­
czył egzamin na prawo jazdy. Z 
paszportem też nie było proble­
mów. Zadowolony, z dokumen­
tami, zgłosił się do Janusza L., 
aby odpracować pożyczone pie­
niądze. W  ciągu pierwszych 
trzech miesięcy jeździł ze swoim 
dobroczyńcą do Niemiec w tzw. 
interesach. Na autostradach 
siadał za kierownicą i poznawał 
tajniki szybkiej jazdy. Gdy pytał 
Janusza, czym się zajmuje, w 
odpowiedzi słyszał, że dowie się 
w odpowiednim czasie.

Moment taki nadszedł. M a­
riusz posiadł już umiejętność 
kierowcy rajdowego. W racali a- 
kurat z Niemiec po sfinalizowa­
niu transakcji. Ja k  się później 
okazało, było to kilkadziesiąt ty ­
sięcy marek, które Janusz otrzy­
mał od handlarza, za dostarczo­
ne narkotyki. Po przekroczeniu 
granicy zatrzymali się na mo­
ment, na przydrożnym parkin­
gu. Gdy zapalili papierosy, do 
samochodu zaczęli zbliżać się 
trzej mężczyźni w mundurach 
policyjnych. Jeden z nich m iał 
na stopach białe adidasy. M a­
riusz powiedział o tym Januszo­
wi, który kazał włączyć siln ik i z 
piskiem opon wiać przed siebie. 
Fałszywi policjanci, krzyczący 
po rosyjsku, byli członkami gan­
gu, który wiedział o markach za 
towar wiezionych z Niemiec. Ty­
lko dzięki spostrzegawczości i 
przytomności umysłu Mariusza, 
obaj wyszli cało z opresji.

Od tego dnia nie rozstawali 
się. Mariusz wprowadził się do 

i mieszkania Janusza i robli ra­
zem nielegalne interesy. W  mar­
cu pojechali do Niemiec. Ponie­
waż pośrednik m iał problemy z 
wypłaceniem należności za to­
war, a w kraju m iał pojawić się 
dostawca zza wschodniej grani­
cy, Janusz został, a Mariusz 
otrzymał polecenie, żeby wrócić. 
Do przyjazdu Rosjanina były 
trzy dni, więc chłopiec postano­
w ił zabawić się w zajeździe. Z 
dziewczyną na noc nie m iał pro­
blemów. Nie trzeba było używać 
słów. Przemówiło do niej sto ma­
rek. Rano, skacowany wsiadł do 
samochodu i ruszył do rodzin­
nego miasta. Gdy ujechał dzie­
sięć kilometrów, zza drzewa wy­
szedł policjant i próbował go za­
trzymać. Mariusz pewny mocy 
silnika zachodniego samochodu, 
przycisnął pedał gazu i pomknął 
przed siebie. Nagle zza zakrętu 
wyjechała ciężarówka. Ostre ha­
mowanie nie pomogło i opel ude­
rzył z impetem \* przód samo­
chodu ciężarowfego.

Edward JA BŁO Ń SK I

D E M E N T O W A N I E  

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J  

W I Z J I  Ś W I A T A

Czynność uprawiana —  per­
manentnie i z upodobaniem —  
przez polskie media, zwane także 
społecznymi środkami przekazu. 
,,Trudno —  stwierdził biskup 
P i e r o n e k  —  wśród dziennika­
rzy zauważyć sympatię do Koś­
cioła” („Polityka" 1983, nr 16). 
No dobrze, nie lubią, i nawet 
można zrezygnować z pytania: 
dlaczego. Ale przecież jest „Nie­
dziela”, „Słowo" i cała kupa ka­
tolickich rozgłośni. Ich wszakże 
—  sądząc po skuteczności od­
działywania —  ludzie jakoś nie 
lubią. I chyba też można zrezyg­
nować z pytania: właściciwie 
dlaczego.

G A D A J  L A M A

Wymyślona przez „N ie” (1993, 
nr 21) przezwa, inaczej ksywa

C h y b a  s i ę  n i e  p r z y j m i e .  D a w n i  
p r z y j a c i e l e  i  w s p ó ł t o w a r z y s z e  
w a l k i  p r e f e r u j ą  s t a r e  p s e u d o :R / l / ■ r\ ¥ .t . _1___,B o l e k  o s t a t n i o  w  r o z b u d o w a ­
n e j  w e r s j i  „ B o l e k - u b o l e k " .

K A N A P A

N i s z a  e k o l o g i c z n a ,  w  k t ó r e j  e g ­
z y s t u j e  w i ę k s z o ś ć  p o l s k i c h  p a r t i i  
p o l i t y c z n y c h .  Z a p e w n i a  b e z p i e ­
c z e ń s t w o ,  w  m i a r ę  s p o k o j n ą  e g ­

zystencję i stwarza niezłe warun­
ki do rozmnażania (przez pącz­
kowanie). Poza k. ginie etos, 
pryncypia i reguły, stąd partie 
strzegące ideologicznej czystości 
raczej nie opuszczają k, unikając 
w ten sposób unurzania się w 
brudzie i gnoju.

M A M U T Y

S O C J A L I Z M U

Inaczej kolebki etosu. Miejsca, 
gdzie dojrzewała świadomość 
przodującej klasy, wpierw wyku­
wała się tam świadomość klaso­
wa, potem dojrzewał etos „ S ”. 
Upadają wraz z socjalizmem 
(zwanym realnym). Zdaniem 
Rulewskiego, który dojrzewał w 
jednym z pomniejszych m.s. „Za- 
logi próbują się bronić. Ich zwią­
zkowi liderzy nie umieją walczyć 
na rynku, więc walczą przeciw 
rynkowi, przeciw reformom" 
(„Gazeta Wyborcza” 1993, nr 
118). Upadek m.s. jest racją sta­
nu. Psują czyste oblicze słusz­
nych przemian. A  takoż konser­
wują minioną świadomość, 
utrzymując iluzję jakoby tym, co 
się w nich zatrudniają coś szcze­
gólnego się należało i np. godzi­
wa płaca. Zob. też: nieodpowie­
dzialne roszczenia.

N I E O D P O W I E D Z I A L N E

R O S Z C Z E N I A

To, czego domagali się ci, któ­

rzy wynieśli do władzy tych, co 
im teraz to właśnie mają za złe. 
Klasyczny przykład, jak masy 
nie dorastają do świadomości 
swych przywódców. Słuszne w 
minionej epoce i pożyteczne w 
walce o władzę, tamuje słuszny 
marsz ku niezbędnym przemia­
nom, który to marsz bez ofiar 
obyć się nie może. Masy, niestety, 
nie przekształciły swej mental­
ności i nadal trują o prawach 
pracowniczych, godziwym życiu, 
podmiotowości, samorządności, 
nie rozumiejąc, że to już stare 
rupiecie, inaczej —  dyrdymały. 
Słusznie więc klasa najbardziej 
uświadomiona (w III R P  jej rolę 
pełni klasa rządząca) daje od­
pór, jak będzie trzeba to siłą. 
Zob. też: rozwiązania siłowe.

S Ł O D K A  Z E M S T A

Uczucie, jakiego doznaje dy­
misjonowany minister spóźnia­
jąc się na sejmowe głosowanie, 
skutkiem nieoddania głosu upa­
da rząd koalicyjny, który współ­
tworzyła partia b. ministra. W  
III RP  nic nie jest proste. Pan 
prezydent zdecydował się na 
utrzymanie rządu, a rozwiąza­
nie parlamentu. Słodycz zemsty 
połączyła się z goryczą klęski —  
b. minister stał się także b. po­
słem. W tym stanie rzeczy b.mi- 
nister i b.poseł zdementował ka­
tegorycznie pogłoski jakoby w 
czasie, gdy ważyły się losy rządu, 
palił fajkę w sejmowej palarni. 
Opowiedział także o systemie po­
trójnej asekuracji, zabezpiecza­
jącym przed zaspaniem. Nieste­
ty, „nagła niedyspozycja organi­
zmu” (zob. „ Gazeta Wyborcza” 
1993, nr 126). Jak nie urok to 
sraczka.
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W a k a c y j n e  p r ó ż n o w a n ie
Nikogo chyba nie zaskoczę, gdy napiszę, że 

wakacje są synonimem próżnowania. Taki 
zresztą rnąją ź̂ródłosłów. Pochodzenie tego 
wyrazu jest łacińskie: „vacare” znaczy po łaci­
nie „być próżnym, wolnym, nie ząjętym”. Sło­
wa „wakacje” używa się w dzisiejszym języku 
polskim do określenia czasu wolnego od zajęć

zimowych (tu częściej używamy określenia 
„ferie ). Niekiedy też, szczególnie w odniesie- 
mu do wypoczynku osób dorosłych, używa się 
„wakacji" jako zamiennika „wczasów*.

Profesor Witold Doroszewski w poradni­
ku „O kulturę słowa”, pod hasłem „wczasy" pisał:

Zdarzyło mi się spotykać osoby, które uważa- 
Jcłcj wyraz „wczasy” za coś nowego w języku 
polskim, denerwowały się tą nowością, gotowe 
w tym zdenerwowaniu nie widzieć nawet poży­
tku samej rzeczy. Tymczasem wyinz „wczasy’* 
jest stary i ma za sobą długą tindycję. jego 
znaczeniem podstawowym jest znaczenie „te­
go, co jest w poi?”, a więc wygodne, odpowied­
nie, pt-zyjemne.

Zbliżaja się wakacje. Uczniom życzę więc 
miłego próżnowania. Dorosłym zaś — udanego 
wczasowania. (sad)

F o t  M a r e k  W o i n i a k

W polu
Na początku czerwca koło łowiec­

kie „Odyniec” Świebodzin zorga­
nizowało w obwodzie nr 26 polowa­
nie —  turniej myśliwski pod nazwą 
„Z ło ty  Rogacz 93” . Interesujący 
jest regulamin imprezy. Oceniany 
był od 0 do 15 punktów sposób 
trafienia zwierzyny, forma paro- 
stków rogacza, sposób patroszenia i 
wystudzenia tuszy. Posługując się 
prawidłowym językiem myśliwskim 
należało opisać knieję, w której padł 
rogacz, zdobyte trofeum, oraz okreś­
lić wiek strzelonej sztuki. Jeżeli na 
myśliwego wyszło kilka rogaczy, 
pierwszą sztukę mógł strzelić wed-
ługuznania, akażdą następną tylko 
w pierwszej klasie wiekowej.

Ocena punktowa dzików zależała 
od wagi tuszy. Pozostałe elementy 
punktacji były analogiczne, jak  w 
przypadku rogaczy. Za odnalezienie 
postrzałka przez psa, przewodnik 
otrzymywał 50 proc. wartości tuszy.

W  polowaniu na rogacze i dziki 
wzięło udział 27 członków koła i 
zaproszonych gości. Łowy trw ały 
dwa dni. M yśliw i zasiedli na wylo­
sowanych stanowiskach w kniei 
wieczorem, czekając na wyjście ro-
r zy, oraz następnego dnia rano. 

przerwie polowania odbyła się 
uroczysta biesiada myśliwska.

Leksykon łowiecki
bezpieczeństwo na polowaniu
— ogół norm i przepisów których 
należy przestrzegać w czasie polo­
wania, aby zachować bezpieczeńst­
wo własne i otoczenia, a zwłaszcza 
zapewnić bezpieczne oddanie strza­
łu. Reguły te są ujęte w regulaminie 
polowań.

W każdej sytuacji złożenie się 
do zwierzyny i oddanie strzału 
musi być poprzedzone dokład- 
nym jej rozpoznaniem, a strzał 
musi zapewniać skuteczność i 
całkowite bezpieczeństwo oto­
czenia. Je s t to szczególnie istotne 
w warunkach złej widoczności (za- 
rośla, mgła, ciemność), w przypad­
ku dużej penetragi ludzi, w okresie 
prac polowych i leśnych, zbioru ru­
na leśnego lub intensywnego ruchu 
turystycznego.

wisk przez sąsiadów rozstawionych 
na lin ii po obu stronach. Przedtem 
myśliwy powinien rozpoznać teren i 
porozumieć się znakami z kolegami 
na sąsiednich stanowiskach. Po sy­
gnale oznaczającym zakończenie 
pędzenia wolno oddać strzał tylko 
za zgodą prowadzącego polowanie w 
wypadku konieczności dostrzelenia 
postrzałka. W  czasie pędzenia nie 
wolno opuszczać i zmieniać stano­
wiska, z wyjątkiem przypadku, kie­
dy inny uczestnik polowania znaj­
dzie się w niebezpieczeństwie i wy­
maga pomocy. Na polowaniu indy­
widualnym należy dokładnie spra­
wdzić, czy na kierunku strzału nie 
ma ludzi.

Zabroniony jest strzał po lin ii, 
przy którym pocisk kulowy lub 
skrajne śruty przechodzą bliżej 
niż 10 metrów od stanowiska 
innego myśliwego.

Dopuszczalna o____  o__
strzału śrutem wynosi 40 metrów,

Broni nie wolno nigdy kiero­
wać w stronę ludzi, nawet jeśli 

nie jest załadowana. Zabronione

W pokocie znalazło się osiem ro­
gaczy, strzelonych przez kolegów: 
Józefa Czeszejko, Kazimierza 
Darowsldego (2 szt.), Czesławwa 
Nadborskiego (2 szt.), Leszka 
Wesołego i Tadeusza W ijatyka (2 
szt.). Najwyższą ocenę prezyznano 
sztuce strzelonej przez Jozefa Cze­
szejko, i on właśnie został królem 
tego polowania.

jest także prowadzenie lufami zwie­
rzyny, jeśli przed nią lub za nią 
znajdują się ludzie, zwierzęta domo­
we albo budynki.

Broń można załadować tylko 
wtedy, kiedy dozwolony jest 
strzał: 1. po zajęciu stanowiska na 
polowaniu zbiorowym; 2. po wyjściu 
za obręb zabudowań w czasie polo­
wania indywidualnego.

Stosowanie przyśpiesznika na po­
lowaniu zbiorowym jest zabronione, 
a na polowaniu indywidualnym mo­
że nastąpić po złożeniu się do zwie­
rzyny. W  przypadku rezygnacji ze 
strzału należy przyśpiesznik nie­
zwłocznie zwolnić.

Na polowaniu zbiorowym wolno 
strzelać dopiero po zajęciu stano-

górna granica
----------- ../nosi 40 metrów,

a strzału kulą z broni o lufach gład­
kich — 50 metrów. Górna granica 
strzału z broni gwintowanej na polo­
waniach zbiorowych wynosi 100 
metrów.

Broń musi być rozładowana za­
wsze, kiedy niedozwolone jest strze­
lanie: 1. po sygnale zakończenia 
pędzenia; 2. po zejściu ze stanowis­
ka na polowaniu indywidualnym; 3. 
w czasie przerwy w polowaniu; 4. 
przed zajęciem miejsca w pojeździe; 
5. podczas pokonywania przeszkód 
terenowych —  przechodzenia przez 
gęstwiny leśne, płoty, rowy; 6. przy 
wchodzeniu na ambonę, lub je j opu­
szczaniu.

W  czasie zmiany stanowisk na 
polowaniu zbiorowym broń powin­
na być złamana, a broń automatycz­
ne rozładowana, z zamkiem w ty l­
nym położeniu.

Rozładowania broni należy doko­
nać na stanowisku, kierując lufy w 
dół. Po w jięciu naboi należy spraw­
dzić, czy lufy nie są zatkane (np. 
przybitką, ziemią, śniegiem).

MARUCHA

Czoson to znaczy Korea ( II)

N ie u s ta ją c y  k u lt 
W ie lk ie g o  W o d z a

C z y  u d a ło  m i  s i ę  p o z n a ć  K o r e ę  P ó ł n o c n ą  c h o ć  
w  c z ę ś c i ?  N i e  w ie m .  T r z y  t y g o d n ie  p o b y t u  t a m  
t o  j a k b y  i n n y  c z a s  w  m o im  ż y c iu .  M i a ł e m  w r a ­
ż e n ie ,  ż e  p o r u s z a m  s i ę  w  ś w ie c i e  w i e l k i c h  m a ­
k i e t  i  f i k c j i ,  k t ó r ą  w  t y m  z a k ą t k u  A z j i  p r z e d ­
s t a w ia n o  j a k o  r e a ln o ś ć .
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—  G d z i e  m i e s z k a  W i e l k i  W ó d z
—  pytam któregoś z naszych prze­
wodników, bo w planie jest w izyta i 
rytualne zdjęcie z szefem państwa. 
Zresztą^ aby owa fotografia mogła 
być zrobiona, to przez k ilka godzin 
w hotelu ćwiczyliśm y kto gdzie ma 
stać, w jakim  układzie, etc. W ięc 
gazie mieszka W ie lk i Wódz?

—■_ W  s e r c a c h  w s z y s t k i c h  K o ­
r e a ń c z y k ó w  —  pada odpowiedź.

Św iat stworzony wokół polskiej 
delegacji młodzieżowej, z którą 
znalazłem się w  państwie Czoson, 
był jak  nierealny. Czas tak  zapla­
nowany, aby go nie wystarczyło na 
żadne indywidualne „w ybryk i” . 
Wycieczka po stolicy? A  po co? 
Zresztą w pewnym momencie gas­
ło światło —  w ram ach oszczędno­
ści —  i po sprawie. Tylko do pół­
nocy św iecił się— widoczny z okien 
hotelu, a m ieszkałem na 25 piętrze 
„Korio ” —  ogromny sztuczny znicz 
pomnika Idei Dżucze. Olbrzym ia 
kolumna z w indą w środku przypo­
m ina am erykańską Statuę Wolno­
ści, choć Koreańczycy za nic w 
świecie nie przyznaliby się do tego. 
Am erykanie są bowiem synoni­
mem zła. Jeże li więc już jak iś  w y­
jazd —  to wspólny. Zwiedzanie —  
zbiorowe, wycieczka po stolicy —  
autobusem. Nawet jeżeli to w ypra­
wa na drugą stronę ulicy.

Ja k  więc poznać tę Koreę skoro 
istnieje bariera językowa, finanso­
w a (z naszymi wonami, niebies­
kim i, nie m ieliśm y nawet po co 
wchodzić do zwykłych sklepów, 
gdzie zakupów dokonywano za po­
mocą wonów zielonych), kulturo­
wa i diabli wiedzą jeszcze jaka.

Usiłowałem  prowadzić notatki, 
ale Koreańczycy robili wszystko, 
aby „sprzedać” nam jak  najm niej 
wiadomości. Gdzie kupić mapę Ko­
rei, jeżelj nigdzie nie ma kiosków, a 
w sklepach ten podział na wony? 
Ja k  znaleźć przewodnik po kraju? 
Dlaczego nie mówią nam gdzie co­
dziennie nas wiozą, co oglądamy?

Kiedyś, w czasie kolejnej wycie­
czki po kraju, gdy nie było wiado­
mo dokąd i przez co jedziemy, i n ikt 
nie komentował widzianego za ok­
nami otoczenia zbuntowałem k il­
ku kolegów. A u tokar—  luksusowy 
japońsld nissan —  stanął na chwilę 
w lesie. Panie na prawo, panowie 
na lewo. Potem powiedzieliśmy, że 
nie wsiądziemy, jeżeli nie będzie 
przewodnika w autobusie (jechały 
w sumie cztery, a przed nim i kawa­
lkada luksusowych wozów osobo­
wych, ściśle ustawionych pod 
względem hierarchii, w któiych 
siedziało kierownictwo naszej de­
legacji). Zaskoczenie wśród Kore­
ańczyków, wreszcie wsiada do au­
tokaru jak iś młodzieniec i rusza­
my. Facet przedstawia się. Je s t 
dziennikarzem prasy młodzieżo­
wej. Zna polski. Po czym siada 
obok kierowcy, bierze mikrofon i 
zaczyna:

„Szla dziweczka do łasa, do zilo- 
negu... I  przekazuje mikrofon jak  
pałeczkę komuś z naszej ekipy. 
Zachęca do śpiewania... I  tak nas 
załatw ili. Znowu nie padło ani jed­
no niekontrolowane słowo z ich 
strony.

wane w marmurze i pozłacane, jak  
w pewnej miejscowości w pobliżu 
olbrzymiej zapory wodnej. W ielk i 
Wódz poucza i naucza. Jego m yśli i 
wskazówki są genialne, niepodwa­
żalne. Zna się na wszystkim. Nie
ma dziedziny, w której nie „odcis­
nął”  swego śladu. Korzystam  z ma­
teriałów  tłumaczonych na język
polski, z zachowaniem koreańskiej 
stylistyki. Oto W ie lk i Wódz zajął 
się problemem podgrzewanych po­
dłóg.

„Jyoy l e p i e j  z r o z u m i e ć ,  j a k i  r o ­
d z a j  d o m u  l u d z i e  c h c i e l i b y  m i e ć ,  
p r e z y d e n t  K i m  I r  S e n  z ł o ż y ł  w i z y t ę  
n a  b u d o w i e  d o m u  p r z y  u l i c y  R j u n -
n f M A t lA A M  7”) i .  n  u  _ _ 1 _ _ ? •h w a n s o n  w  P h e n i a n i e .  G o s p o d y n i  

g o t o w a ł a  w ł a ś n i e  ś n i a d a n i e  w  k u ­
c h n i .  Z a s k o c z o n a  n i e s p o d z i e w a n ą  
w i z y t ą ,  z a p o m n i a ł a  w y r a z i ć  p r o ­
s t y c h  s ł ó w  p o w i t a n i a .  ( . . . )  S ł u c h a -  

j ą c j e j ,  p r e z y d e n t  d o t k n ą ł  s w ą  r ę k ą  
ś c i a n y ,  c h c ą c  s p r a w d z i ć ,  c z y  j e s t  
c i e p ł a  i  p o w i e d z i a ł :  p o k ó j  m o ż e  b y ć  
z i m n y  j e ś l i  w  p i e c u  n i e  j e s t  n a p a l o ­
n e .  I  d o d a ł :  P i e r w o t n i e  k o m i n k i  n i e  
b y ły ^  u ż y w a n e  w  m i e s z k a n i a c h  K o ­
r e a ń c z y k ó w .  O d  n a j s t a r s z y c h  c z a ­
s ó w  ż y l i  o n i  w  m i e s z k a n i a c h  o  p o d ­
g r z e w a n y c h  p o d ł o g a c h ,  t a k  w i ę c  s ą  
o n i  p r z y z w y c z a j e n i  d o  p o d g r z e w a ­
n y c h  p o d ł ó g .  P o w i n n i ś m y  z a t e m  
r o z w i ą z a ć  b e z z w ł o c z n i e  s p r a w ę  i n ­
s t a l o w a n i a  s y s t e m u  p o d g r z e w a ­
n y c h  p o d ł ó g  w  d o m a c h  m i e s z k a l ­
n y c h .  ( . . . )  T e g o ż  p a m i ę t n e g o  d n i a  
p r e z y d e n t  z w o ł a ł  n a r a d ę  k o n s u l ­
t a c y j n ą  p r a c o w n i k ó w  b u d o w n i c t ­
w a  P h e n i a n u  i  w y d a ł  i m  s z c z e g ó ł o ­
w o  i n s t r u k c j e  c o  d o  d o s k o n a l e n i a  
p r a c y  w  d z i e d z i n i e  b u d o w y  d o m ó w  
m i e s z k a l n y c h " .

W  podobnym tonie opisane zo­
stało, ja k  W ie lk i Wódz rozwiązał 
sprawę guzików w  ubrankach ma­
łych chłopców, którym  przyglądał 
się pewnego dnia, gdy „w racał do 
domu po k ie ro w a n iu  n a  m iejs­
cu  gospodarstwem rolnym ”. W ar­
to zwrócić uwagę na ów zwrot; jest 
charakterystyczny dla sytuacji po­
litycznej w Korei. Prezydent gdzie­
kolw iek wyjeżdża to tam „kieruje 
na m iejscu”, czyli rządzi jako dyre­
ktor np. elektrownią wodną, gos­
podarstwem rolnym, fabryką, któ­
rą  ogląda i jego uwagi są natych­
m iast wdrażane w życie.

„ Z  o k i e n  j a d ą c e g o  s a m o c h o d u  
p r e z y d e n t  d o b r z e  p r z y j r z a ł  s i ę  
u b r a n k o m  c h ł o p c ó w .  P o  u p ł y w i e  
c h w i l i  z w r ó c i ł  s i ę  o n  d o  k a d r ,  s i e ­
d z ą c y c h  r a z e m  z  n i m  w  s a m o c h o ­
d z i e ”. Potem zwołał Kom itet Po li­
tyczny i sprawę guzików załatw ił 
od ręki.

K im  Ir  Sen, podobnie zresztą 
jego syn, wypowiedział się również 
w kwestiach artystycznych. Ja k  
ma wyglądać pomnik (waży 470 
ton), rzeźba czy cmentarz rewoluc­
jonistów:

„ W e d ł u g  m n i e ,  l e p i e j  b y ł o b y  w y ­
k o n a ć  t e  p o p i e r s i a  z  b r ą z u ,  a  n i e  z  
i n n y c h  m a t e r i a ł ó w .  P o s ą g i  r e w o l u ­
c j o n i s t ó w  z  b r ą z u  o d z n a c z a j ą  s i ę  
w s p a n i a ł y m  w y g l ą d e m " .

Oto jak  powstała wzorcowa ope­
ra  „M orze krw i” (mam obszerne 
m ateriały —  sześć stron maszyno­
pisu!):

M ów ili tylko to, co chcieli. A  
chcieli głównie o W ielkim  Wodzu i 
zdobyczach socjalizmu w Korei. 
A le przede wszystkim 'o W ielkim  
Wodzu. I  wozili nas tam, gdzie 
„odcisnął” swój ślad K im  I r  Sen . 
Mam  dziesiątki slajdów z pomni­
kami Kim  Ir  Sena. Chętnie je  poka­
żę. M iejsca gdzie kiedykolwiek 
przebywał W ie lk i Wódz były spec­
ja ln ie  oznaczane. Czerwonymi tab­
liczkam i nad drzwiam ni, z datą 
pobytu i czymś tam jeszcze. Podob­
nie upamiętniano pobyt „następcy 
tronu”, syna W ielkiego Wodza, 
zwanego w Korei Um iłowanym  
Przywódcą, K im  D zon Ila . W ielu  
z nas w czasie wyjazdu, a i potem, 
do dziś włącznie, powątpiewało, 
czy ów syn w ogóle istnieje. N igdy 
się nam nie pokazał. N ie pojawia 
się publicznie, ciągle na drugim 
planie, w cieniu ojca, ale de facto 
ciągle nieobecny. Na Zachodzie po­
jaw ia ją  się liczne plotki na jego 
temat. Ze playboy, w łaściciel naj­
większej videoteki porno, że w al­
czy z ojcem o sukcesję, że już daw­
no go wyelim inowano... Ile  w tym  
prawdy?

Korea żyje według wskazówek 
Wielkiego Wodza. Jego złote m yśli 
widoczne są na tablicach ustaw ia­
nych wzdłuż dróg, ba, nawet wyku-

„ W p a ź d z i e r n i k u  1 9 6 9  r o k u  s e k ­
r e t a r z  K i m  D z o n  I I  r o z w i n ą ł  p l a n  
s t w o r z e n i a  o p e r y  n o w e g o  t y p u  i  w  
w y n i k u  t e g o  p r z e d s t a w i c i e l e  o f i c j a ­
l n i  w  d z i e d z i n i e  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i  
p o i n s t r u o w a n i  z o s t a l i  o s o b i ś c i e ,  
a b y  p r z e k s z t a ł c i ć  n i e ś m i e r t e l n e  
k l a s y c z n e  d z i e ł o  „ M o r z e  K r w i "  
w  o p e r ę  n o w e g o  t y p u " .

Co wieczór w hotelowym telew i­
zorze oglądałem koreański dzien­
n ik  telewizyjny. Często pojawiały 
się m igawki z pobytu naszej dele­
gacji. W idać byliśm y ważnym wy­
darzeniem w izolowanej na świato­
wej arenie KRL-D. Oczywiście w 
programach tv W ie lk i Wódz nau­
czał, pokazywał, instruował swych 
poddanych.

Z astan aw ia łem  się , czy za 
tym  nam o lnym  dydaktyzm em  
n ie  k ry je  się  ja k iś  sens, jak a ś  
m ądrość. B o  w  g ru n c ie  rzeczy
—  p o m ija jąc  d ę tą  re to ryk ę , po­
m n ikow e u b ó stw ian ie  W odza
—  n ie  „n a u cz a ł”  on bzdur. To 
co m ó w ił re a ln ie  b y ło  p rzyd at­
ne  K oreańczykom . M oże po­
ziom  c y w iliz a c y jn y  k rą ju , za­
co fan ie  w s i kaza ło  m ów ić m u w  
ten  w ła śn ie  sposób, z p iedes­
ta łu , ja k b y  z o łta rza?... T ak ie  
po m ysły sn u ły  s ię  po g łow ie .

Eu g en iu sz  K U R Z A W A



Z  k a r t  h u m o r u  p o l s k i e g o
D ziś  w  naszym  cy k lu  p ie rw szy  

odc inek  prześm iesznego opow ia ­
danka  o „Ś le so rzu ” . N ap isa ł je  
p rzed la ty  J u lia n  T u w im , a spa­
rod iow a ł E r y k  L ip iń s k i.  I t f  w łaś­
nie pa rod ię  zam ieszczam y pon i- 
żej;
J u lia n  z  Ł o d z ie y  —  S leso rz

W  studniech coś nie wadziło, 
rurze chrapło uraźliw ie, aż do 
wszetecznego wycia, wody 
przeto kapały ciurkam i. Domo­
wych śrzodków wypróbowaw­
szy (glinianie w rurzech szcze­
ciną zębową, dmuch w otwór, a 
dopytywanie gębą etc.) śleso- 
rza krzyknąłem.

Ślesorz był nietęgi, słuszny, 
szczeć na jagodach m iał siwe, a 
zrzenice zaszkliwem na ostro- 
nosie. Spode łba spozierał wiel- 
gachnemi barwy sinej okami 
jakim iś załzawionym wzro­
kiem. Do studniech wstąpił, 
powiertnął kranam i na wsze

strony, młociem po rurzech 
ćknął a tako pry:

—  F e r s z l u s  t r z a  r o z t r a j b o -  
w a ć .
Porada ta chyża, zaafektował 
mi przeto, nie mrygłem atoli a 
zapytałem:

—  A  w ż d y ?
Ślesorz był dziw moją ciekawo­
stką, przeto po pierwszym od- 
rzuchu dziwu, tore to trzaziło 
się uźrzeniem ponad szkli­
wem, krząkał a rzekł:

—  A c z c i  d r o s e l k l a p a  t a n d e t ­
n i e  b l i n d o w a n a  i  r y k s z t o s u j e .

—  A n o  —  rzekłem —  p r z e  
r o z u m i a w s z y .  I ż  b y c h  d r o s e l k ­
l a p a  b e l a  w  c z a s  s w o j  k u n s z ­
t o w n i e  z a b l i n d o w a n a ,  n i e  r y k -  
s z t o s o w a l a b y c h  w n e t  i  r o z t r a j -  
b o w a n i e  f e r s z l u s u  b e l o b e c h  n i e  
t r z a ?

—  A  p r z e t o ż  c h y b a .  A  c h u t -  
n i e j  t r z a  p u f e r  l o c h o w a ć ,  l i b o  
d a ć  w ż d y  s z p r a j c ,  a b y c h  ś t e n -  
d e r  u r y c h t o w a ć .

Trzykrat młociem po kraniech 
ciepłbych, głowiem kiwbych a 
rzekłem:

—  S i ł a  s ł y c h .
Ślesorz spojrzał z dziwem:

—  A  c o  s l y c h b y ś ?
—  S ł y c h b y ś  ś t e n d e r  n i e  u d y -  

c h t o w a n y .  A l e  b a r d z o  w i e r ę ,  
w ż d y  m o i ś c i e w y  p a n  d a  m u  
t r a f u n k o w y  s z p r a j c  p r z e z  l o -  
c h o w a n i e  p u f r a ,  w ż d y  d r o s e l k ­
l a p a  b y c h  z a b l i n d o w a n a ,  n i e  
p r z y b ę d z i e  p r z e t o  r y k s z t o s o -  
w a ć ,  a  d u f a m ,  f e r s z l u s  b ę d z i e  
r o z t r a j b o w a n y .

A  ślesorza lutem, a bezczel- 
nem wzrokiem pomierzyłbych. 
Powiadanie moje rządne, a nie- 
szalant, gdych sypłem słowy w 
życiu raz pierwszy słychawszy, 
spędła z tropiech ślesorza as- 
cetusa. Poniuch, iżby musiech 
czemdopokąd mi impon uczy­
nić.

—  A l e  w ż d y ć  n i e  u c z y n i ę ,

b y c h  h o l a j z y  n i e  w z i o n e c h .  A  
c e n n o ś ć  r e p e r a r u t u . . .  (czas o- 
stawił, abych póczesnością ko­
sztu mnie przymiażdżyć) 
. . . c e n n o ś c  b ę d z i e  w ż d y . . .  t a ­
l a r ó w  b i t y c h  7 a  g r o s z ó w  p o l ­
s k i c h  8 5 .

—  M a ł o  n i e w i e l e  —  mówię 
spokojnie —  m y ś l a l e c h  c o  d w a -  
k r o ć .  A  k  t e m u  c o  h o l a j z y  t y c z y ,  
a z a ż  p o t r z e b y  n i e  d o w i d z ę ,  b y ś  
m o i ś c i e w y  p a n i e ,  d o  d o m  m i a ł  
k r o k i  f a t y g o w a ć .  P r z e t o  p r z e z  
h o l a j z y  s p r o b i e m .

Slesorz bladym był, a nawi- 
dził mnie szpetnie. Śm iechnął 
drwiąco rzekąc:

— P r z e z  h o l a j z y ?  J a k b y  c h  
p r z e z  h o l a j z y  l o c h b c  
w a ć ?  W ż d y  b y ł  t r y c h e r  n a  s z o -

l o c l i b a j t e l  k r y p o -

n e r  d z i a l a n y ,  t o  i o .  A l e  b o ć  o n  
k r a j c o w a n y  i  w e  f l a n s z y  c u l a j -  
t u n g u  n i e  s t a ł o ,  i ż  n a  s a m  a b -  
s z p e r w e n t y l  n i e  u c z y n i ę ,  

c d n

Ż n i w a  w  p e ł n i .  N a  z d j ę c i u  w i d z i m y  k o m b a j n ,  a  n a  n i m  k o m b a j n i s t ę ,  
p a n a  W a le r ia n a  B r z ę c z y s z c z y k i e w i c z a ,  p r a c o w n i k a  P G R  S t a r a  W o lk a  
( K a l i s k i e ) .  „ D o b r e  b e d ą  p l o n y  t e g o  r o k u ! ”  —  k r z y c z y  p a n  W a le r ia n ,  
u s i ł u j ą c  o c z y w i ś c i e  p r z e k r z y c z e ć  w a r k o t  k o m b a j n u .

J a c d i  P o / a la s
R E D A G U J E

Ż n i w a  h > p e ł n i .  N a  z d j ę c i u  w id z i m y  k o m b a j n ,  a  n a  n i m  k o m b a j n i s t ę  

C e l e s t y n a  B r z ę c z y s z c z y k i e w i c z a ,  p r a c o w n i k a  P G R  S t a r a  W ó lk a  ( K a l i s ­

k ie ) .  „ D o b r e  b ę d ą  p l o n y  t e g o  r o k u ! ”  —  k r z y c z y  p a n  C e l e s t y n ,  u s i ł u j ą c  

o c z y w i ś c i e  p r z e k r z y c z e ć  w a r k o t  k o m b a j n u .

P y ta n ie  ty g o d n ia

Kogo gorszy papa?

Ze świata archeologii
f lf  d o b ry m  s te n ie

F a l l u s
sprzed 1 8 0 0  lat Ż n i w a  w p e ł n i .  N a  z d j ę c i u  w id z i m y  k o m b a j n ,  a  n a  n i m  k o m b a j n i s t ę ,  

p a n a  G w i d o n a  B r z ę c z y s z c z y k i e w i c z a ,  p r a c o w n i k a  P G R  S t a r a  W ó lk a  

( K a l i s k i e ) .  „ D o b r e  b ę d ą  p l o n y  t e g o  r o k u ! ”  —  k r z y c z y  p a n  G w id o n ,  

u s i ł u j ą c  p r z e k r z y c z e ć  w a r k o t  k o m b a j n u .
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N i e p o w a ż n i ,  ł ą c z c i e  s i ę  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y • • •

Zwierzęta naszych 
pól i łąk

O d  re d a k c ji
D ziś w  „N iep o w ażn e j”  do m inow ać będzie  tem atyka  ro l­

n icza . N ic  w  tym  dziw nego, w szak  la to  to  żn iw a , a  żn iw a  ju z  
w  p e łn i. N a  p o la  w y je c h a ły  ju ż  kom bąjny. Żytem , jęcz- 
m ien iem , pszen icą  i  ow sem  p o w o li z ap e łn ią ią  s ię  sp ich rze, 
a  d z iec i w ie js k ie  w eso ło  b ieg a ją  po śc ie rn isk a ch  z b ie rą jąc  
k łosy. N ie  n a leży  też zapom inać o ro li zw ie rzą t dom ow ych. 
I  o n ich  będzie  d z is ia j m ow a.

W  tym  m om encie n asz ła  nas, że ta k  s ię  w yraz im y, pew na 
re flek s ja . W  tym  czasie  g dy W y , D ro d zy C z y te ln icy , czytac 
będz iecie  naszą gazetę w y le g u ją c  s ię  gdzieś n ad  m orzem , 
nad  jez io rem  czy w  le s ie , to  n a s i d z ie ln i ro ln ic y  n a  sw o ich  
po lach , p o le tkach  i, za p rzep roszen iem , zagonach c a ły  czas 
żną, żną, żną.

P o r a d y  d l a  r o l n i k ó w

Co robić w porze żniw?
Żniwa jak wiadomo, to słowo 

na literę „ż”. Na tę literę roz­
poczyna się jeszcze bardzo wiele 
słów np. żeźnik, żeczownik, żecz, 
rzubr i tak dalej i tak dalej.

Każdy rolnik powinien właś­
ciwie przygotować się do żniw. 
Przede wszystkim, najpóźniej w 
marcu lub kwietniu powinien za­
łatwić sobie i rodzinie jakieś 
wczasy. Najlepiej nad morzem 
lub w górach. Wyjazd powinien 
nastąpić na początku lipca, a 
przyjazd pod koniec sierpnia. 
Wyjechać należy oczywiście z ca­
łą  rodziną, zostawiając w domu 
tylko kota, w chlewie trzodę, w

oborze bydło, w stajniach konie, 
a w kurnikach drób.

Najlepiej wypoczywa się na 
Wyspach Kanaryjskich, na Ha­
wajach, w Kołobrzegu i Sopocie. 
Ładnie jest także na Krymie, w 
Ustce i gdzieś tam jeszcze. Moż­
na się opalać, kąpać, łazić po 
plaży, uciekać przed falami. A  
wieczorem iść na dancing.

Po powrocie z wczasów radzi­
my rolnikom rozpakować się, po­
tem obejść gospodarstwo, a wie­
czorem obejrzeć „Dynastię” . Na­
leży się dobrze wyspać, ponieważ 
podorywki tuż, tuż. No a w paź­
dzierniku wykopki.

Podręczny
słowniczek
rolniczy

Podczas żniw może sie zdarzyć, 
że nagle, ni stąd, ni zowąd na nasze 
pole przyjedzie zagraniczna dele­
gacja specjalistów od rolnictwa np. 
z Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, NATO czy EWG. Zakłada­
my, że nasi goście są Anglikami lub 
Amerykanami i znają tylko język 
angielski. My znamy tylko polski, 
ma się rozumieć. Poniższy rolniczy 
słowniczek polsko-angielski (pier­
wszy w kraju!!!) bardzo ułatwi 
wzajemne kontakty mające na celu 
wymianę doświadczeń na polu. 
żyto  —  dog 
jęczm ień  —  d in n e r 
pszen ica —  b read  
ow ies —  sky 
po le —  w in d o w  
ch a łu p a  —  tim e 
kom bajn  —  b u tte r 
cep —  b la ck
w yn o ch a  stąd  —  i am  so rry

W  p o p r z e d n i e j  „ N i e p o w a ż n e j ”  w  n a s z y m  c y k l u  z a p r e z e n t o w a l i ś m y  k r o w ę  i  n a w e t  c i e p ł o  o  m e j  

n a p i s a l i ś m y .  W s z a k  j e s t  p o ż y t e c z n y m  z w i e r z ę c i e m .  J u ż  n a s t ę p n e g o  d n i a  r o z d z w o n i ł y  s i ę  t e l e f o n y .  

C z y t e l n i c y  p r o s i l i  a b y  p o k a z a ć  w i ę c e j  k r ó w ,  n i e  t y l k o  j e d n ą .  Ż y c z e n i e  P T  C z y t e l n i k ó w  j e s t  d l a  n a s  

ś w i ę t o ś c i ą ,  p u b l i k u j e m y  d z i ś  z d j ę c i e ,  n a  k t ó r y m  s ą  a ż  t r z y  k r o w y ,  a  z  t y ł u  n a w e t  u b o g i  p a s t u s z e k  n a  

r o w e r k u .  P r o s i m y  j e d n a k  n i e  p r o s i ć  n a s  o  z d j ę c i a  n p .  s t a d a  k r ó w  b o  p o  p r o s t u  t a k i e g o  m e  m a m y .

i e

s e m i n a r i u m
Coraz częściej słyszymy o róż­

nych seminariach, sympozjach i 
innych tego typu imprezach. W  
miarę możliwości staramy się w 
nich uczestniczyć i o nich pisać. 
Wczoraj otrzymaliśmy kolejne za­
proszenie na seminarium i już
zapowiadamy w nim udział, a tak­
że obszerną relację.

Temat jest obiecujący, a nawet 
bardzo. Oto on: „P o d n ie s ie n ie  
m ięsn o ści tu cz n ik ó w  poprzez 
k rz yż o w an ie  to w a ro w e  trz o ­
d y  ch le w n e j z w yk o rz ys ta ­
n iem  ra s  m ięsn ych  w  asp ekcie  
w p ro w ad z e n ia  poubo jow ej

o cen y  ja k o ś c i tlisz  w ie p rz o ­
w ych ” .

Cieszymy się bardzo, że właśnie 
taki a nie inny temat przewidzia­
no do dyskusji. Zawsze nam się 
wydawało, że poubojowa ocena 
jakości tusz wieprzowych ma nie­
bagatelne znaczenie przy wyko­
rzystaniu ras mięsnych trzody 
chlewnej, na co niewątpliwie 
wpływa krzyżowanie towarowe 
tejże związane, ma się rozumieć 
z podniesieniem mięsności tucz­
ników.

Niewykluczone jednak, że jest 
całkowicie odwrotnie.

B y ło  w  zeszytach
■ K o c h a n o w s k i  s w e  u c z u c i a  

i  m y ś l i  w y p o w i a d a ł  z a  p o ­
m o c ą  l i p y .

- C h ł o p i  w  s a t y r z e  n a  l e n i ­
w y c h  c h ł o p ó w  u d a w a l i  
n i e s p r a w n o ś ć  n a r z ę d z i .

► J ó z e f  p o w i e s i ł  ż o ł n i e r z a ,  
j a k  g o  c h c i e l i  w z i ą ć  d o  w o j ­
s k a  d o  g ó r y  n o g a m i .

► T y l k o  p r z e z  k o b i e t y  s ą  w o j ­
n y ,  b o  p r z e w a ż n i e  o n e  r o ­
d z ą  ż o ł n i e r z y .

* Z b y s z k o  D u l s k i  w y r u s z a  z  
d o m u  n a  d n i e  i  n o c e  a b y  
s i ę  p u s z c z a ć  i  l u m p e r t o -  
w a ć .

*  U t w o r y  K o c h a n o w s k i e g o  
b y ł y  t a k  p i ę k n e ,  ż e  p o z w o ­

l i ł y  c h o d z i ć  p o  z i e m i  A d a ­
m o w i  M i c k i e w i c z o w i .  
W s z y s t k o  z a c z ę ł o  s i ę  o d  t e ­
g o ,  ż e  m a ł p a  z e s z ł a  z  z i e m i  
i  z a c z ę ł a  ż y ć  n a  d w u  n o ­
g a c h .

• A d a m  M i c k i e w i c z  u r o d z i ł  
s i ę  2 4  g r u d n i a  w  d n i u  s w o ­
i c h  i m i e n i n .

• L e m  j e s t  s ł a w n y  z  t e g o ,  ż e  
p i s z e  n i e p r a w d ę  i  z a  t o  m u  
j e s z c z e  p ł a c ą .

► A n a l f a b e t a  —  t o  c z ł o w i e k ,  
k t ó r y  w  o d r ó ż n i e n i u  d o  a l ­
f a b e t y  n i e  u m i e  c z y t a ć  i  
p i s a ć .

• J a g n a  n i e  k o c h a ł a  B o r y n y ,  
a l e  o n  s z e d ł  z a  n i ą  k r o k  w  
k r o k .
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Rachunki i lokaty walutowe

Z ie lo n e  z n a c z y  s p o k o jn e
Rachunki walutowe prowa­

dzone (przez banki nie są zbyt 
wysoko oprocentowane. Jednak 
wiele osób dysponujących nad­
wyżką gotówki, zamiast lokować 
ją w bardziej obecnie opłacalne 
choć więcej ryzykowne akcje i 
obligacje, decyduje się na lokatę 
walutową. Wynika to przede 
wszystkim z przekonania o sta­
bilności i bezpieczeństwie tego 
typu lokaty. Wraz ze zmieniają­
cą się sytuacją polityczną oraz w 
obawie przed ewentualnymi 
podwyżkami cen związanymi z 
wprowadzeniem VAT-u część 
osób z pewnością ulokuje swoje 
oszczędności na rachunkach wa­
lutowych. Przedstawiamy wa­
runki oszczędzania w dewizach 
w niektórych bankach działają­
cych w naszym regionie. Podane 
oprocentowanie dotyczy rachun­
ków i lokat w dolarach, chociaż 
można oszczędzać również w in­
nych walutach.

Wielkopolski 
Bank Kredytowy 
S.A.

Rachunki na żądanie (a vista)
— 3 proc. w skali roku. Minim al­
na wpłata 10 dolarów. Lokaty 
terminowe 3 miesięczne — 4 
proc., 6 miesięczne —  5,5 proc., 
12 miesięczne — 6,5 proc., 24 
miesięczne — 8 proc oraz 36 
miesięczne 9 proc. Minimalna 
wpłata w tym przypadku wynosi 
300 dolarów. Bank prowadzi 
konta w dolarach, markach, fun­
tach biytyjskich, frankach fran­
cuskich i szwajcarskich.

Bank Pekao S.A.
Rachunki a vista oprocento­

wane są 3 proc w skali roku. 
Minimalna wpłata aby założyć 
rachunek wynosi 10 dolarów lub 
równowartość w innej walucie. 
Lokaty terminowe: 3 miesiące —
3,5 proc., półroczne — 4 proc, 
roczne— 4,5 proc, dwuletnie— 5 
proc. oraz trzyletnie — 6 proc. 
Minimalna wpłata wynosi 100 
dolarów. Bank prowadzi konta w 
dolarach, markach, frankach 
francuskich i szwajcarskich oraz 
funtach brytyjskich.

PKO BP
Oprocentowanie rachunków a 

vista 3,1 proc w skali roku. Loka­
ty terminowe w dolarach, 3 mie­
sięczne — 3,25 proc., półroczne
— 4 proc, roczne — 4,5 proc, 
dwuletnie — 5 proc. i trzyletnie 6 
proc. Minimalna wpłata aby za­
łożyć rachunek wynosi 10 dola­
rów w przypadku lokat termino­
wych 100 dolarów

Pomorski 
Bank Kredytowy 
S.A.

Rachunki a vista oprocento­
wane są w wysokości 3 proc., 
minimalny wkład wynosi 20 do­
larów. Lokaty terminowe: na 3 
miesiące —  3,5 proc., 6 miesięcy
— 4 proc., 12 miesięcy — 4,5 
proc., 2 lata — 5 proc. i 3 lata —
5.5 proc. Minimalna kwota w 
przypadku lokat terminowych to 
200 dolarów.

Bank Zachodni S.A.
Bank prowadzi rachunki a vis- 

ta oprocentowane 2,7 proc. Nato­
miast wkłady terminowe od 3,5 
proc. za 3 miesięczne, 4 proc. za 6 
miesięczne, 5,5 proc. za roczne,
6.5 proc. za dwuletnie i 7 proc. za 
trzyletnie.

Bank Przemysłowo 
-Handlowy S.A.

Oprocentowanie rachunków a 
vista wynosi 3 proc. Bank nie 
prowadzi lokat terminowych na 
3 miesiące, oprocentowanie dłu­
ższych lokat wynosi odpowied­
nio: 6 miesięczne — 4,5 proc., 12 
miesięczne — 5,5 proc., dwulet­
nie — 6,5 proc. oraz trzyletnie —
7.5 proc. Przyjmuje się wkłady w 
dolarach, funtach brytyjskich, 
frankach francuskich i szwajcar­
skich oraz koronach szwedzkich.

Bydgoski 
Bank Komunalny

vista przyjmowane są — na 3 
proc. Bank nie prowadzi lokat 
terminowych na trzy miesiące. 
Wkład na 6 miesięcy oprocen­
towany jest w wysokości 5,5 
proc., 12 miesięczne— 6,5 proc.,
2 letnie — 7,5 proc. a trzyletnie
— 8,5 proc. Bank prowadzi ra­
chunki i lokaty w dolarach, mar­
kach, funtach brytyjskich, fran­
kach francuskich i szwajcars­
kich.

Bank 
Staropolski S.A.

Bank nie prowadzi rachunków 
a vista oraz lokat krótszych niż 
na 12 miesięcy. Lokaty 12-mie- 
sięczne oprocentowane są w wy­
sokości 7 proc,, 2 4 -miesięczne —
8 procent i 36-miesięczne 9 pro­
cent. Minimalna wysokość loka­
ty 100 dolarów lub 200 marek.

Bank Gospodarki 
Żywnościowej

Rachunki a vista prowadzone 
przez BGŻ oprocentowane są w 
wysokości 3 proc. Lokaty termi­
nowe 6, 12, 24 i 36 miesięczne 
oprocentowane są w kolejności: 
4,5, 5,5, 6, 7 proc. Nie ma lokat 3 
miesięcznych.

G łó w n a  s a la  o p e r a c y jn a  P o m o r s k i e g o  B a n k u  K r e d y to w e g o  w  Z i e l o n e j  G ó r z e .
F o t  M a r e k  W o i n i a k

A kcy za  - podatek z tra d yc jam i
O k a z ie  s ię , że o d n a le z ie n ie  w  e n c y k lo p e d ia c h  

p o ję c ia  „a k c y z a ”  n ie  je s t  ta k ie  p ro s te . N ie w ie lk ą  
w z m ia n k ę  n a  te n  te m a t o d n a jd u je m y  d o p ie ro  w  
s ło w n ik u  w y ra z ó w  o b c y c h , w  k tó ry m  c z y ta m y : „ A k ­
c y z a  p o d a t e k  p o ś r e d n i  o d  p e w n y c h  a r t y k u ł ó w  s p o ż y ­
w c z y c h ,  u ż y t k o w y c h ,  u s ł u g  w l i c z a n y  w  i c h  c e n ę . .  A

Przyjmowane są wpłaty mini­
mum 100 dolarów. Rachunki a

Inwest Bank
Bank nie prowadzi rachunków 

walutowych, a jedynie lokaty te­
rminowe w dolarach i markach. 
Lokaty 12-miesięczne oprocento­
wane są w wysokości 6 proc., 
lokaty 24 miesięczne — 6,5 proc 
oraz 36-miesięczne 7 proc.

Bank Cuprum S.A.
Rachunki walutowe a vista 

oprocentowane są w wysokości 
2,7 proc. Bank nie prowadzi lo­
kat terminowych krótszych niż
12 miesięcy. Oprocentowanie lo­
kat: 12-miesięczne — 6 proc., 
24-miesięczne — 6,6 proc. oraz 
36-miesięczne— 7 proc. Rachun­
ki i lokaty przyjmowane są w 
dolarach, markach, funtach bry­
tyjskich, frankach francuskich i 
szwajcarskich.

Podatek ten ma bardzo długą his­
torię, w dawnej Polsce jedną z jego 
form był słynny podatek czopowy 
pobierany od piwa, wina miodu. 
Jego nazwa pochodziła od czopa 
którym zatykano beczki. Po raz 
pierwszy wprowadzony został już 
w czasach Kazimierza Jagielloń­
czyka w 1466 po wojnie z krzyżaka­
mi, gdy zabrakło pieniędzy na wy­
płacenie żołdu wojskom zacięż- 
nym.

Podatek akcyzowy, który wej­
dzie w życie 5 lipca łącznie z VAT, 
obejmie 17 grup wyrobów produko­

wanych w kraju. Tabela ze staw­
kami na te wyroby oraz odrębna ze 
stawkami dla towarów sprowadza­
nych z zagranicy jest opublikowa­
na w Dzienniku Ustaw Nr 39. Za­
rządzenie o stawkach akcyzy dla 
takich wyrobów jak alkohole (poza 
piwem), paliwa silnikowe i papie­
rosy. opublikowane zostało w Mo­
nitorze Polskim Nr 24.

Na 17 pozycji wyrobów krajo­
wych, objętych akcyzą składają się 
m.in: broń gazowa (20 proc.), sa­
mochody osobowe, któiych cena 
jest wyższa od równowartości 8

tys. ECU  (10 proc.), telewizory ko­
lorowe droższe niż równowartość 
750 ECU (10 proc.), skóry zwierząt 
szlachetnych (20 proc.), guma do 
żucia (20 proc.) oraz piwo, na które 
obowiązuje stawka kwotowa od 1 
litra i uzależniona jest od gatunku,
a,także opakowania. Akcyzą objęta 
jest też tradycyjnie sól (15 proc.) 
oraz zapałki (300 zł od 1000 sztuk).

Podobny zestaw zawiera tabela o 
podatku akcyzowym od towarów 
zagranicznych. Akcyza na alkoho­
le, papierosy i paliwa silnikowe 
określona jest kwotowo (w złotych) 
w zależności od rodzaju alkoholu, 
jakości papierosów i typu paliwa 
silnikowego.
Podatek akcyzowy jest doliczany 
tylko raz u producenta lub impor­
tera wyrobów objętych akcyzą. Nie 
podlega żadnym odliczeniom. VAT 
obliczany będzie od wartości towa­
ru powiększonej o akcyzę.

SPÓ ŁKI, A K C JE , G IEŁD A

Fundusz Powierniczy po 10 miesiącach

P o d  ż a g la m i... „ P io n e e r a ”
P ie rw sz y  P o lsk i Fu ndusz  

Po w ie rn iczy „P io n e e r”  zade­
b iu to w a ł n a  po lskim  ryn k u  k a ­
p ita łow ym  28 lip ca  1992 r. W  
tym  d n iu  rozpoczęła się  sprze­
daż tzw . jed n o stek  u czestn ict­
wa.

P ie rw sze  m iesiące d z ia ła ln o ­
ści Fu nduszu  to okres w zględ­
n ie powolnego rozw oju. Począ­
tkow e m ałe za in teresow an ie  
zakupem  jed n o stek  u czestn ict­
w a spowodowane było  przede 
w szystk im  n ieznąjom ością te j 
fo rm y in w esto w an ia  w śród 
społeczeństw a polskiego. Od 
początku bieżącego ro ku  „P io ­
neer’ ro zw ija  się  w  bardzo szy­
bkim  tem pie. W  ub ieg łym  roku  
inw esto rzy p o w ie rzy li Fu n d u ­
szowi n ieca łe  20 m ilia rd ó w  zło­
tych , w  tym  ak tyw a  zw iększy ły  
się do ponad 400 m ilia rd ó w  
złotych. L iczb a  prow adzonych 
rachunków  zw iększyła  się  z
1.100 w  ub ieg łym  ro ku  do po­
nad 8.000 tys ię cy  w  roku  b ieżą­
cym . Coraz w ięcej Po lak ó w  de- 
cyd iye  się  n a  pow ierzen ie sw o­
ich  p ien ięd zy Fu nduszow i. W e ­
d ług  przeprow adzonych badań  
ną jw iększą g ru pą  inw esto rów  
są osoby w ykszta łcone w  w ieku  
ok 40 la t. Fundusz oferu je  zna­
cznie w yższą stopę zysku  niż

/ A

zn akom ita  w iększość dostęp­
nych  n a  ryn k u  p ien iężnym  
form  in w esto w an ia . Je d n o stk i 
u czestn ictw a  w  Fu nduszu  
sp rzedaw ane są obecnie w  337 
p u n ktach  w  ca łym  k rą ju  pro ­
w adzonych przez 12 banków  i 
dw a dom y m ak lersk ie .

O sta tn i spadek notow ań ak ­
c ji spow odow ał, że w artość ak ­
tyw ów  netto  p rzypadających  
n a  jed nostkę  uczestn ictw a  w y­
noszącą 187,7 tys . z ł spad ła  o 
ok 1,5 proc. A k tu a ln e  in fo rm a­
cje n a  tem at w skaźn ika  w arto ­
ści ak tyw ów  netto  n a  jednostkę 
uczestn ictw a, podaw ane są w  
p rasie  dw a razy w  tygodniu .

Ju ż  w krótce stw orzone zo­
s tan ą  nowe fundusze, m iędzy 
in n ym i d la  po lsk ich  przedsię­
b io rstw  ze stuprocentow ym  
kap ita łem  zagran icznym . B ę ­
dzie on in w esto w a ł w  u d z ia ły  
p ryw a tn ych  i p ryw atyzu jących  
się  przedsięb iorstw ach .

W y k u p  o b l ig a c j i
Od 1 czerwca można było wyku­

pić jednoroczne obligacje I serii 
pożyczki państwowej. Począwszy 
od tego dnia obligacje wraz z odset­
kami mógł wykupić każdy, niezale­
żnie od tego czy nabył obligacje 1 
czerwca 1992 r. czy też 31 sierpnia 
ubiegłego roku (seria ta, podobnie 
jak pozostałe sprzedawana była 
przez trzy miesiące). W  tym też 
dniu ustało naliczanie odsetek.

Jak  obliczyło Ministerstwo Fi­
nansów, od każdego zainwestowa­
nego w te obligacje 1 min zł właś­
ciciel otrzyma 47,2 proc. odsetek 
(inflacja od kwietnia 1992 r. do 
marca wyniosła 42,2 proc., a dodat­
kowa marża — 5 proc.). Jak  szacu­
ją specjaliści prawie 70 proc. uzys­
kanych przez inwestorów pienię­
dzy będzie ponownie zainwestowa­
ne w obligacje, sprzedawane właś­
nie roczne V serii.

wych, radia i tv oraz — w coraz 
szerszym zakresie — urzędów wo­
jewódzkich. Podczas uroczystości 
zademonstrowano połączenie za 
pomocą satelity między dwoma 
komputerami.

Sieć połączeń Telbanku, działa­
jąca już od września ubiegłego ro­
ku umożliwia szybką i bezpieczną 
realizację połączeń międzybanko­
wych, budowę centralnie zarzą­
dzanej sieci bankomatów i kom­
pleksową obsługę klientów korzys­
tających z kart kredytowych. W  
przyszłości pozwoli to na stworze­
nie „pieniądza elektronicznego” 
który zastąpi obrót gotówkowy. A 
zatem już wkrótce znikną polscy 
biznesmeni wędrujący po świecie i 
kraju z walizkami pieniędzy.

Redaguj* 
Wojciech Strzyżewski

T e le b a n k  i „ e le k t ro n ic z n y  
p ie n ią d z ”

Z udziałem premier Hanny Su­
chockiej zainaugurowano 31 maja 
w siedzibie NBP — działalność 
Bankowego Przedsiębiorstwa Te­
lekomunikacyjnego Telbank SA. 
Oferta Telbanku już we wrześniu 
br. poszerzona zostanie o najnowo­
cześniejszy i najbardziej niezawod­
ny system — łączność satelitarną. 
Przedsięwzięcie to realizowane 
jest wspólnie z Polską Agencją Pra­
sową. W  jej warszawskiej siedzibie 
od kilku już tygodni działa stacja 
centralna umożliwiająca satelitar­
ny przekaz serwisów informacyj­
nych Agencji do redakcji praso-

B a n k i  w  k o le jc e
Już niebawem sprywatyzowane 

zostaną kolejne banki.W najbliż­
szym czasie Ministerstwo Finan­
sów wybierze 2 lub 3 banki, które 
zostaną sprywatyzowane w przy­
szłym roku. A jeszcze w tym roku 
rozpocznie się prywatyzacja kolej­
nego banku — Śląskiego. Czy bę­
dzie ona realizowana w formie ofe­
rty publicznej, zaproszenia inwes­
torów do negocjacji czy bezpośred­
niej sprzedaży na giełdzie dowie­
my się jeszcze w czerwcu.'
B I G  p o d w y ż s z y ł 
k a p it a ł  a k c y jn y

Zgodnie z uchwałą nr 47 Komisji 
Papierów Wartościowych z 
8.11.1991 r. Bank Inicjatyw Gos­
podarczych S.A. poinformował, że 
podwyższony kapitał akcyjny ban­
ku, w ramach emisji akcji serii E,

został zarejestrowany postanowie­
niem sądu 28 maja br.

Zgodnie z uchwałą Walnego 
Zgromadzenia Akcjonariuszy akc­
je serii E  będą uczestniczyły w 
dywidendzie wypłacanej za 1992 
r., przy czym akcje serii E  otrzyma­
ją  1 / 4 kwoty dywidendy jaka przy­
pada na każdą akcję z poprzednich 
emisji.

G ie łd a  k u lo o d p o rn a
Zagraniczna firma Adelar Inter­

national SA (niemiecko-amery- 
kańsko-izraelska) z Częstochowy, 
producent tekstyliów militarnych 
(kamizelki kuloodporne, wojskowe 
mundury, namioty itp.) chce być 
notowana na warszawskiej gieł­
dzie, po sprzedaży 49 proc. pakietu 
akcji w ofercie publicznej.

31 maja br. spółka złożyła pro­
spekt emisyjny do Komisji Papie­
rów Wartościowych, która ma dwa 
miesiące na podjęcie decyzji o do­
puszczeniu tych walorów do obrotu 
publicznego. Sprzedaż akcji Adela- 
ra prowadzić ma biuro maklerskie 
Banku śląskiego w Katowicach. 
Adelar działa w Częstochowie od 3 
lat. zatrudnia 180 osób, głównie 
kobiet. Najważniejszym wyrobem 
spółki są kamizelki kuloodporne, 
wykonywane w 7 wzorach. Na ka­
mizelkę typu Romero, w których 
chodzą włoscy policjanci i człon­
kowie brygad antyterrorystycz­
nych, spółka ma patent. Chroni 
ona< przed kulami i uderzeniami 
noża. Spółka szyje ponadto wojs­
kowe mundury, namioty, śpiwory; 
kurtki oraz ubrania ochronne, uży­
wane w terenach skażonych radio­
logicznie i chemicznie.

Ulgi podatkowe nie za każde obligacje?
W  numerze 22 „Gazety Banko­

wej” ukazał się nieduży artykuł 
którego autor zwraca uwagę na 
istotne kwestie związane z opodat­
kowaniem papierów wartościo­
wych. Po pierwsze obligacje wye­
mitowane przez banki i bony, które 
można uznać za obligacje są opoda­
tkowane. Dalej autor zwraca uwa­
gę na niekonsekwencję ustawy 
(Dz.U. nr 28 z 16.04.93), która 
miała między innymi uporządko­

wać zasady opodatkowania papie­
rów wartościowych.W myśl wspo­
mnianej ustawy zwolnione zostały 
z opodatkowania lokaty bankowe, 
a bony i obligacje bankowe są opo­
datkowane.

Nie mniej ważną kwestią są ulgi 
podatkowe przysługujące kupują­
cym akcje i obligacje Skarbu Pańs­
twa. Okazuje się, że przysługuje 
ona jedynie inwestorom którzy za­

kupionych obligacji nie zbędą do 31 
grudnia 1995. Jednak w ogłosze­
niach prasowych podąje się.że ku­
pując obligacje w tym jednoroczne 
można uzyskać ulgę podatkową, a 
wiadomo że jednoroczne obligacje 
nie będą przetrzymywane do koń­
ca 1995. Jeżeli wspomniane ulgi 
nie dotyczą obligacji jednorocz­
nych, kończy autor to należy to 
napisać wprost, inaczej bowiem 
można podważyć zaufanie drob­
nych inwestorów.



K resow a
N iem en  b ierze swój początek w  odleg łości około 45 km  n a  

po łudnie od M iń sk a , z pom iędzy dw óch m iejscow ości —  U z d y i 
M ik o łk i. K ilk a n a śc ie  k ilo m etrów  da le j zab iera  w ody z napot­
kanych  rzek : U s y  i Łoszy, a  d a le j po drodze je s t ich  jeszcze w ie le . 
D ługość N iem n a  w ynosi 937 km , z czego n a  L itw ę  w yp ad a  514 
km . Je s t  to rzek a  k rę ta , a le  w ody je j p łyn ą  spokojn ie.

W  oko licach  D ru sk ie n n ik  N iem en  m a w yso k ie  brzeg i. M ożna 
stąd  w yb rać się  sta tk iem  n a  w ycieczkę do L isz k a w y , leżącej w  
odległości 10 km  od D ru sk ie n n ik . S ta te k  zab iera  150 osob, 
przew odn ik  zaś ch ętn ie  zapuszcza się  w  od leg lejsze k a rty  h is ­
to rii.

Z a m e k
*

N a  górze w  L isz k a w ie , k tó ra  od stro n y po łudn iow ej stano w i 
u rw is ty  brzeg  N iem n a , w ybudow ano zam ek. Z  jego w ież n ie  
trudno  było  w yp atrzeć zb liżą jących  się  p rzy jació ł czy w roga, 
jeż e li dziś z góry dojrzeć m ożna kom in y d ru sk ien m ck ie j ciepło-

Główna Kom isja Wyborcza roz­
w iązała komisję wyborczą rejonu 
wileńskiego, która wielokrotnie 
naruszała ordynację wyborczą. Po 
niem al dwuletnim  zarządzaniu 
przez pełnomocnika rządu rejo­
nem w ileńskim  wreszcie odbyła się 
sesja nowo wybranej rady samo­
rządu (patrz dalej). Do chw ili obec­
nej wybrano 33 deputowanych spo­
śród 47.

Rada M iejska W iln a  powzięła 
uchwałę o poszerzeniu granic ad­
m inistracyjnych m iasta o ponad

w n i...

Uniwersytetu Polskiego w W iln ie
—  w yraził pogląd, że trzeba mieć 
cierpliwość, a związane z tym  spra­
wy z czasem same się ułożą. Placó­
wka ta już posiada: 15 tys. wolumi­
nów, 108 studentów, kadrę swoją i 
przyjezdną, a także k ilka pokojów.

Na rogu ulicy W ileńskiej i Mos­
towej w W iln ie  rozpoczęto kiedyś 
budowę gmachu, który m iał być 
„Domem O światy Politycznej” . 
W krótce roboty mają być zakoń­
czone i zostanie on otwarty jako 
„Pa łac  Kongresów” .

Ciekawostki z Litwy

T . N a ro b u tt  tw ie rd z ił, że w  tym  w ła śn ie  zam ku M endog  b y ł 
koronow any n a  litew sk ieg o  k ró la . L itw in i w yp raco w a li w ła sn ą  
w ersję, w ed ług  k tó re j b y ł on koronow any n ie  n a  zam ku, lecz w  
jednym  ze sw oich  obozów ro zsian ych  n a  pogran iczu m iędzy 
L isz k a w ą  a M ereczą.

T w ierd za  zbudow ana b y ła  so lid n ie , o czym  św iad czą is tn ie jące  
do dziś spore pozostałości fundam entów , część baszty, z k tó re j 
podobno —  p ro w ad z iły  lo ch y n a  d ru g ą  stronę N iem n a . Ja k o  
budu lca używ ano k am ien i, często ogrom nych, k tó rych  w  oko licy 
n ie  b raku je  do dziś.

Legenda zw iązan a  z tym  zam kiem  pow iada, że zbudow ał go 
bardzo odw ażny krezo (z n am ien ity  rycerz ). R yce rzo w i tem u 
u m arła  żona. Pozosta ł z k ilk u le tn ia  córeczką. S łu ż b a  w praw dzie  
db a ła  o dziecko, a le  d z iew czynka b y ła  c iąg le  sm utna. O jciec ła tw o  
odgadł, że p rzyczyną sm u tku  je s t b ra k  m a tk i i  m acie rzyń sk ie j 
m iłości. P o s tan o w ił w ięc ożenić się  pow tórn ie , m yś la ł bow iem , że 
m acocha p o tra fi zastąp ić je j m atkę. O kazało  się  później, że m a tk i 
zastąp ić n ie  m ogła, b y ła  bow iem  czarow n icą , w yjątkow o  chciw ą. 
O tóż ch c ia ła  ona m ieć w ładzę nad m ężem , służbą i p as ie rb icą . Ja k  
z tego w yn ik a  ju ż  w  od leg łych  czasach  w iedz iano , że św ia t je s t 
skonstruow any dość d z iw n ie , a le  w ed łu g  pow szechnie obow iązu­
jące j zasady: k to  m a w ładzę, ten  m a p ien iądze.

N azw a  m iejscow ości L is z k a w a  pochodzi od n az w isk a  w ła ś ­
c ic ie la  tych  ziem  —  L is z k i. N a le ż a ł on do g ru p y tych , k tó rzy 
zg ładz ili K ie js tu ta . O ko liczne z iem ie o trzym a ł z n ad an ia  Jag ie ł-
S,  W k ró tce  sp row adzen i zosta li tu  k a rm e lic i, k tó rzy zbudow ali

re w n ian y  kośció łek  a  p rzy o kaz ji sobie k lasz to r. Po  pew nym  
czasie d o ta rli rów n ież d o m in ikan ie . N ie  trzeb a  było  w ie le  czasu, 
aby p o w sta ł m iędzy czcigodnym i b raciszk am i spór o rzeczy tego 
św ia ta , tj, k lasz to r i p rzyleg łe  ziem ie. Sp ó r ten  stan o w i w szelako 
odrębną ju ż  h is to rię .

T a d e u s z  P A R D E J

2.100 ha. Uchwała ta wymaga ak­
ceptacji rządowej.

* * *

Na posowieckim poligonie w 
Podbrodziu odbyły się manewry 
brygady wojsk polowych (znanych 
pod nazwą „Geleżinis vilkas” —  
żelazne w ilk i). M anewry obserwo­
w ał prezydent A . B razau skas.

* * *

W  W iln ie  i k ilku innych miejs­
cowościach w ystąpił „T eatr na 
Kresach” z Białegostoku, z kome­
dią Potockiego „Parady” .

* * *

W  związku z w izytą na Litw ie 
Ja n a  P a w ła  I I  ogłoszono konkurs 
na znaczek pocztowy. Zwycięzcą 
został student Akadem ii Sztuk 
Pięknych —  A n d riu s  Repszys. 
Znaczek tej em isji pojawi się tuż 
przed pielgrzymką.

* * *

Fundusz M iłosierdzia i Zdrowia 
działa już na L itw ie  od 5 lat, a jego 
dalsze placówki powstały m.in. w 
Mejszagole, Szumsku, Czarnym 
Borze. W  szpitalach tych miejsco­
wości zarezerwowane zostały łóż­
ka dla chorych, którzy są bezrobo­
tn i i pozbawieni wszelkiej opieki.

* * *

„W spólnota Polska” ufundowała 
urządzenie satelitarne umożliwia­
jące korzystanie z inform acji PA P. 
Urządzenie zamontowane zostało 
na Domu Prasy w W iln ie. Korzys­
tają z niego m.in. „K u rie r W ileń ­
ski”  i radio „Znak W ilii” .

Odbyła się wreszcie I  sesja nowo 
wybranej rady samorządu w ileńs­
kiego. Je j przewodniczącym został 
A n drze j S ilk o  —  nauczyciel z Ko­
walczuk, zastępcą zaś M ieczys­
ła w  Bo ru sew icz  —  mer Niemen- 
czyna. Naczelnikiem  rejonu został 
Leo n id as Bu ro k as .

W  maju br. L itw a  przyjęta zo­
stała do Rady Europy.

* * *

8-osobowa załoga jachtu „Lietu- 
va” po raz pierwszy w h istorii lite ­
wskiego żeglarstwa opłynęła doo­
koła Ziemię.

P ro f. R o m u ald  B ra z is  —  re­
ktor dotąd nie zarejestrowanego

Najlepsze jakościowo „bankno­
ty” z w ilkam i o nominale 500 talo­
nów zastępują dotychczasowe „m i­
sie” , które cieszyły się szczególnym 
wzięciem u fałszerzy.

* ♦ *

Polscy celnicy zatrzym ali na 
przejściu granicznym deputowaną 
ubiegłej kadencji do Rady Najwyż­
szej posługującą się paszportem 
dyplomatycznym, która przewozi­
ła  60 litrów  spirytusu.

* * *

W  ramach „W ystaw y Książki 
Polskiej” w W iln ie  w dniach 4-12 
czerwca br. odbyły się imprezy kul­
turalne z udziałem zespołów artys­
tycznych z Polski i L itw y. Od 10 do
13 czerwca ciekawie przebiegały 
„ I I  Dni K u ltu ry Polskiej i Litew s­
kiej” również z bardzo bogatym 
programem.

(p a r)

K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i

N a  U k r a in ie
Liczba katolików na U krain ie, podobnie jak  na Białorusi, jest trudna do 

ustalenia. W ynosi przypuszczalnie około m iliona w iernych, co przy 
liczbie ludności państwa (50 m ilionów) nie jest zbyt w ielką liczbą. 
Katolicy na U krain ie  to przeważnie Polacy. Podkreślić trzeba, że skupis­
ka polskie w rejonie Żytom ierza i W inn icy, znajdujące się w okresie 
międzywojennym w  Z SSR , mimo okrutnych prześladowań, zachowały 
swoją tożsamość narodową i w iarę ojców.

Istnieje na U krain ie  ok. 300 czynnych parafii, których szybko przyby­
wa Największe skupiska to Podole i dawne tereny pogranicza pol­
sko-sowieckiego. Tylko na Zakarpaciu istnieje 40 parafii katolickich z 
ludnością węgierską.

Służbę kapłańską pełni zaledwie 60 kapłanów miejscowych. Wspoma­
ga ich drugie tyle z Polski. Jes ien ią  1991 rozpoczęło działalność Wyzsze 
Sem inarium  Duchowne w Gródku Podolskim , w  którym  studiowało na I 
roku kilkunastu kleryków. Kadra profesorska dojeżdża z diecezji przemy­
skiej.

W  ub. roku został m ianowany pierwszy na U krain ie  nuncjusz apostol­
ski, ks. abp A n to n io  F ran co .

N a U krain ie działa jedna metropolia —  lwowska. M etropolitą lwows­
kim  jest ks. abp M a ria n  Ja w o rs k i, który ma do pomocy dwóch 
biskupów sufraganów —  R a fa ła  K ie m ick ie g o  i  M a rk ija n a  T rofim ia- 
ka. Ponadto istnieją: diecezja żytomierska, której biskupem jest ks. bp 
Ja n  P u rw iń s k i i diecezja kam ieniecka, której ordynariuszem jest ks. 
bp Ja n  O lszański.

Żwyiołowe rewindykacje św iątyń katolickich dziś zm alały. N ie wynika 
to z nasycenia terenów św iątyniam i, ani zrewindykowania wszystkich 
św iątyń, czy też braku aktywności w iernych Kościołowi —  w olbrzymiej 
części —  Polaków. Zaczynają, niestety, odgrywać rolę czynniki politycz­
ne. Np. w archidiecezji lwowskiej większość zrewidykowanych św iątyń 
nastąpiła staraniem  partii postkomunistycznych, a tylko k ilka, i to w 
okresie wyborów do parlam entu U kraipy, przy poparciu „Ruchu
Ukraińskiego Ruchu Odnowy. ______

W ło d z im ie rz  K O W A L S K I

W ycieczka na kresy!
Uw aga kresowiacy, grupa w y­

stępująca pod nazwą „A ktyw  bu- 
c"aczan” organizuje w dniach 
20-25 sierpnia br. sześciodniową 
wycieczkę do Buczacza. Zaintere­
sowani w inni się zgłaszać pod ad­
resami: K az im ie rz  K u la s , u l. 
K ras iń sk ieg o  12A/9 M ięd zy­
rzecz lu b  F ra n c isz e k  B u czk o w ­
sk i, 66-307 T em p lew o  do 1 sierp­
n ia 1993 r. Ilość miejsc jest ograni­
czona i zależna od kolejności zgło­
szeń. W arunkiem  wyjazdu jest: 
zgłoszenie, posiadanie paszportu, 
w płata 1 m in zł do 1 sierpnia i 
posiadanie przy sobie 20-30 dola­

rów U SA , dobry stan zdrowia; w y­
żywienie we w łasnym  zakresie.

W yjazd nastąpi 20 sierpnia br o 
godz. 10.00 z Templewa i M iędzy­
rzecza

Dokładniejsze informacje można 
uzyskać pod numerem telefonu 
26-61 w  M iędzyrzeczu  codzien ­
n ie  w  godz. 18.00-21.00.

(ku rz )

R E D A G U JE  
E u g e n iu s z  K u rz a w a

^ lo d a t e k  dla dzieci
P a n  K a z im ie rz  K u la s  ty m  raz e m  p ro p o n u je : 

N a z w i j  k o le jn e  k i e r u n k i  g e o g r a f ic z n e

D O M A T O R — człow iek  dużo p rzeb yw ający w  dom u, lu b iący  
przebyw ać w  dom u.

D O M IN A C JA  —  panow an ie , przew aga, górow anie nad 
k im ś lu b  nad  czym ś.

D O M O K R Ą Ż C A  —  w ęd row ny h an d la rz  sp rzedający po 
dom ach różne to w ary ; w ęd row ny rze­
m ieśln ik .

D O R A Ź N IE  —  chw ilow o, n a  raz ie , doryw czo, od w ypad ku  
do w yp ad ku ; natychm iastow o .

N a  p o d s t a w i e  S ł o w n i k a  j ę z y k a  p o ls k ie g o  P W N

K r z y ż ó w k a  ♦♦♦
K r z y ż ó w k ę  p r z y s ł a ł a
J o l a  K s i ą ż e k  z  S u l e ­

c h o w a .  D z ię k u j e m y !

1. Miki,
2. Bugs,
3. Wally Gator,
4. Tip Top,
5. Kłapouchy,
6. Pluto,
7. Ćwirek.

C z e k a m y  n a  k o le j n e  
p r o p o z y c j e  n a s z y c h  
C z y t e l n i k ó w .

Koncert
M y s z k a  g r a  n a  k la w e s y n ie ,
G o łą b  n a  k la rn e c ie ,
K o te k  g r a  n a  o k a ry n ie ,
R y b k a  g r a  n a  fle c ie ,
K o n ik  p o ln y  n a  s k rz y  p ę cz k a ch , 
P ie s e k  m a  w e rb e lk i,
K ru k  g ra  p ię k n ie  n a  d z w o n e cz k a ch , 
N a  lirz e  w ró b e lk i.
K ru k  g r a  n a  sa k so fo n ie ,
Je ż y k  m a  p is z c z a łk i,
N a  b ę b e n k a ch  g r a ją  k o n ie ,
K o g u t m a  c y m b a łk i.
S ło w ik  n ie  m a  in s tru m e n tu  
i  n ie  p o trz e b u je , 
j a k  p a łe c z k ą  s re b rn y m  g ło sem  
w sz ys tk im  d y ry g u je .

D an u ta  Siem ek

K o l o r o w a n k a
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N A  Z A H Ó U / I E N t E

Zgodnie z jej regułam i nie jedzą 
w ogóle wieprzowiny, a także 
mrożonek i konserw. Preferują 
świeże owoce i warzywa oraz 
ryby. M ieszkają razem wraz ze 
swoimi rodzinami na farm ie w 
pobliżu Kingston. To znaczy 
spędzają tam zimy. Latem  zaś 
przenoszą się do M iam i na F lo ­
rydzie, gdzie ich dzieci chodzą 
do szkoły oni sami zaś grają w 
licznych klubach dla m iłośni­
ków „kołyszącej muzyki” .

Nestor grupy Calton CofTey 
powiada: , J i ó g  d a ł  l u d z i o m  
r y t m  m a r s z a ,  ż e b y  m o g l i  m a ­
s z e r o w a ć  d o  p i e k l ą  i  r y t m  
r e g g a e  n a  d r o g ę  d o  r a j u ”  i 
jest w  tym  chyba dużo prawdy, 
gdy patrzy się na uduchowione 
oblicza fanów słuchających In- 
ner Circle.

2 . C l a u d i a  S c h i f f e r
Niepodzielnie dzierży tytu ł 

najwspanialszej modelki. Złoś­
liw i twierdzą, że duża w tym  
zasługa je j partnera, giganta 
nawet wśród największych dyk­
tatorów mody, K a r la  Lagerfel-  
da, ale nawet oni nie są w stanie 
zakwestionować urody C laudii.

M arzyła, b y— wzorem ojca—  
zostać wziętym prawnikiem . 
Oczywiście jak  każda m ała dzie­
wczynka uw ielbiała bajkę o Ko­
pciuszku, ale nawet na myśl jej 
nie przyszło, że szybko pójdzie w 
ślady bohaterki tej opowieści i 
wkrótce zostanie uznana za naj­
piękniejszy kobietę na świecie. 
„ N i g d y  n i e  u w a ż a ł a m  s i ę  z a  
b a r d z o  ł a d n ą  d z i e w c z y n ę  —  
mówi. —  C h y b a  j a k  p r a w i e  
k a ż d a  m ł o d a  k o b i e t a  p a t r z ę  
n a  s w o j e  o d b i c i e  w  l u s t r z e  
d o ś ć  k r y t y c z n i e :  w o l a ł a b y m  
m i e ć  n i e c o  m n i e j s z y  b i u s t ,  a  
z a  t o  d ł u ż s z e  n o g i ”.

Księciem  z bajki okazał się w 
je j przypadku „łowca talentów”, 
któremu w  nocnej dyskotece w 
Dusseldorfie wpadła w oko je j 
nienaganna figura i świeża uro-

zieją na zrobienie kariery. Bardzo 
szybko stała się uznawaną i cenioną 
modelką, zwłaszcza gdy agencja za­
trudniająca Andy wysłała ją do Pa­
ryża. Cały czas jednak myślała o 
karierze filmowej. Wkrótce dostała 
szansę: zadebiutowała w filmie Hug- 
ha Hudsona — „Greystoke: Legenda 
Tarzana, władcy małp”. Reżyser jed­
nak nie chciał zaakceptować jej gło­
su, uważając go za zbyt ostry i nie­
przyjemny, warstwę dźwiękową fil­
mu zrealizował więc z udziałem in­
nej aktorki.

Ten fakt na długo zaciążył na jej 
karierze w filmie. Krytycy orzekli, że 
Andi nie ma czego szukać na ekranie 
i powinna zadowolić się tym, iż jest 
bardzo dobrą modelką. Ambitna 
dziewczyna jednak nie miała zamia­
ru się poddawać. Zarabiając pienią­
dze na wybiegu dla modelek inwes­
towała je w naukę aktorstwa i po­
prawienie swojego głosu.

Warto było! Nie zmarnowała ko­
lejnej szansy jaką dał jej reżyser 
Robert Altman w swoim filmie 
„Seks, kłamstwa i kasety wideo”. 
Nawet najmniej przychylni krytycy 
przyznali się do błędu w pierwszej 
ocenie Andy. Inni okrzyknęli ją  naj­
większym 'odkryciem kina amery­

kańskiego przełomu lat osiemdzie­
siątych i dziewięćdziesiątych, gwiaz­
dą o urodzie Madonny Sykstyńskiej, 
łączącą w sposób niepowtarzalny 
nieśmiałość ze zmysłowością, o... ko­
jącym głosie! Jedna z kolejnych kre­
acji, w filmie „Zielona karta” (z Ge­
rardem  Depardieu) przyniosła jej 
nominację do prestiżowej nagrody 
Golden Globe.

Andy zdecydowanie stroni od 
splendorów Hollywood. Gdy nie pra- 
cuje przebywa w swoim domu ukry­
tym w lasach Montany. Dom (dla 
niej i dwójki dzieci) zbudował osobiś­
cie mąż Paul Qualby — niegdyś mo­
del, obecnie jej menedżer. Gospodar­
stwo uzupełnia sześć koni, cztery 
koty, dwa psy i królik. Dziennikrzom 
y^idy uparcie powtarza, że pracuje 
ciężko wyłącznie po to, by swemu 
synowi i córce zapewnić szczęśliwe 
dzieciństwo.

Adres dla fanów: Andie Mac Do- 
w ell, c/ o Stevie G lick, W illiam  
M orris Agency, Inc., 151 E l Ca- 
mino Drive, Beverly H ills, Ca. 
90212, U.S.A.

<zb>Zamawiała Katarzyna Stefańska, 
Zbąszynek.

1 . I n n e r  C i r c l e
Potrafią wprowadzić w  trans 

fanów muzyki reggae pod każdą 
szerokością geograficzną. Zw ła­
szcza gdy zagrają swój superhit 
„Sw eat” . G itarzysta R o g er L e ­
w is  (36 lat, 150 kg wagi), który 
już w 1969 r. założył zespół BA D  
BO YS O F R EG G A E , ma przy­
domek „Dangerm an” (niebez­
pieczny człowiek), bo swoją ma­
są potrafi zniszczyć wszystko co 
napotka na drodze. Jego brat, 
gitarzysta basowy ła n  L e w is  
(35 lat, 130 kg wagi) oraz woka­
lista C a lto n  C o ffey (38 lat, 120 
kg wagi) niewiele mu w tym  
względzie ustępują. Pozostali 
członkowie grupy to: T o u te r 
H a rv e y  (33 lata, instrum enty 
klawiszowe), „S ir  Lancelot” 
H a ll (32 lata, perkusja), D a v id  
(26 lat, wokal) i L a s te r Adder- 
ly  (32 lata, gitara).

IC  istnieje w zasadzie od 1970 
roku. Wówczas to Roger i łan  
założyli grupę jeszcze w szkole, 
w Kingston na Jam ajce, głównie 
po to by...zarabiać grą i śpie­
wem na weselach. Gaża nie była 
zresztą zbyt imponująca: sześć 
talerzy z kozim mięsem w sosie 
curry! Rok później byli już nie­
mal zawodowcami. W raz z le­
gendarnym Bobem  M arleyem  
i Pe te rem  Toshem  zostali w y­
najęci przez ugrupowanie P N P  i 
w  ramach kam panii wyborczej 
występowali na starej ciężarów­
ce, która objeżdżała okolice, a w 
1972 roku towarzyszyli Bobowi 
Marleyowi w studiu przy na­
grywaniu jego pierwszego albu­
mu.

Wszyscy są oczywiście w y­
znawcami re lig ii rastafarii.

A n d i e  M a c  D o w e l l

Polska telewizja niedawno przy­
pomniała (aczkolwiek w godzinach 
wybitnie nocnych) romantyczny se­
rial „Tajemnice Sahary”. Zdaniem 
krytyków, właśnie kreacja w tym 
filmie najbliższa jest prawdziwej na­
turze aktorki, która uchodzi za jedną 
z najbardziej tajemniczych postaci 
Hollywood.

34-letnia gwiazda pochodzi z Połu­
dniowej Karoliny. Nie miała zbyt 
szczęśliwego dzieciństwa, a to głów­
nie za sprawą matki, która była 
alkoholiczką. Gdy Andy ukończyła 
20 lat zdecydowała się rzucić szkołę. 
Wyjechała do Nowego Jorku z nad-

Towarzystwo Muzyczne im. Heniyka Wieniawskiego
T A F F  A R T

zaprasząją: §

I P R IN C E  stworzył niezwyk­
ły  spektakl, za pośrednictwem 

I którego promuje swój najnow- 
I szy album (a jednocześnie nąj- 

świeższą miłość, którą jest tan ­
cerka M aye te  G a rd a ). Głów­
nym motywem show, które sta- 

I nowi tło do koncertu Prince’a 
jest porwanie arabskiej księż­
niczki, która w  końcu uw alnia 

I się spod w ładzy zdradzieckich 
Beduinów, by wpaść w  ram iona 
swojego księcia. W  najbliższe 
wakacje „K siążę” i „księżnicz­
ka” wystąpić m ają także przed 

I europejską publicznością.

* * *
D R . A L B A N  w najbliższym 

I czasie chce się całkowicie po- 
I święcić pracy w  dopiero co zało­

żonej w łasnej firm ie płytowej—
I „D r. Records” . Za je j pośrednic­

twem popularny piosenkarz ma 
zam iar promować nowe talen­
ty. Być może w łaśnie w  tej w y­
tw órni nagra także swój kolej­
ny album, ale —  jak  zapowie­
dział—  nie nastąpi to wcześniej 
niż wiosną 1994 roku.

* * ♦
Steven  Sp ie lb erg , który 

niedawno w Polsce kręcił zaję­
cia do swojego film u „L is ta  
Schindlera”, k ilka dni temu 
zorganizował prem ierę „Pa rku  
jurajskiego” —  obrazu z gatun­
ki s-f, który na pewno przejdzie 
do h isto rii' film u chociażby z 
tego powodu, że na szeroką ska- I 
lę zastosowano przy jego reali­
zacji technikę anim acji kompu- I 
terowej. Realizacja film u po- I 
chłonęła 80 milionów dolarów, I 
a prem iera m iała charakter ak- I 
cji charytatywnej; 250 tys. dola­
rów zysku, który przyniosła, 
Spielberg przeznaczył na fun- I 
dusz pomocy dzieciom.

* * *
P a u l M cC a rtn e y  jest posia­

daczem w ielu rekordów w  dzie- I 
dżinie muzyki. Najnowszym 
jest uznanie sławnej piosenki I
napisanej niegdyś dla T H E  B E ­
A T L E S , „Yesterday”, za utwór I 
prezentowany najczęściej w  I 
Am eryce. W  czasie niespełna I 
trzydziestu la t (a dokładnie od I 
1965 roku) piosenkę odtworzo- I 
no tam  publicznie sześć milio- I 
nów razy!

T e g o  j e s z c z e  n ie  b y ł o  : 
l e g e n d a r n y  g i t a r z y s t a  h i s z p a ń s k i  z  z e s p o łe m !

f l a m e n c o ! !  s h o w ! ! !  
p r z e ż y j  z  n a m i  p r a w d z iw ą  h i s z p a ń s k ą  f i e s t ę  ! ! ! !

Blidy: "Rock Long Łuck*, Sports Tourisł, DAD Oalleiy, Arena, Aula UAM, SARP, Laser 66, Pro CD 
Zielona Qóra, kasa Teatru Lubuskiego

Światowe musicale na naszych scenachdziej wiarygodnie brzmiące 
oskarżenia. A  jeśli nawet w pie­
rwszej chw ili uwierzy, to gdy 
m inie już pierwszy gnietv i po­
czucie niezasłużonej krzywdy, 
posłucha jednak wyjaśnień, a 
może nawet zechce włączyć się 
w rozwikłanie całej intrygi. Go­
rzej jednak, gdy jego miłość nie 
dojrzała jeszcze do takiego eta-

Ż Ł A M A N y C H

K ł a m a ł a  z  m i ł o ś c i

D r o g i  D o c e n c i e !  M a m  k ł o p o t ,  
z  k t ó r y m  s a m a  s o b i e  w  ż a d e n  
s p o s ó b  n i e  p o t r a f i ę  p o r a d z i ć .  
A l e  m o ż e  n a j p i e r w  d o k ł a d n i e  
o p i s z ę  c o  s i ę  s t a ł o ,  b o  b a r d z o  j e s t  
t o  s k o m p l i k o w a n e .  P r z e z  t r z y  
l a t a  z a b i e g a ł a m  o  p e w n e g o  
w s p a n i a ł e g o ,  s t a r s z e g o  o d e  
m n i e  o  r o k  c h ł o p a k a ,  M a r k a .  W  
k o ń c u  g d y  o n  z a u w a ż y ł  m n i e  i  
m o j e  u c z u c i a ,  z d a r z y ł a  s i ę  r z e c z  
s t r a s z n a .  C h ł o p a k ,  w  k t ó r y m  

j e s t  d o  s z a l e ń s t w a  z a k o c h a n a  
m o j a  p r z y j a c i ó ł k a  ( o n  j e j  n i e  
k o c h a ,  a l e  w i e  c o  o n a  d o  n i e g o  
c z u j e )  p o p r o s i ł  m n i e  o  c h o d z e ­
n i e .  O c z y w i ś c i e  o d m ó w i ł a m .  
W t e d y  o n ,  c h c ą c  s i ę  z e m ś c i ć ,  

p o i n f o r m o w a ł  M a r k a ,  ż e  j a  j e s ­
t e m  j e g o  d z i e w c z y n ą  o d  p o n a d  
r o k u ,  a  o  p o t w i e r d z e n i e  t y c h  
s ł ó w  p o p r o s i ł  m o j ą  p r z y j a c i ó ł ­
k ę .  A  ż e  n a j p i e r w  z a p r o p o n o w a ł  

j e j  c h o d z e n i e  ( z  c z e g o  o n a  z a d o ­
w o l o n a  b y ł a  „ n i e s a m o w i c i e "  i  
n i e  c h c ą c  g o  s t r a c i ć  g o t o w a  b y ł a  
n a  w s z y s t k o ) ,  p o t w i e r d z i ł a  t o  
k ł a m s t w o .  N i e s t e t y  M a r e k  w  t o  
u w i e r z y ł  i  n i e  c h c e  z e  m n ą  r o z ­
m a w i a ć ,  n i e  c h c e  m n i e  n a w e t  
w i d z i e ć .  J e s t e m  t a k a  s a m o t n a  
— s t r a c i ł a m  p r z y j a c i ó ł k ę  i  m i ­
ł o ś ć  m o j e g o  ż y c i a .

Klementyna S.

Ja k  jest w przypadku K le ­
mentyny, trudno orzec. Gw ał­
towna reakcja M arka (nie chce 
przecież z n ią nawet rozma­
wiać) zdaje się jednak dowo­
dzić, że zdążył już się zaangażo­
wać dość mocno (stąd ból, w y­
wołany wrażeniem, że został 
oszukany, u jaw nił się tak gwał­
townie). Może więc wszystko 
jeszcze się ułoży?

Klem entyno, zachowaj prze­
de wszystkim  spokój. Daj M ar­
kowi trochę czasu. N ie próbuj 
go przekonywać na siłę, że padł 
(a w łaściw ie padliście oboje) 
ofiarą intrygi. N iech najpierw  
sam zauważy, że Twoja była 
przyjaciółka chodzi z rzeko­
mym rywalem . A  może znaj­
dziesz kogoś kto (niejako w za­
stępstwie) wyjaśni M arkowi 
jak  sprawy przedstawiają się 
naprawdę?

Najsm utniejsze w całej spra­
wie jest to, że jeśli nawet za 
jak iś czas wszystko się ułoży 
(oj, ten czas —  taki wspaniały i 
niezastąpiony balsam na w iele 
m iłosnych dolegliwości), to być 
może gdzieś głęboko pozostanie 
osad i nigdy nie będzie już tak 
pięknie... No, może źle to jest 
powiedziane: może być nawet 
jeszcze piękniej, ale już nie tak 
samo...

Dlatego w  miłości tak ważne 
jest wzajemne zaufanie oraz 
pozbycie się wszelkich pośred­
ników (którzy nie wiedzieć kie­
dy mogą wystąpić w roli in ­
tryganta). M iłość to uczucie 
wyłącznie między dwojgiem lu ­
dzi; uświadomienie sobie tej 
prawdy i konsekwentne jej 
przestrzeganie to naprawdę je ­
dyna solidna podstawa sukce­
su. Oczywiście trzeba ją  wypra­
cować, czyli mieć na to czas, 
czego w przypadku Klem enty­
ny zabrakło. W ierzę jednak, że 
jeszcze wszystko dobrze się uło­
ży- D ocent

* * *
Dobre wieści dla fanów O D ­

D Z IA Ł U  Z A M K N IĘ T E G O .
Kapela w ystąpi na festiwalu w 
Opolu, a wraz z tym  koncertem 
będzie m iała miejsce prem iera 
nowej p łyty kompaktowej OZ
—  „Z  m iłości do R  n R ”. Przy 
okazji adres dla osób, które 
chcą napisać do swoich idoli; 
„O ddział Zam knięty” , ul. Chło­
dna 11 m. 121, 00-891 W ar­
szawa.

* * *
Natom iast od m iesiąca miłoś­

nicy punk rocka w  rodzimym 
wydaniu mogą słuchać piose­
nek z czwartej p łyty zespołu 
P R O L E T A R Y A T , zatytuło­
wanej „Czarne szeregi”. „Je s t 
to po prostu ostry rock and ro li”
—  tw ierdzi Tomasz O lejnik, 
wokalista kapeli i zapowiada 
kontynuację tego trendu w  ko­
lejnych utworach PRO LETA - 
RYAT-u.

(b is )

Rzeczywiście sprawa jest 
dość skomplikowana. Choć z 
pewnością wcale nie wyjątko­
wa; bardzo często nawet super- 
trw ała z pozoru przyjaźń nie 
wytrzymuje próby, gdy w grę 
wchodzi rywalizacja o chłopa­
ka. Tu kończy się lojalność, a 
zaczyna bezceremonialna „w a ­
lka o byt”, w której (niestety) 
wszystkie chwyty są dozwolo­
ne. I weź tu teraz udowodnij, że 
„n ie  jesteś wielbłądem ” . Każda 
próba tłum aczenia się tylko po­
gorszy sytuację. Pozostaje w ia­
ra w partnera. W  to, że jeżeli 
naprawdę kocha, to nie uw ie­
rzy tak łatwo w nawet najbar-
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